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Drodzy Czytelnicy, 

Oddajemy w Państwa ręce pierwszy numer kwartalnika „Póki my żyjemy” - organu prasowego Związku 
Polaków w Armenii „Polonia”. 

Jest on tworzony przez „Polonię” i dla „Polonii” — choć nie tylko — swoje pismo kierujemy bowiem do 
wszystkich sympatyków Polski i polskości - osób o różnej narodowości. 

Mamy również nadzieję, iż czytać nas będą pracownicy Ambasady RP w Armenii, nasi stali 
współpracownicy, przedstawiciele i członkowie organizacji polonijnych w innych krajach, członkowie 
innych związków mniejszości narodowych, żyjących na terenie Armenii,a także najwyższe władze 
Republiki Armenia. 

Tworząc nasz kwartalnik przyświecało nam kilka celów, które oczywiście wyznaczać będą dalszą naszą 
pracę nad „Póki my żyjemy”. 

Przede wszystkim chcemy Państwa informować o działalności Związku Rolaków w Armenii Ó przedstawiać 
cele „Polonii”, jej plany, zamierzenia, możliwości współpracy ( rubryka „Z życia Polonii ”).. Zaznajamiać 
też będziemy naszych Rodaków z tym, co aktualnie dzieje się w Polsce —w formie rubryki „Wieści z Polski”. 
Chcemy przypominać Państwu polskie tradycje, kulturę Polski, jej historię, geografię, dorobek literacki — 
znany i mniej znany. 

Nie pozwolimy też Państwu odpocząć od lekcji polskiego- będą się one ukazywać regularnie wraz z 
ćwiczeniani, za to zrelaksować się można będzie czytając rubrykę „Między nami Polakami”. 

Tworząc polonijny kwartalnik oczekujemy wzrostu zainteresowania Polską i polskością w kręgach naszych 
Czytelników, oczywiście — przy Państwa aktywnej pomocy. 


Czytajcie „Póki my żyjemy” i twórzcie „Póki my żyjemy” 
Redakcja 


SPIS TREŚCI 


* „POLONIA” — wysepka polskości W ArMeNil nn... 4 
* WYWIAD Z AMBASADOREM RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

W ARMENII PIOTREM IWASZKIEWICZEM...... zai wa 8 
* , MAJOWE ŚWIĘTA” 


* ROK 2003 — ROKIEM GAŁCZYŃSKIEGO. 18 
* ARMENIA — CHRZEŚCIJAŃSKI KRAJ 19 
* NASZE LOSY esse ERO yta od AAAA ak adw Lac 22 
"LONDĆ sz yet OE WO RAE aa Oak 25 
+ REFERENDUM UNIJNE. 25 
* KUCHNIA POLSKA 29 


<Z ŻYCIA «POLO Il» > 
ZZ ZZ 


„POLONIA? — wysepka polskości w Armenii 


W roku 1995 niewielka inicjatywna grupa Polaków zamieszkają - 
cych w Armenii postanowiła stworzyć wspólnotę polską, która 
miałaby zjednoczyć ludzi polskiej krwi, pragnących przyswoić sobie 
historię, kulturę, religię przodków, bliżej poznać swoją historyczną 
Ojczyznę, jej współczesną kulturę, życie, tradycje, obyczaje. 

W roku 1996 wspólnota otrzymała status prawny. W początkowej 
grupie Polaków, którzy postanowili się zjednoczyć, było około 60 
osób. Byli to ludzie, którzy znali się i kontaktowali się ze sobą. Tak 
powstało Stowarzyszenie Polaków w Armenii, które nazwaliśmy 
„Polonia” 

Losy historyczne naro- £ 
du polskiego spowodowały, 
że poza granicami Polski 
znalazła się ogromna liczba 
Polaków. Prawie we wszys- 
tkich krajach świata żyją 
Polacy, którzy również jed- 
noczą się we wspólnoty, 
przeważnie nazywające się 

„Polonia”- _ symbol 
miłości i tęsknoty do swojej 
historycznej Ojczyzny. 

Najczęściej Polacy emi- 
growali do państw europejs- 
kich. Pośród nich byli 
głównie przedstawiciele 
polskiej inteligencji — działacze polityczni, pisarze, poeci, wojskowi, 
naukowcy, mężowie stanu, którzy występowałi przeciwko akcjom 
zaborczym sąsiednich państw, w imię wolności polskiego państwa i 
narodu. 

Polacy w Armenii... Istnieją pewne badania, które świadczą o kon - 
taktach Ormian ze swoimi rodakami mieszkającymi niejedno stulecie 
na terenie Polski i zjednoczonymi w wielu ormiańskich wspólnotach. 
Niestety informacji „odwrotnego” charakteru jest bardzo mało. W jaki 
sposób znaleźli się na terenach Armenii obecnie mieszkający tam 
Polacy, jak trafili oni w te odległe od Ojczyzny miejsca? 

Czas pojawienia się Polaków w Armenii można względnie 
określić jako drugie ćwierćwiecze XIX wieku. Wielu Polaków 
służyło w carskiej armii. Część z nich brała udział w wojennych 
akcjach Rosji na Kaukazie, w Kairze, w Turcji. Żenili się z miejs- 
cowymi ormiańskimi dziewczętami — chrześcijankami. Wielu z nich 
podczas ludobójstwa 1915 roku uciekło z Turcji do Armenii i tu 
zamieszkali. To pierwsza fala. 

Druga fala polskiej emigracji to zesłańcy, uczestnicy ruchów 
narodowo — wyzwoleńczych, bojownicy o odrodzenie państwa pol - 
skiego, jego samodzielność i niezależność. W naszej Wspólnocie są 
potomkowie Polaków — zesłańców, których zsyłano za „smutę” 
(bunty) w carskiej armii, za uczestnictwo w powstaniach. 

Trzecia fala emigracji — to nasza niedawna przeszłość. To nowy 
podział Polski przez ZSSR i Niemcy we wrześniu 1939. Rok 1939 
charakteryzuje się masowymi zesłaniami zwłaszcza wojskowych na 
Syberię, do Kazachstanu. Stamtąd po wojnie niektórzy przenieśli 
się na Kaukaz. Oprócz tego w Armenii znalazła się znaczna liczba 
Polaków ewakuowanych podczas Il wojny światowej z Zachodniej 
Ukrainy, Lwowa, Brześcia i innych miejscowości. 

Po zakończeniu wojny, do Armenii przyjechali do pracy fachow - 
cy z innych republik byłego ZSSR z żonami — Polkami. Wielu Ormian 
żeniło się z Polkami . Ostatnimi łaty, kiedy sporo Ormian wyjeżdżało 
za granicę w poszukiwaniu pracy i możliwości utrzymania swoich 
rodzin, uległa też powiększeniu liczba Polaków przyjeżdżających do 
Armenii: młodzi Ormianie, pracując w Polsce, żenią się z miejscowy - 
mi dziewczętami, a niektóre Ormianki potrafiły namówić swoich 
mężów - Polaków, żeby polubili Armenię i pozostali w niej. 

Innymi drogami trafił do Armenii Witalij Edmundowicz 
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Leonowicz. Jego ojciec, Edmund Leopoldowicz, urodził się w roku 
1902 w rodzinie hrabiego Stacewicz-Leonowicz. Dzieciństwo 
młodość spędził w Gruzji, gdzie ukończył Wydział Gospodarki 
Leśnej Tbiliskiego Instytutu Rolniczego. 

Skierowano go do pracy w Armenii. Od roku 1932 Edmund 
Leonowicz zamieszkał w Stepanowanie, pracował w dendroparku 
jako inżynier — leśniczy. Fachowiec — entuzjasta, zakochany w 
pięknej przyrodzie Armenii, w ciągu 50 lat pracy stworzył unikalny 
dendropark „Sosniaki” w Giułakaraku (Stepanawański rejon). W roku 
1986 w stworzonym przez siebie parku 
- został pochowany, a jego pracę kon- 
tynuuje syn, Witalij Edmundowicz, 
taki sam zapalony amator przyrody, 
zakochany w swojej pracy i w tym 
pięknym kraju. Jednak ani na minutę 
nie zapomina Ojczyzny swoich przod - 
ków - jest zafascynowany historią, kul - 
turą Polski, ma interesującą bibliote 
literatury polskiej. 

Jak widzimy, różnymi drogami, w 
różnych czasach, z różnych powodów 
Polacy osiedlali się w Armenii, daleko 
od swojej Ojczyzny, czasem dotkliwie 
przeżywając udręki ludzi oderwanych 
od swoich korzeni, od swojej ziemii 
2 ojczystej. Jedno wszakże jest 
pocieszające: Armenia nigdy nie była dla nich macochą. Może dlat - 
ego, że losy Polaków i Ormian są w takim stopniu podobne, powstała 
atmosfera zaufania, zrozumienia, tolerancji. Świadczą o tym 
mieszane małżeństwa, szczęśliwe rodziny, w których dzieci rosną, 
wchłaniając dwie podobne kultury i zarazem podobne losy. 

Polacy w Armenii mają problemy z zachowaniem swojej naro - 
dowej tożsamości. Są to problemy języka, wykształcenia, kultury, 
środków masowego przekazu. Na pewno wszystkie te problemy są 
powodem zjednoczenia się rodaków we wspólnotę. Pragną oni 
bowiem lepiej poznać siebie i wspólnotę, przyswajać historię, 
religię, kulturę swoich przodków. 

Dziś "Polonia" liczy 250 członków. Są to Polacy pierwszej gene- 
racji, którym udało się w dokumentach zachować swoją polską naro - 
dowość (67 osób), dodać do tej liczby trzeba jeszcze 35 - 40 osób. 
również pierwszej generacji, choć w dowodach osobistych są zapisani 
jako Rosjanie, Ukraińcy a nawet Ormianie. 

W tamtych czasach, jak wiadomo, istniała tendencja zmuszania 
wielu Słowian, zwłaszcza Polaków, do przypisania ich do naro - 
dowości wiodącej. Takich przypadków w *Polonii” jest niemało. 
Teraz wiele osób chce wrócić do swojej polskiej narodowości, ale 
przy tym powstają pewne trudności: nie wszyscy zachowali doku - 
menty, wielu zgubiło je podczas zesłania, wojny, cwakuacji itd. 

Pozostali czlonkowie Stowarzyszenia są osobami także 
mającymi polskie korzenie. Wielu ma matki Polki, dziadków, bab - 
cie ze strony matek albo ojców. Według składu socjalnego są to 
przedstawiciele inteligencji: lekarze, profesorowie (przeważnie 
filolodzy), muzycy, inżynierowie, ekonomiści, fizycy, biolodzy, 
dziennikarze. 30 proc. nie pracuje (brak miejsc pracy, nieznajomość 
języka ormiańskiego dla prowadzenia dokumentacji), 33 proc. to 
emeryci. Według wieku, członków "Polonii" można podzielić na 
kilka grup. Blisko 10 proc. to młodzi ludzie od 16 do 25 lat 
(uczniowie, studenci); 28 proc. od 26 do 40 lat; 28 proc. - od 40 do 
55 tat; wiek emerytalny 55 - 70 tat - 21 proc. i 30 proc. - osoby po 
70 roku życia, nawet jest 6 osób, które przekroczyły 80 lat. 

W Armenii nie ma skupisk Polaków. Większa część rodzin 
wchodzących w skład "Polonii" mieszka w Erywaniu. Jednak 
Polacy i osoby polskiego pochodzenia mieszkają również w strefie 
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trzęsienia ziemi - w Giumri, Spitaku, Wanadzorze, Stepanawanie, w 
Asztaraku, Okten berianie, Abowianie, Razdanie, Eczmiadzinie. 

*Polonia” zjednoczyła ludzi, z których wielu prawie w całości 
utraciło swoją na:adową tożsamość. Polacy mieszkający w Armenii 
w większości nie mówią w języku swoich przodków, oprócz tych 
niewielu, którzy są niedawnymi przesiedleńcami z samej Polski 
albo z terenów wcześniej należących do Polski (Zachodnia Ukraina, 
Lwów, Brześć itp.). Swoją drogą brak na terytorium Armenii 
skupisk zamieszkania Polaków też tłumaczy ten fakt. Można 
powiedzieć, że blisko 90 proc. nie zna ojczystego języka. Tylko 
niektórzy czytają, rozumieją język, ale z trudem rozmawiają po pol - 
sku. Jednak ich zainteresowanie swoją historyczną ojczyzną, jej kul - 
turą, językiem, historią ostatnio rośnie coraz bardziej. 

Od początku swego istnienia Związek szczególny nacisk kładzie 
na odrodzenie języka polskiego wśród członków Polonii. Od 2001 
roku w Erywaniu pracują nauczyciele języka polskiego oddele - 
gowani przez Ctntralny Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli w 
Warszawie — pan Tomasz Musielski i pani Dominika Izdebska. Dla 
członków „Polotii” i wszystkich chętnych prowadzone są lekcje 
języka polskiego, na poziomie początkowym, śŚredniozaawan - 
sowanym i zaawansowanym. Obecnie zajęcia mają miejsce w pięciu 
grupach dla dorosłych oraz trzech grupach dla dzieci i młodzieży w 
wieku od 7 dó 15 lat. W trakcie zajęć lekcyjnych ogranizowane są 
różnego rodzaju gry i zabawy, których celem jest intensyfikacja pro - 
cesu dydaktycznego oraz przekazanie w przystępny sposób informa - 
cji o współczesnej Polsce, polskiej obyczajowości i tradycji ( Dzień 
Matki, Andrzejki, Topienie Marzanny, itp.). 

W roku akademickim 2001/2002 z inicjatywy Związku w 
Państwowym Uniwersytecie Lingwistycznym im. W. J. Briusowa 
wprowadzono lektorat języka polskiego jako drugiego języka obcego 
na kierunku Filologia Rosyjska i Obca. Zajęcia są obowiązkowe dla 
studentów III — V roku. Zajęcia prowadził lektor z Polski Tomasz 
Musielski. Rozmowy z udziałem Pani Ałły Kuźmińskiej, Ambasadora 
Piotra lwaszkiewieza i Rektora Surena Zoljana zmierzają do 
utworzenia w przyszłości oddzielnego kierunku Filologia Polska. 
Trwają również próby 
nawiązania roboczych kontak- 
tow z polskimi uniwersytetami. 

W bieżącym roku język 
polski jako obowiazkowy język 
obcy został wprowadzony do 
jednej ze szkół ormiańskich w 
Erywaniu (Szkoła nr 24 im. S. 
Spandariana). Nauczanie 
rozpoczyna się od czwartej 
klasy i zakonczyć się ma w 
klasie dziesiątej (maturalna). 
Lekcje prowadzone są w 
wymiarze trzech godzin tygod- _ 
niowo przez Panią mgr | ad 
Dominikę Izdebską — nauczycielkę z Polski. Otwarcie polskiej klasy 
stało się znacznym wydarzeniem. Ceremonię otwarcia zaszczycili 
swą obecnością Ambasador RP w Armenii Piotr Iwaszkiewicz, 
lokalne władze oświatowe w osobach pani wiceminister Aidy 
Topuzjan i Onika Watiana. ldea otwarcia polskiej klasy została z 
życzliwością przyjęta przez Pierwszą Damę Armenii Panią 
Prezydentową Bellę Koczarian. 

Od września br. Związek prowadzi przedszkole polonijne dla 
dzieci w wieku od 3 do 6 lat. Przedszkole ma za zadanie przygo - 
towanie dzieci do zajeć szkolnych z uwzględnieniem języka pol- 
skiego oraz objąć dzieci stałą opieką lekarską realizowaną przez 
członków Związku. Propagowanie polskiej kultury, tradycji i oby - 
czajowości Związek traktuje jako ważny obowiązek spoczywający 
na Polonii. Stąd też wszystkie imprezy kulturalne przygotowywane 
są nie tyle z myślą o członkach „Polonii” - którzy polską kulturę 
znają - ale nade wszystko dla miejscowego środowiska, które ma 
niepowtarzalną okazję zapoznania się z polskimi osiągnięciami w 


tej dziedzinie. 

W roku (2001) na zaproszenie Związku z cyklem wykładów na 
temat polskiej literatury okresu romantyzmu przyjechała z Polski 
Pani dr Krystyna Bogucka. W ten sposób powstał Letni Uniwersytet 
Polskiej Kultury, którego działalność była możliwa dzięki 
współpracy Związku z Polonią kanadyjską. Zajęcia trwały dwa 
miesiące i obejmowały wykłady (literatura, architektura), projekcje 
filmowe (ekranizacje literatury polskiej), warsztaty socjologiczne 
(przygotowane przez studentów Uniwersytetu Toruńskiego), 
zabawy edukacyjne. 

Zajęcia Uniwersytetu cieszyły się dużym powodzeniem wśród 
członków Polonii i Ormian. 

Dużym osiągnięciem Związku jest powstanie chóru dziecięcego. 
Chór istnieje dopiero od roku a już jest znany w Erywaniu. 
Początkowo pomyślany jako sposób na ubarwienie polonijnych 
spotkań, szybko stał się pożądanym wykonawcą podczas miejs - 
cowych uroczystości. Corocznie bierze udział w Festiwalu 
Mniejszości Narodowych Armenii, uroczystościach związanych z 
rocznicą powstania Ormiańskiej Armii, Dniach Słowiańskiej 
Kultury itp. W repertuarze chóru są polskie piosenki dziecięce, pol- 
skie pieśni narodowe i ludowe. Na uwagę zasługuje fakt, że 
ostiumy dla chóru zostały własnoręcznie zrobione przez członków 
Związku, dzięki finansowej pomocy Ambasady RP w Erywaniu 

Sekcja Kulturalna często przygotowuje wieczory tematyczne, 
tórych pretekstem są różnego rodzaju rocznice. I tak, członkowie 
Związku przygotowali prelekcje na temat życia i twórczości A. 
Mickiewicza, J. Słowackiego, C. K. Norwida; cykl wykładów przy - 
liżający sylwetki polskich noblistów z różych dziedzin; wieczór J. 
orczaka. 

Do zadań Sekcji Kulturalnych należy również przygotowywanie 
uroczystych obchodów świąt państwowych i religijnych. Tradycyjnie, 
Związek obchodzi Swięto 3 Maja, Dzień Niepodległości Polski, 
zień Polonii Świata, Dzień Nauczyciela, Dzień Matki, Boże 
Narodzenie, Wielkanoc. 

Za realizacje zadań o charakterze charytatywnym odpowiedzial - 
na jest Sekcja Socjalna Związku. Do 
obowiazków Sekcji Socjalnej należy 
pozyskiwanie środków finansowych i 
materialnych, które można by przez- 
naczyć na pomoc charytatywną. 

Istnieje też system samopomocy. 
Członkowie Związku będący lekarza- 
mi różnych specjalności udzielają 
bezpłatnych porad medycznych (w 
Armenii nie istnieje system ubez- 
pieczeń zdrowotnych, tak więc każda 
wizyta u lekarza jest płatna) oraz 
rekomendują członków Związków 
innym lekarzom. Oprócz tego prowad- 
zona jest stała kontrola stanu zdrowia 


dzieci i młodzieży. 

Związek Polaków w Armenii jest członkiem Związku Mniej - 
szości Narodowych Armenii. Ma prawo występować z różnymi inic - 
jatywami prawnymi na forum parlamentu oraz przed Urzędem 
Prezydenta RA. 

Szczególnie ciepła jest współpraca Związku z Ambasadą RP w 
Armenii w osobach Pana Piotra Iwaszkiewicza i Pana Bogusława 
Miłka. Zarówno Pan Ambasador, jak i Pan Konsul z ogromnym 
zaangażowaniem pomagają Związkowi. Starają się odpowiedzieć 
na wszystkie potrzeby Polonii, nie żałują prywatnego czasu na 
długie dyskusje na temat kondycji Polonii' i nowych inicjatyw. 

Związek Połaków w Armenii otrzymał od Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej Pana Aleksandra Kwaśniewskiego list z 
podziękowaniem za prace na rzecz odrodzenia polskości wśród 
Polaków i osób polskiego pochodzenia mieszkających na terytorium 
Armenii. 

Nasza działalność była również wysoko oceniona przez 
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Marszałka Senatu Rzeczypospolitej Polskiej Profesora Longina 
Pastusiaka, z którym mieliśmy możliwość spotkać się w Erewaniu 
w listopadzie 2002 roku. 


Atła Kuźmińska 


Warszawa, 1912 2001 r 
ARIA PREZYDENTA 

POLITET POLSKIEJ 

kretazy Stona 

Andrzej MAJKOWSKI 


Pani 
Alla Kuśnińska 
Prezes Związku Polaków w Armenii POLONIA 


M 
2 2tnotynk. IDA 


Podczas spotkania 2 Prezydentem RP. Panem Aleksandte! 
Mslżenka we. Frowanii. przedstawili Państwa swoją. organi 
ele zachowania i krzewienia wśród armienskich 
ej Ojczyzny Wasza działalność zyskała wygoka oc 


Jitseatuty swojej historyc. 
fana Prezydenta i Małżon 


KIIOJIOHNA » - MAJIEHBKHNIAŃ YroJIOK IIOJIbiiH B ApMeEHHH 


B 1995r. HeGonbiuaa MUHKHUMATHBHAA TPyNNAa IOJAKOB, 
NpoxKBaIOLIUX B ApMeHMK, PELIMJIA CO3JATb HOJIŁCKYłO OÓLIKHY, 
KOTOPAA NOJVKHA ÓbIIA OObEMHKTA NIONEŃ € NOJbCKOŃ KPOBbIO, 
»KEJIAIOLMX HPHOÓLINTbCA K HCTOPHM, KYJIbTYpE, PEJIATHH CBOHX 
NpeKOB, Y3HATŁ IOÓJMKE CBOIO HCTOpHueCKyło PojnHy, EĆ 
COBDPEMEHHYIO KYJIBTYDY, %XH3Hb, TPANMLUHK, OÓbIdAM. 

B 1996 r. oómnna nonyunna cBoń ropunnuecknń craryc. B 
reppoii rpymne NonaKOB, peLIKBIIKX OÓPEJNUHHTUCA, ÓBLIO OKOJIO 
60 uejloBek. DTO ÓbUIM JIOJIH, KOTOpbie 3HaJiM JIpyr npyra, 
OGinaJlHch MeX/ly CO60Ń. Tak BO3HMKIIO CO1pyKECTBO TIOJIAKOB 
ApMeHHu, KOTODOE CTAJIO HA3bIBATbCA KTIOJIOHNEŃ». 

B cuny ucTopuieckhx cyne6 NOJIbCKOTO HapONA, BEKAMH 
BOEBABLIETO 34 CBOIO CBOÓOJTY € pPA3HbIMM TOCYJADCTBAMM, He pa3 
riepekpauBABLIHMH TpaHHLBI TIOJbuI, 3a eć pyG»XKAMH OKA3AJOCH 
OrpoMHO€ KOJIMYECTBO TOJIAKOB. (DAKTHHECKH BO BCEX CTDAHAX 
MIpa XHBYT NOJIAKH, KOTODbIE Tak:Ke OÓPCAMHAIOTCA B OÓLNAHbI M B 
GOJIBILUMHCTBE CJIydaeB OHM HOCAT TO KE CAMOE Ha3BAHHE — 
«llonoHna» - CHMBOJI JIIOÓBH H TOCKM IO CBOEŃ HCTOpMuECKOŃ 
Ponte... 

B pasbie BpeMEHA, NOA BJMAHMEM NOJIMTMUECKHX COÓBITNIA, 
NOJAKH ÓbUIM BBIHYXJICHBI 9MATPHpoBATb. Kak NpaBHIO, 3T0 ÓBUIA, 
dalie Bcero, eBpolieńckue CTpaHbi, KOTOpblie NpHHHMAJIH 
npexcraBnTejlejń NoNbcKOŃ MHTEJJIMTEHHMM — NOJMTHMECKHX 
nearejeji, nucarejefńi, 1O9TOB, BOCHHbIX, YHEHbIX, FOCYJIApCTBEHHbIX 
My»efi, BBICTYTIABIIMX NpOTHB 3AXBATHMHECKHX AKLIMA COCENHKX 
J1€p>KaB, 3a CBOGONY NOJIbCKOTO TOCYJIApCTBA H HApOJIA. 

Ilonaku B ApMeHnn.. Ecru €CTb  ONpEeJIEJIEHHbIE 
KCCJIEHOBAHMA, CBHJIETEJIbCTBYIOLIME O6 MHTEpece ADMAH K CBOMM 
COPOJMYAM, %MBYLIHM He OJIMH BeK Ha TEppuTODNH IIOJIbIUM H 
OGbeHMHEHHbIX BO MHOTHX MECTAX CTPAHBl B ADMAHCKHE OÓLIMHBI, 
To cBejleHui «o6paTHoro» XapakTepa OUEHb MAJIO. KakuM 
o6pa30oM OHyTMJIHCH Ha TeppuTOpuH ApM©HMM rpoKMBAIOLINE 
HBIHE 3JIECH HOJIAKM, KAKAMH CYNŁÓAMM NONAJMIM OHH B 3TH 
OTJIAJGHHbIe OT PONUHBI Kpaa? 

BpeMa IOABJIEHHA NOJNAKOB B ApMeHHH MO%XHO OTHECTH 
yCJHOBHO ko II uerBepru XIX Beka. Ilocne nepeźrtauh B 1815r. 
KoponeBcrBa [lonkckoro Ilapckoń PoccnM, nNoJldkKaM HE 
pa3pelaJloch HMeTb CBOIO ApMHEO... IIOJAKH — ONBITHBIE BOHHBI. 
Myorue M3 HMX CIyKWJIM B Lliapckoń apMuH. HACTB NoJISKOB, 
CHYKKBLIIMX B pyCckOŃ ApMHM, IIpHHMMAJIA yMACIME B BOCHHblX 
neńcTBuax B JakaBkAa3ŁE, B Kapce, B Typuun. JKeHulncb Ha 
MECTHBIX apMAHCKHX JIEBYLLIKAX — XPHCTbAHKAX. MHOTHE M3 HHX BO 
Bpema reHolmna 1915r. Oexanu B ApMeHnio M _ 3JIECh 


OGOCHOBAJIKCH. DTo ONHa BOJHA. 
Bropaa BOJIHA — 3TO CCIJIbHbIE, YHACTHHKM HalHMOHAaJIbHO — 
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OCBOGOJAHTEJŁHbIX NBHXKCHHA 34 BOCCTAHOBJIEHHE TOCYNApcTBa 
Tlonbum, 3a €Ś CAMOCTOATEJIbHOCTŁ H HE3ABHCHMOCT». B oÓLne 
€CTb IIOTOMKM CCBIJIbHbiX TIOJIAKOB, KOTOpbIe GbiuIn COCJIAHbi 3A 
«CMYTY B liapckux BOŃCKAX», 34 YHACTHE B BOCCTAHNAX. 

TpeTba BONHA — 3T0 Hale HeqaJlekOe NpolUJIoe. OTO HOBBIŃ 
nepeaei [lonbiua CCCP u Tepmanneń Hakanyne Bropoń 
MnupoBOŃ BOŃHbi. 1939r. O3HaMEHOBAJICA MACCOBbIMH CCbIJIKAMM, 
Oco6eHHo BOEHHbIX, B Cu6npb, KazaxcTań. OTryna, noce 
BOŃHbI, HeKOTOpbie repeexajlM Ha KaBka3. KpoMe 3T0TO, B 
ApMeinń  OKa3AJIOCW  3HAUMTEJIbHOE  UHCJIO INOJIAKOB, 
3BaAKYHPOBAHHbIX BO BDeMa BTOpOJ MUPOBOŃ BOŃHbi H3 3ananHoń 
YKpauHBbl, JIbBOBA, Bpecra M zp. MECT. 

Focne OKOHUAHNA BOJIHbl B ApMeHHIO IipHexaiu Ha paGoTy 
CHELNMAJIMCTBI 43 J1pyTHX pecny6jnuk ÓbiBiiero CCCP c *XeHaMH — 
NOJIBKAMM. MHorHue apMaHe TakXe KCHHJIHCH HA NOJIbKAX. 
TlociehqHne ToMblI, KOTiA MHOTHE H3 ApMeHHM BBIE3%KAIOT 3A 
py6ex, uTOÓbi Hańiru paG6oTy M CONep»XATŁ CBOH CEMbH, TaK>KE 
CNOCOÓCTBOBAJIM YBEJIMHEHHIO HUHCJIA MOJIAKOB, HPHÓbIBAIOLIHX B 
ApMeHHFo: MOJIOJBIE JIIOJK, pa6oraa B Ilonbiuie, »eHaTCa Ha 
MECTHBIX JIEBYlIKAX, A HEKOTODPbIE ApMAHKH CYMEJIM ŻACTABKTb 
CBOHX MyxeŃ — IIOJIAKOB HOJIIOÓMT ApMeHNIO H OGOCHOBATŁCA 
3NECb. 

Jipyrumi nyTaMi nora! B ApMeuuio Burami OMMYyHIOBHU 
JleoHoBnu. Ero oTen, JAMyHX JIEONOJb OBH", pONKJICA B 1902r. B 
ceMbe rpaja CTaneBnu — JleoHOBMUA. JJTCTBO H IOHbIE TOJIbI 
rpouuiu B I py3HM, THE OH 3AKOHANJI QAKYJIbTET JIECHOTO XO3AŃCTBa 
T6nnniccKOTo CEJIŁCKOXOJAŃCTBEHHOTO MHCTHTYTA. ETO HalpaBHJIH 
Ha paGory B Apmenuro. C 1932r. DUMYHn JleoHoBuu nocenwica B 
CrernaHaBaHe, pa60TAJI B AEHA1POTApKE HHKEHEDOM —JIECOBOJOM. 
YBJIE4GHHbIń CNHELNMAJIKCT, BJIIOÓJIEHHBIŃ B rpekpacHyto rpupony 
ApMeHin, OH, 3a 50 ner cBoejń pa60TbI, CO3NAJI YHHKAJIbHbIŃ 
neH1ponapk «COocHaku» B Irojlakapake (CrenaHaBaHckHA pańoH ). 
B 1986r. 3/1ECb 7X B IIapke, HM CO3NAHHOM, OH Óbi 1oxopoHeH. Ho 
Neno ero nporoJrKaeT ChiH, BuTajnii DNMyHNOBHU, Tako KE 
CTpacTHBIń JI06HTEJIb IPHpPOLbI, BIIOGJICHHBIA B CBOIO pa6OTy U B 
ror kpań, HO Hu Ha MuHyTy He 3AÓbiBAIOLIMI PonuHy CBOHX 
npeAKOB: OH yBJlekaeTca uCTOpKeń, kynbrypońń Ilosrbiun, HMeeT 
xopoly1o GHÓJMOTEKY IOJIbCKOJi JIMTEpATYpBI. 

Kak BHIIMM, pA3HBIMM IYTAMM, B pa3HbiE BPEMEHA, B CHJIy 
pa3HbiX OGCTOATEJIbCTB NOJIAKM IOCEJINJIKCO B ApMeHuu, BNAJIM OT 
cBoeń PONMHBI, ropoń ocrpo repexMBaA BCE IEPHIIETHM moneń, 
OTOpBAHHBIX OT CBOHX KOpHeŃ, OT cBoefi 3eMJI. Ho OJIHO yTELHeHNHE: 
ApMmeHHA HHKOTMa He ÓblIa Ia HHX Mauexoń. MoxeT ÓbITb 
HOTOMY, HTO CYJbÓBI NOJIAKOB H ADMAH TaK NOXO%XM, H 3TO 
nocjiyxxuno Co3NaHuio aTMocdepbi AOBEpa, B3AAMOTIOHMMAHKA M 
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B3aHMOTOJIEpaHTHOCTH. O6 3T0M TOBOpaT M CMellaHbie Opakn, 
CHACTJIHBBIE CEMbH, B KOTOPŁIX AETM pACTyT, BOCIDHHUMAA NBE 
CXO?KKE KYJIbTYpBI H CYJIbÓBI. 

Ilepen norakaMu ApMeHuH CTO3T IpOÓJIEMbl COXDAHEHHA CBOEŃ 
HAUMOHAJIBHOŃ HUNEHTMUHOCTH. DTO BONpOCbI A3bIKA, OÓpa3OBAHKA, 
KyJIbTyYDpbI, CPEHCTB MaCCOBOŃ MUHfpopManun. BHIMUMO, BCE 3TH 
NpoÓJeMbi, BCIIbIBIUNE B TOAbI 3ApOXKANEHHA NEMOKPATHK, 
NOCIYKHNM  NMOBOJOM NIA  OÓbelMHEHMA B  OGLUNECTBO 
COOTEUECTBEHHHKOB, KEJIAIOIMX OÓLNATBCA, JTyULLIE Y3HABATb py! 
upyra u, cooÓnta, npuoÓllaTkca K HCTOpHM, pEIMTHN, KyJibType 
CBOHX TIDEJIKOB. 

B Hacroauiee BpeM4 B IlornoHnu 6osiee 250 ujleHOB, M3 HMX 
NORAKOB B IIEDBOM IIOKOJICHHM, KOTODBIM YyLHAJIOCE B nacnopre 
COXpAHHTb CBOFO HOJIbCKYIO HAHMOHAJIbHOCTb - 67 UEJIOBEK. 
Crenyer No6aBuTb K 3TOMy UMCNy €lqć 20-25 uejoBek Toxe 
NOJIAKOB IIEpBOTo HoKOJIEHHA, XOTA B IIaCIOpTe OHM 3ANMCAHBl 
KaK pycckie. B Te BpeMeHa, OÓLHEM3BECTHO, ÓbITOBAJA TEHJIEHUMA 
3ACTABJIATb MHOTHX CJIABAH, OCOÓEHHO IOJISKOB, HPUNHCHIBATbCA 
K THTYJbHOŃ HanMu. Takux CJyuaeB B «IIOTOHNM» HEMaJlo. 
Cefiuac MHOTHE XOTAT BOCCTAHOBHTb CBOO  IONbCKyło 
HALMOHAJIBHOCTb, HO IIpH 3TOM BO3HHKAFOT ONIpENEJIEHHbiE 
TDPYAHOCTH: y MHOTUX He COXPAHKJIACh J|OKYMEHTbI, MHOTME 
roTepaji AX BO BpeM4 CCHUIKH, BOŃHbI, 3BAKYAHMU M T.Ą. 

OcranbHbie u1eHbl OGINECTBA-3TO JO, UMEIOLIHE IOJIBCKHE 
KOpHM . Y MHOTMX - MaTepM NOJIbKM, AENYLIKA, GaGyiikH Co 


CTOpoHbi MaTepeń JIM OTIIOB. 

Ilo ConNMalbHOMy COCTABY-3TO HHTEJIIMTEHNMA: BPAUM, 
npenoj1oBaTejn (60lbuień UacTbo QMUNOJOTH), MyJbIKAHTbI, 
MH?KEHEDpbl, 3KOHOMHCTbI, QH3HKH, ÓWOJIOTM, ?KypHAJIMCTBI. 30% 


He pa6OTAI0T ( OTCYTCTBHE paÓOUHX MECT, HE3HAHNE ADMAHCKOTO 
A3bIKA JUIA BEIEHMA MOKYMEHTALIHM, HEBOCTPEÓOBAHHOCTb 
HEKOTOpBiIX npodecchii H T.n); 33% - rreHcHOHepbl. 

Ilo Bo3pacTHoMy LIeH3y HNEHOB «IIOMOHHM» MO%XHO YCJIOBHO 
PA3IEJIHTb Ha HECKOJIbKO rpynn. Okono 10% - MOJ1OAbie JIOJJM OT 16 
Ao 25 reT (ydalnneca, CTYNEHTBI); 28% - OT 26 no 40 J1er; 28% - or 40 
AO 55 JIeT; NEHCHOHHbIA BO3pacT - 55-70 Jrer, 21% m 30% - niojru 
nocjie 70 reT, u naxe 6 ueJlOBeK rlepeuaTHyJlu 3a 80 - 1eTHuf pyóex. 

B ApMeHuMH HeT MECT KOMNAKTHOTO IIpO>XHBAHHA NOJIAKOB. 
Bonblilaa U4CTb CEMEŃ, KOTODPbIE BXONAT B COCTAB «IIOJOHHN», 
Hpo:HBaIoT B EpeBaHe. OMHakO NOJIAKH HM JIOĄM NOJBCKOTO 
HpoHCXOXIeHHA IpOXKBAIOT TAKXKE B 30H 3EMJIETPACEHHA : B 
Tiompu, CnuTake, Bauan3ope, CreraHaBaHe, A TakXe B 
Auurapake, OkremóepaHe, AGOBaHe, Pa3qaHe, DUMMA13HHE. 

«IlonoHna » oGwennHaeT nonełń, MHOTHe H3 KOTODBIX IOUTH 
NHOJIHOCTbło IOTEpaJlIH CBOłO HALHOHAJIbHyło U1EHTHÓQHKANNK. 
ITonaki, XHByliue B ApMeHHM, B OJIbIIIHHCTBe CBOŚM He FOBODAT 
Ha A3bIKE CBOHX TIDEJIKOB, KDOME TEX HEMHOTMHX, KOTODBIE ABJIAFOTCA 
HEJABHUMH BbIXOJJNAMM M3 caMOŃ Ilonbiia Mnu c TeppuTopuh, 
paHee  mpuHauiexaBiunx  Ilonbmie (3ananHaa  VkpanHa, 
JIbBOBIUKHa, BpecT). 

OTcyTcTBhe, KAK y%ke ÓbuIo OTMEUEHHO, Ha TeppuTopnn 
ApMeHHH M€CT KOMIIAKTHOTO FIpO/KXHBAHHA NOJIAKOB, B CBOŁO 
ouepejlb, OÓbACHAeT 3TOT (hakT. Mo:xHo CKa3ATB, UTO OKoJO 90% 
He BJIAJEIOT PONHbIM 4A3bIKOM. JIMIIb HEMHOTHE HHTAIOT, 


NOHHMAIOT 43bIK, HO 3ATPyNHAIOTCA B OÓLNEHHM. OHMHAKO HX 
uHTepec k CBoeń KHcTopuueckoji PonMHe, K €ćĆ KyJIkbTypE, A3blKy, 
HCTODMU B NOCJIEJJHEe BDEMA BCĆ ÓOJIbliIe M GOJIbiIe BO3pACcTaeT. 

HneHbi «IlonoHnn» CcTpeMaTCA BO3POAMTŁ CBOIO KyJIbTYpY, 
TpanMLHM, pEJIMTHIO, OOBIUAM M, rpe>xAE BCETO, CBOŃ A3bIK. 

Mzyu4eHH€ IIOJIbCKOTO A3blKA ABJIAETCA OHUEHb BAJKHBIM ZUIA 
NEATEJIbHOCTH OÓLIMHbl, UÓ0 3HAHHE A3bIKA COZNAET ÓOJIbllE 
BO3MOXHOCTEŃ „Ia NpHOGLIEHMA UJIEHOB CTIOJIOHMN» K KyJlbTypE, 
HCTODHM, peJIMrUM, COBDEMCHHOŃ ?XH3HM CBOCŃ IpApONMHbl. 

Ć Havajla CBOeTo CylieCTBOBAHHA COIO3 IOJIAKOB OCOÓ0E 
BHHMaHle OÓpaLuia1 Ha BO3DOXA1EHHE INOJECKOTO A3bIKA CPERM 
uJIeHOB IlomoHun. € 2001 rona B EpeBane pa6oTaroT yunTeJla 
TOJbCKOTO 43bIKa, HalrpaBJIeHHble MHCTHTYTOM IIOBBILICEHHA 
kBanuhukanni yunrejeń B BapinaBe: [laA ToMati MyceJlbcku u 
TlaHn JlomuHnka M3nebcka. 

Jlra u1eH0B «IIOJIOHMH» H BCEX ?KEJIAFOLIHK TIDOBOJATCA YpOKH 
HOJIbCKOTO A3bIKA PA3HOFO YPOBHA: HAUAJbHOFO, CpEAHETO M 
NOBBILIEHHOTO. B HaCTOALiee BPEMA 3AHATMA NPOBOJATCA B TIATH 
rpyrrax JIA B3POCJIBIX, a TAKXKE B TpeX rpynnax mia nereń u 
MOJIONĆ%KH B BO3pacTe oT7 A1o 15 Jer. Bo BpeMma 3aHaTui 
OpraHH3yloTCA TAK KE pa3HbIE MIDI, LEJIbłO KOTOPBIX ABJIACTCA 
COBEPIIEHCTBOBAHHE OÓpa3OBATEJbHOro Ipoecca, a Take 
reperaua, B nocrynHoń (QopMe, uHbpopManuH O COBpeMeHHOŃ 
Iosbuie, NONbCKHX OÓbldadX M TpanMiMax (JIEHb MaTepn, 
AHIKeńiKu, MaCJIaHHLa M T.1.). 

B 2001/2002 yueóHoM rony no uuunuaTuBe «IIONOHMM» B 
PocyqapcTBeHHOM  JIMHTBHCTM4ECKOM  VHUBEpcHTETE Ha 
akynbTeTe pycckoro Mu MHOCTpaHHbiX A3bIKOB BBEJIEH Kypc 
NOJIBCKOTO A3bIKA KAK BTODOTO HHOCTpaHHOTO. 3AHATHA 
OGa3aTEJIbHbl JIA CTYJEHTOB III u IV KkypcoB. JaHaTha NpoBONUT 
nperonaBaTejlb H3 Ilonbiun [lad ToMaii Mycenbcki. 

Mexqy Iladu Amroń Kysbmukckoń, IlaHoM IlocnoM Ilerpom 
MBamkeBuieM MH pekTOopoM npodfeccopoM CypeHoM 3OJIbAHOM 
BEJlyTCA TIEperoBODpBI C LEJIbIO OTKDBITHA B ÓyHYLIEM OTĄEJŁHOFTO 
bakyJrbTeTa NOJIbCKOTO A3bIKA. 

PaccMaTpHBaIoTca TAKKE BADHAHTbI YCTAHOBJIEHNA pA6OUNX 
KOHTAKTOB C IIOJIbCKAMH VHHBEPCHTETAMH. 

B 3TOM roJy HOJIbCKHŃ A3bIK KAK MHOCTDAHHbIŃ ÓbIJI BBEGH B 
onnoń u3 iukoji r.EpeBana (iukona Ne24 um. C.CnaHiapaHa). 
O6yueHie HauHHaeTcA c 4 Kliacca M 3AKAHUKBAETCA B NECATOM 
(BBINyckHOM) KJlaCce. Ypoku NpoBonMT Mo 3 Uaca B HeneJIro 
YUKTEJIbHKNUA M3 [lobiun Ilan JjQomnHnka Manebcka . Orkpbrrne 
NOJIbCKOTO KJIACCA CTAJIO OCOÓEHHbIM COÓbITMEM. LlepeMOHNIO 
OTKPBITHA YKpACHJIH CBOHM IpHCyTCTBHEM [loco PII B ApMeHnn 
Ilćrp MBalikeBuu, a TakxXe MpeACTABKTEJIH MuHHCTEpcTBa 
IIpocBeiteHHA B JIMie 3aM. MuHuCTpa T-kH Auaqbi Tony3aH u 
Onuka Barana. Hnea OTKPbITHA IIOJIŁGCKOPO KJIACCA Óbuia Teruio 
BOCIIDUHATA CO CTOPOHBI IlepBOŃ neu ApMeHuM T-xM BeJuIbl 
Kouapa. 

C ceHra6pa npoluIoro Toa B IIoJloHHM OpTaHM3OBaH Take 
neTckuń can mia neTeń oT 3 no 6 sier. Jlercknii cąqą NocTaBun 
riepen co60ń 3alauy HONTOTOBHTb NETEŃ K IUKOJHbHBIM 3AHATMAM 
NO NOJIbCKOMY A3bIKY, A TAK/KE OKA3bIBAET HM NOCTOAHHYyłO 
Bpaue6Hyro NOMOIb, OpraHH3OBaHHylo  CIHeLHAJIHCTAMU- 
MejukaMn «IlonoHnn». 

Iiponaranay nonbckoń KylbTypy, Tpanunuńi u OObruaeB 
«IlonoHua» CUMTaeT TJIaBHOŃ CBOeń 3anaueli, Nno3ToMy BCe 
KYJbTYpHbie BCTpeHM OpTAHKZYłOTCH HE TOJIbKO JUIA HHEHOB 
IlonoHnn, KOTOPbie y;KE 3HAFOT IIOJIBCKYłO KyJIbTYDpYy, HO rpexie 
Bcero Jula TOń4 MecTHoń Cpebi, KOTOpaa HMMeeT pekyło 
BO3MO%XHOCTb O3HAKOMHTBCA C IIOJIBCKAMM NOCTH>KXEHHAMH B 3TOŃ 
oónacTn. 

B npouunioM rony (2001r.), no npurauieHiIio «IlOHOHHN», © 
LHKJIOM ĄOKJIA1OB O NOJIBCKOŃ JMrepaType nphexajla M3 Ilonbiun 
Ilanu Kpncruna boryuka. TakuM OOpa30M, BO3HHK Jleruni 
YHuBepcHTeT IIojrbckoń KyJibTypbl, NeATEJIbHOCTbŁ KOTOPOTO Óbuia 
BO3MOXHa OJaronapa COTpylHHUeCTBy «IIOJOHHM» C kaHackoń 
Ilononneń B ToponTro. 3aHaTha NponOJoKaNich NBa Mecaia M 
COCTOAJIM H3 JIEKLMŃ O JIMTepaType, apXHTEKTYype, IIOKA3A (PHJIbMOB 
(skpaHu3anqnH  NOJbckoń  JiuTepaTypbi), Hrp Ha ypokax, 
COLHOJIOTHYECKOTO TPEHHHHTA, NOJATOTOBJIEHHbIX CTYJEHTAMH 
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TopyHbcKOTo VHuBepcHTeTa. 3aHATHA HMEJIM OTPOMHBIII yCIIEX KaK 
cpezin 4JIeHOB IlOJIOHun, TaK M apMAHCKHX Npy3eń «TlOJOHNN». 

BonNBLIHM HALIHM JOCTH/XEHHEM CTajl NeTckuń XOp. M xoTa 
CYIIECTBYET OH BCETO JIMIIb 2 TOMA, HO y?Ke 3HAKOM MHOTMM B 
EpeBaHe. CHauajla OH Óbin 3anqyMaH KaK CHoco6 npuNaHHaA 
KPACOHHOCTM IOJIOHMŃHbIM BCTPEHAM, HO BCKOpE CTAJI KEJIAHHBIM 
YHACTHHKOM MECTHBIX TOp%KECTB. Kabi roą xop yuacTByeT B 
<pecruBajje HauMoHanbHbiIX  MeHbllMHCTB B  ApMEeHMM, 
TOp»KECTBAX, IIOCBALIEHHBIX JHKO ApMAHCKOH ApMMM, CHaBaHckoń 
KynsTypbi u T.a. B perepryape XOpa €CTb NOJIbCKHE NETCKHE 
IIECEHKH, TIECHM MATPHOTHUECKHE H HapOJIHbIE. XOUETCA OTMETHTb 
TOT (PAKT, TO BCE KOCTIOMBI COÓCTBEHHODYUHO CO3/AHBI HJIEHAMM 
oGliecTBa, ÓJarojapA QuHaHcoBoń nojiepxke [locobcTBa IIP B 
Pecny6jmke ApMeHuH. 

KysbTypkbii cekTOp TOJTOTABJIABAeET TEMATMHECKHE BEUEPA, 
NMOCBELICHHbie DA3JIMUHBIM JaTaM. Tak, HanpuMep, ÓbiJIM 
NOATOTOBJIEHbl TAKHE MEPOIPHATKA, KAK: JKM3Hb M TBODUECTBO A. 


MuukeBnua, IO. CnoBaukoro, Li.K. HopBuna, A.Kopuaka, UMKII 
Jekiuń O HONdKaX, HOÓEJIEBCKHX JIAypeATAX B pA3HBIX OÓJIACTAX. 


«IlonoHna»  OTMeHdeT  BCETNA  NATb,  NOCBAIHEHHbIE 
TOCYJIADCTBEHHbIM M pEJIMTHO3HbBIM Mpa3NHAKAM, TAKUM Kak: 3 
Maa, Jlenb HezaBucumocTu ll uoa6pa, JleHb Ilojronnh Mupa, 
Jleńb YunTena, Jjeub Marepu, Poxxn1ecTBo X pucToBo, Ilacxa u 1p. 

3a paGoTy, CBA3AHHyło € ÓJaFToTBOpUTeJIbHOŃ NeaTeJb- 
HOCTbIO, OTBEJAET COLHMAJIBHblIi CekTOop Coro3a. 

CyliecTByeT TaK;KXE CHCTEMA B3AMMHOŃ NOMOLIM. UJIEHbl 
Coro3a, KOTOPbie ABJIAIOTCA CIEHNMAJUCTAMM B _ pa3ZHbIX 
OGJIACTAx MENMIMHBI, OKA3BIBAROT ÓECIJIATHyfo MENMIHMHCKYO 


NOMOLIŁ (B ApMeHnn roka HeT ÓecniaTHoń CHCTEMbi 
MEJIMLMHCKOTO CTPAXOBAHHA, IIOSTOMY KA%KANbIH BH3MT K Bpauy - 
NIaTHbA), a TakxKe OGpaliałoTCA K DYTHM BDAHAM 3A IOMOLIBIO 
JUIa HJIEHOB CIIOJIOHMN». 

«IIOJIOHHA » ABJIAETCA UJIEHOM KOOPAHHALUMHHOTO CoBera 
HanMOHalbHbIX MEeHblIMHCTB B ApMeHKH, HUMEET IpaBO 
BBICTYTATb C pA3ZHbIMM HMHMIMATUBAMH B [lapjlamMeHTe, a Take 
nepen CoBeTroM IIpezuneHTa PA K ApyruMu rocy1apcTBeHHbiMH M 
OÓLIECTBEHHBIMM OpTAHHZALNMAMA. 

Oco6eHHO TelIbie B3AHMOOTHOLIEHHA CKJIANbIBAIOTCA C 
FIocoJIbcTBOM IIP B PA B mnie TlaHa Ilocna Ilćrpa HBauikeBnua 
n Ilana KoHcyja borycjaBa Mujeka M ero XeHbi, KOTOpbie C 
OTPoMHbIM BHUMAHMEM OTHOCATCA K «IIOJOHMH», CTApAIOTCA 


OTKJIAKHYTCA Ha BCE EĆ Hy?K/Ibl, He KAJIEIOT JIMUHOTO BpeMEHH Ha 
BCTpeun u OócyxJieHne pa3JIHHHbIX TEM M MHHLMATHB OÓLIECTBA. 

Coro3 IlonakoB B ApMeHun nonyuni or IlpesuNeHTa 
Pecnyójmku Tlonbiuu Ilana Anekcahqpa KBacbHeBckOro 
GnaroapHOCTb 3a Haliy NEATEJIbBHOCTŁ HO BO3POXAIEHHIO 
NOJIEKOCTH CPEIM IlonakOB M NULL HOJIbLCKOTO TPOMCXOKJIEHKA, 
>KUBYLLIMX Ha TEppHTOpuu ApMeHHN. 

Hania 1eaTeJIbHOCTB TAKXKE ÓBIIA BBICOKO OLEHEHA CIIMKEDOM 
Cenara Pecnyónnku Ilonbiim npodeccopoB JloHruHoM 
IlaTyliibakOM, € KOTOpbIM Mbi MMEJIM CHACTbA BCTDETHTECA B 


EpeBaHe B okra6pe 2002 roma. 
Anna Ky3bMUHCKA 


"Dobraliśmy się tutaj w bardzo dobrym i świetnie działającym zespole” 


WYWIAD Z AMBASADOREM RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ W ARMENII 


PIOTREM IWASZKIEWICZEM 


Pan Ambasador o sobie : 

Mam 44 lata. Ukończyłem Wydział Historyczny i Wydział 
Filologii Klasycznej Uniwersytetu Warszawskiego, po czym przez 
osiem lat pracowałem jako wykładowca na Uniwersytecie 
Warszawskim, zajmując się historią starożytną, łaciną, greką. 
Napisałem parę książek, kilkadziesiąt artykułów naukowych, doty - 
czących literatury antycznej, historii świata starożytnego itp. Kiedy w 
Polsce nastąpił przełom, zmienił się ustrój, wstąpiłem do polskiej 
służby dyplomatycznej. Było to w roku 1992. Zostałem wysłany na 
studia dyplomatyczne do Niemiec, które ukończyłem i rozpocząłem 
pracę w Miniserstwie Spraw Zagranicznych na rozmaitych 
stanowiskach. Wiązało się to oczywiście z wyjazdami. . W 1994 roku 
byłem w Armenii — w Karabachu. W latach 1996 - 98 pracowałem w 
misji OBWE w Gruzji i z racji bliskości geograficznej często 
odwiedzałem Armenię. Następnie wyjechałem do Turkmenistanu, 
gdzie pracowałem dla OBWE jako osoba zajmująca się kwestią 
przestrzegania praw człowieka w tym kraju. Po zakończeniu mojej 
misji w Turkmenistanie wystąpiłem ze swym świadectwem przed 
Komisją Praw Człowieka Kongresu USA. Na początku roku 2001 
kierowałem ambasadą polską w Tbilisi. Trwało to pół roku, po czym 
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zostałem przeniesiony do Erywania i od tego czasu czyli od czerwca 
2001 roku jestem szefem tutejszej placówki dyplomatycznej. 
Szanowny Panie Ambasadorze, pragniemy nie bez dumy zaw 
iadomić Pana o tym, iż od czerwca będzie ukazywał się nasz 
polonijny kwartalnik *Póki my żyjemy”. W pierwszym numerze 
pisma będącego "organem prasowym” Polonii żyjacej na terytori 
um Armenii, nie mogłoby zabraknąć wywiadu z Panem. Choć jest 
Pan już w Armenii od dwóch lat, dopiero teraz możemy zaprezen- 
tować bliżej Pana sylwetkę oraz Pana poglądy na współpracę z 
naszą *Polonią”. Tego właśnie dotyczy pierwsze nasze pytanie: 
Jak ocenia Pan działalność Związku Polaków w Armenii z punk 
tu widzenia swojego, jak już powiedzieliśmy, dwuletniego pobytu 
w tym kraju i aktywnej współpracy z naszą *Polonią”? 
Działalność Związku Polaków "Polonia oceniam bardzo dobrze. 
Przede wszystkim widzę w jakich trudnych warunkach działa 
Związek. Fakt ten jest związany z ogólnymi warunkami panującymi 
w Armenii. Nie tylko Związek Polaków działa w takich trudnych 
warunkach, ale wszystkie mniejszości narodowe . Taki jest po prostu 
stan rzeczy w tym kraju. Jednak Związek Polaków radzi sobie z tym 
świetnie. W miarę posiadanych środków, które, muszę przyznać, są 
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bardzo skromne, Związek robi wszystko to, co jest możliwe. Ocena 
moja pracy Związku nie może więc być inna, jak tylko znakomita. 
Dodam, iż bardzo się cieszę, że mogę współpracować właśnie z taką 
organizacją, gdyż, proszę mi wierzyć, nie wszystkie organizacje 
polonijne potrafią tak dobrze radzić sobie w tak trudnych warunkach. 

Jak określiłby Pan specyfikę ormiańskiej Polonii na tle 
innych polskich diaspor, które miał Pan okazję poznać pracując 
w innych krajach? 

Polonia ormiańska, tak jak Polonia w paru jeszcze innych krajach 
byłego Związku Radzieckiego ma swoją specyfikę. Członkowie 
środowiska polonijnego to przede wszystkim przedstawiciele rodzin 
inteligenckich Z tym wiążą się kolejne fakty. Środowisko 
inteligenckie, jak wiadomo, w byłym Związku Radzieckim przeżyło 
wyjątkowo dotkliwie upadek ZSSR i znalazło się prawie w całości w 
niezwykle trudnej sytuacji materialnej, a zatem i psychologicznej. I to 
jest według mnie najważniejsza charakterystyka środowiska poloni - 
jnego w Armenii. To środowisko charakteryzuje się jeszcze tym, że 
jest stosunkowo niewielkie, a zatem dość mocno zintegrowane. 
Związek Polaków w Armenii *Polonia” nie liczy zbyt wielu 
członków, ale za to nie jest podzielony, nie ma w nim, a przynajmniej 
nie widać na zewnątrz, kłótni, sporów, rozłamów, co jest niestety dość 
częste w innych środowiskach polonijnych. I to jest kolejna charak - 
terystyka Polonii ormiańskiej. Tu dodałbym jeszcze, że ta 
inteligenckość środowiska polonijnego w Armenii powoduje, że 
działalność *Polonii” w Armenii nastawiona jest w dużej części na 
kulturę polską, co bardzo cieszy. Po prostu są to ludzie, którzy potrze - 
bują tej strawy duchowej i staramy się wszyscy, aby ją mieli. W 
związku z materialną kondycją ormiańskiej "Polonii", o której już 
mówiłem, inną ważną dziedziną prac Związku jest działalność chary - 
tatywna, humanitarna. I to jest również bardzo ważne. 

Jako animator działań na rzecz kultury, w jakich imprezach 
polonijnych, organizowanych przez nasz Związek uczestniczyłby 
Pan najchętniej ? 

Uczestniczyłem prawie we wszystkich imprezach kulturalnych 
organizowanych przez Związek i chciałbym uczestniczyć we wszys - 
tkich kolejnych. W tej dziedzinie, o ile wiem, mamy coraz szersze 
plany. Po uniwersytecie kultury polskiej, który działał, działa i jak 
rozumiem będzie działał nadal są już zaplanowane kolejne imprezy 
muzyczne — chopinowskie . Mam nadzieję, że pójdą za tym także 
inne tego typu przedsięwzięcia. Chciałbym wciągnąć *Polonię” we 
współpracę, jaką nawiązaliśmy ze Związkiem Literatów 
Ormiańskich, oczywiście to w dziedzinie literatury. Z wielką chęcią 
przyłączę się do wszystkich imprez kulturalnych organizowanych 
przez *Polonię” i w miarę moich możliwości będę je wspierał. 
Nawet nie wspominam, że uczestniczyłem i mam nadzieję uczest - 
niczyć w przyszłości w imprezach poświęconych świętom naro - 
dowym, tradycyjnym polskim świętom religijnym itd. 

Pana prace jako inicjatora działań na rzecz kultury zawsze 
dawały znakomite efekty, o czym Świadczą relacje uczestników 
imprez powstałych z Pana inicjatywy. Dlatego też pytając o 
imprezy kulturalne chcieliśmy poradzić się Pana w tej kwestii. 

Bardzo się cieszę z takiej oceny i bardzo dziękuję, chociaż chyba 
trochę to na wyrost. Myślę, że przede wszystkim trzeba myśleć o 
odbiorcach tych imprez. To musi być coś, co będzie robione dla 
ludzi, którzy tutaj żyją, mieszkają, działają. Poza tym dobrze byłoby 
pokazywać członkom organizacji polonijnej nowe zjawiska, które 
można zaobserwować w polskiej kulturze: w literaturze, filmie, 
sztukach plastycznych i muzyce. Tym warto byłoby się w 
przyszłości zająć. Oczywiście, do tego potrzebne są środki i 
pomysły. Środków na razie nie mamy, pomysłów mamy mnóstwo. 
Myślę jednak, że jeśli są pomysły i chęć ich realizacji to środki się 
znajdą. W niedalekiej przyszłości chciałbym zaprezentować 
środowisku polonijnemu, ale nie tylko jemu, również obywatelom 
Armenii wystawę książki polskiej, która będzie miała miejsce już na 
początku czerwca. Później także pokażemy wystawę najnowszego 
plakatu polskiego, co w przybliżeniu odbędzie się wczesną jesienią. 
Marzy mi się większa prezentacja filmu polskiego, na początek może 


filmów dokumentalnych, potem filmów fabularnych najnowszej pro - 
dukcji, a także przypomnienie starych filmów polskich, które tutaj 
wszyscy znakomicie pamiętają i cenią. Miejmy nadzieję, że jeszcze 
w tym roku takie prezentacje uda się zorganizować. 

Czyli najwcześniej odbędzie się wystawa książki . 

To już jest postanowione. Początek czerwca, wystawa w ramach 
targów księgarsko — poligraficznych w Erywaniu. Na polskim 
stoisku będą zaprezentowane wydawnictwa Fundacji Ośrodka 
"Karta" . Wydawnictwo to jest zresztą ściśle związane z losami 
Polonii, gdyż zajmuje się historią narodu polskiego w czasie II 
wojny świat _ owej i po niej. Zaprezentujemy 60 tytułów książek, 
czasopism, periodyków. Będę chciał prosić organizację polonijną o 
pomoc w organizacji naszego stoiska. 

Podkreślając Pana rolę w procesie popularyzacji języka pok 
skiego w Armenii, mam tu na myśli rozpoczęcie nauczania 
najpierw w Państwowym Uniwersytecie Lingwistycznym im. W. J. 
Briusowa, następnie w Szkole nr 24 im. S. Spandariana w 
Erywaniu interesuje nas Pana ocena realizacji obu projektów oraz 
plany na przyszłość, jakie wiąże Pan z tymi dwoma ośrodkami. 


Chcę uściślić, iż to my oboje Pani Ałło znajdowaliśmy się u 
początków tych inicjatyw, Pani może nawet bardziej niż ja. Ja tylko 
podtrzymałem i poparłem pomysł, który pojawił się w środowisku i 
tutaj palmę pierwszeństwa należałoby oddać Pani. Ja udzieliłem tylko 
mojej skromnej pomocy w miarę posiadanych środków. Obie inic - 


jatywy uważam za naprawdę znakomite. W zeszłym roku 
rozpoczęliśmy nauczanie polskiego na uniwersytecie, a w tym roku 
lektorat języka polskiego został poważnie rozszerzony. Mam wielką 
nadzieję, że nasze wspólne sukcesy doprowadzą do utworzenia ka - 
tedry języka polskiego na uniwersytecie briusowskim. Gdy wspom - 
nieliśmy o tych, którzy towarzyszyli tej idei od początku nie zapomi - 
najmy o jeszcze jednej osobie, której działalność jest ogromnie 
ważna, a mianowicie o Panu Tomaszu Musielskim, który nie dość, że 
był współautorem pomysłu, to jeszcze przez cały czas wkłada w jego 
realizację swoją codzienną pracę. Chciałbym podkreślić ogromne 
znaczenie jego pracy. Wydaje mi się, że jest on trzecim niezbędnym 
elementem, który może doprowadzić do sukcesu tej inicjatywy. Jeżeli 
chodzi o Szkołę im. Spandariana - tu znów mały przypis. Nie sposób 
nie wymienić Pani Dominiki Izdebskiej, która też w realizację tej idei 
wkłada swą codzienną pracę, za co jej wielka chwała i wdzięczność. 
Ogólnie przyznać muszę, iż dobraliśmy się tutaj w bardzo dobrym i 
świetnie działającym zespole. Jeżeli chodzi o Szkołę im. Spandariana 
to myślę, iż jest to pomysł ze wszech miar wart kontynuacji. Moim 
marzeniem jest, aby kolejna klasa w przyszłym roku szkolnym 
rozpoczęła naukę języka polskiego. Zobaczymy, czy starczy nam sił i 
środków na realizację tego zamierzenia, gdyż jest to ambitny plan. 
Miejmy nadzieję, że z naszym entuzjazmem i dzięki wsparciu insty - 
tucji polskich, a także Ministerstwa Edukacji Narodowej i Sportu RP 
oraz Merii Erywańskiej uda nam się to osiągnąć. W ten bowiem 
sposób szykowałibyśmy kadry nauczycielskie dla szkół podsta - 
wowych, dla Uniwersytetu im. Briusowa oraz otrzymywalibyśmy 


9 


„E=EEECEE EE GÓRE TERE O YATO POECIE AEO 


rzesze tłumaczy oraz innych pracowników znających język polski, 
którego znaczenie tutaj, mam nadzieję, będzie wzrastać, tak jak będą 
się rozwijać wszelkiego rodzaju kontakty między Polską i Armenią. 

Zmieniając nieco temat : czy mógłby Pan opisać swoje pier 
wsze wrażenia po przybyciu do Armenii? 

Moje pierwsze wrażenia po przybyciu tutaj wcale nie były pier - 
wszymi wrażeniami, gdyż bywałem w Armenii wielokrotnie 
wcześniej. Mój pierwszy pobyt w Armenii to wiosna 1994 roku, 
kiedy to wysłano mnie tutaj jako członka grupy, pracującej w ramach 
jeszcze wtedy KBWE, mającej działać na rzecz rozwiązania konflik - 
tu karabachskiego. Już w tamtym czasie poznałem Armenię, a także 
Karabach bardzo szczegółowo. Czasy były trudne, trwała jeszcze 
wojna, nie było światła, były ogólnie znane trudności .To był mój 
pierwszy kontakt z tym krajem. Potem bywałem w Armenii jeszcze 
wielokrotnie, ale były to już krótsze pobyty. Moje pierwsze 
wrażenia, kiedy przyjechałem tutaj wiosną 2001 roku to była radość, 
że ten kraj zrobił tak olbrzymi postęp od czasów kiedy byłem w nim 
po raz pierwszy . Naprawdę bardzo mnie to ucieszyło, nie tylko z 
tego względu, że przyjechałem ze świadomością, że spędzę tu kilka 
lat i jest światło, jest woda, jest porządek, bezpieczeństwo, ale 
cieszył mnie przede wszystkim sukces, którego dokonała Armenia, 
gdyż lubię ten kraj, cenię i szanuję jego mieszkańców. 

Z okresu karabachskiego — jeśli można tak nazwać Pana 
kilkumiesięczny pobyt w Karabachu w 1994 roku — jakie było 
Pana najcięższe przeżycie związane z tym, co się wówczas działo, 
czy było takie? 

Trwała wtedy wojna i wojna jako taka jest ciężkim przeżyciem, 
wszystko co się z nią wiąże. Konflikt karabachski widziany z bliska 
jako całość to było rzeczywiście mocne i ciężkie przeżycie. Nie 
chciałbym wdawać się w szczegóły, ponieważ wiele z nich miało 
charakter drastyczny . Po raz pierwszy widziałem wojnę jako zjawisko 
z tak bliska. Potem zdarzyło mi się widzieć z bliska również konflikt z 
Południowej Osetii, Abhazji, ale pierwszy kontakt z wojną miałem 
właśnie w Karabachu. To jest przeżycie, które zostaje na zawsze. 

Z pewnością od tego czasu stał się Pan jeszcze większym 
miłośnikiem pokoju i orędownikiem przestrzegania praw 
człowieka. 

Zgadzam się. Niewątpliwie to, co widziałem w Karabachu miało 
jakiś wpływ na kształtowanie się mojego stosunku do praw 
człowieka w ogóle. 

Wracając do jaśniejszych aspektów Armenii. Co zaakcep- 
tował Pan w tym kraju najszybciej, a do czego nie może się Pan 
do dnia dzisiejszego przyzwyczaić? 

Najszybciej zaakceptowałem ormiańską kuchnię, w której są 
rzeczy smaczne i mniej smaczne, ale którą w całości określiłbym 
jako bardzo interesującą. Nie mogę się natomiast przyzwyczaić do 
ruchu ulicznego i zachowania przechodniów. Do tego się nigdy nie 
przyzwyczaję i nie chcę się przyzwyczajać. 

Wiemy, że posiada Pan rozległą wiedzę o Zakaukaziu, w tym 
również o Armenii. Co poleciłby Pan godnego uwagi turystom z 
Polski ? Co warto zobaczyć, poznać? 

Z tą rozległą wiedzą to nie przesadzajmy. Po prostu staram się 
jak najlepiej poznać kraj, czytam, jeżdżę, oglądam.Myślę, że w tej 
dziedzinie jest jeszcze dużo do zrobienia, wiele do dowiedzenia się. 
Natomiast co poleciłbym polskim turystom?Co bym im powiedział? 
Armenia to jest piękny kraj. Zachęciłbym ich do poznania ormiań - 
skiej przyrody. Niedawno byłem w prowincji Vayots Dzor, w okoli - 
cy Yeghegnadzoru i jestem po raz kolejny zachwycony: piękno przy - 
rody, do czego dochodzą jeszcze wspaniałe pomniki kultury ormi - 
ańskiej, zwłaszcza architektury i połączenie tych dwóch rzeczy — 
piękna przyrody i historii Armenii, która jest muzeum pod otwartym 
niebem, jest -wydaje mi się- wystarczająco atrakcyjne, żeby zachę - 
cić polskich turystów do przyjazdu. 

Czy to prawda, że może Pan nie przyjechać w przyszłym 
roku na placówkę dyplomatyczną do Armenii? Pytam, gdyż 
krążą takie słuchy. 

Rzeczywiście, jest taki plan. Tutaj oczywiście moje chęci mniej 
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się liczą niż potrzeby Ministerstwa, w którym pracuję. Ministerstwo 
zadecydowało, że powinienem przysłużyć się Polsce tym razem na 
placówce w Kazachstanie. Co z tych planów wyjdzie, zobaczymy. 
Na razie nie wyjeżdżam. 

Bardzo się cieszymy. Panie Ambasadorze, wiele osób pyta czy 
łączą Pana jakieś związki pokrewieństwa z poetą Jarosławem 
Iwaszkiewiczem? 

Tak, to jest ta sama rodzina 

Gdyby miał Pan dokończyć zdanie : jestem... 

Piotr Iwaszkiewicz 

Moje hobby, zainteresowania... 

Muzyka — z czasów baroku i kłasyczna muzyka europejska: 
Mozart, Beethoven, Haydn. Sam również muzykuję — gram na flecie, 
ale w chwili obecnej zupełnie rozrywkowo, w sposób daleki od pro - 
fesjonalizmu. Interesuję się sztukami plastycznymi: W ogóle bardzo 
lubię sztukę i literaturę, i na ile mam czas sam się nimi zajmuję, tzn. 
czytam, troszkę rysuję, maluję... Niestety tego czasu jest mało. 

Ulubione książki, do których będzie Pan zawsze powracał... 

Przede wszystkim literatura antyczna . Przywiozłem tu ze sobą 
Tacyta, Tukidydesa i wieczorami sobie czytuję, wracam do nich. Po 
pierwsze jest to świetna litearatura, a po drugie troszeczkę przypomi - 
na mi moje czasy uniwersyteckie, które wspominam z rozczuleniem 

Największa zaleta i wada... 

To jest trudne, zwłaszcza jeśli chodzi o zalety. Wad mam bardzo 
dużo, z zaletami jest gorzej. Co do zalet — staram się być uczciwy i 
sprawiedliwy i chyba to jest najważniejsze, to, że się staram, bo czy 
jestem to już zupełnie inna kwestia. Największa wada to lenistwo... 

Największy dotychczasowy sukces... 

Moja rodzina. 

A największe marzenie? 

Chciałbym, aby wszystkie plany, które tutaj razem tworzymy 
mogły się zrealizować. Naprawdę bardzo mnie cieszy, kiedy nam się 
coś udaje, bo jak sami wiecie, wcale nie jest to łatwe i kiedy coś 
wychodzi to jest to naprawdę ogromna satysfakcja.To jest jedno 
chyba z moich najważniejszych marzeń. 

Jakie są Pana życzenia, rady dla *Polonii”. Jak pracować, co 
jeszcze osiągnąć? 

Przede wszystkim chciałoby się, żeby wszyscy członkowie 
*Polonii" byli tak aktywni jak np. Pani Ałła Kuźmińska i paru jej 
najbliższych współpracowników. W tej dziedzinie pozostaje jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia. Przyznam szczerze, że aktywnością więk - 
szości członków wcale nie jestem zachwycony. Tu możnaby podać 
kilka przykładów, jak choćby przedszkole polonijne, które zorgani - 
zowaliśmy też niemałym wysiłkiem, a które cieszy się mniejszym 
powodzeniem niż można by było oczekiwać. Miejmy nadzieję, iż 
realizacja tego projektu będzie się rozwijać .Często jest niestety tak, że 
coś tworzy niewielka grupa osób dla ogółu, a ogół z tego potem nie 
korzysta, nie chce korzystać. To jest przyznam szczerze dosyć bolesne 
dla mnie osobiście i może z odrobiną przesady powiem, iż wygląda to 
na lekceważenie naszych wysiłków i zniechęca do pracy. Tak że 
życzyłbym "Polonii" większej aktywności szeregowych członków 
Związku, bo do aktywności takich osób jak Pani Ałła Kuźmińska nie 
mam żadnych zastrzeżeń. Wszyscy powinni brać z Pani przykład 

Bardzo chcielibyśmy podziękować za całokształt dotychcza 
sowej współpracy, za każdą chwilę, w której wspierał nas Pan 
swoją pomocą, inicjatywą. *Polonia” ormiańska nie czuje się 
osamotniona i może pochwalić się bardzo ciepłymi stosunkami z 
polską Ambasadą. 

Dziękuję za te słowa. Pragnę dodać, iż jest to nasza wspólna 
zasługa. Powinienem Wam podziękować, że jest możliwość takiej 
konstruktywnej, dobrej współpracy . Te podziękowania ja bym więc 
odwrócił, bo współpracuję z ludźmi z którymi właśnie w ten sposób 
można współpracować. 

Dziękujemy za rozmowę. 
Dziękuję również. 


Rozmawiały Alła Kuźmińska i Dominika lzdebska 


«MAJOWE ŚWIĘTA» 


Trzeciego maja zebraliśmy się w sali Państwowego 
Uniwersytetu Lingwistycznego im. W. J. Briusowa, aby uczcić 
Dzień Polonii i Polaków za granicą ( uchwalony z inicjatywy Senatu 
RP przez polski 
Parlament w 
2002 roku) oraz 
święto uchwale- 
nia Konstytucji 3 
Maja 1791 roku. 

Polonijny 
chór dziecięcy 
„ Gwiazdeczka” 
wystąpił z bardzo 


urozmaiconym 
repertuarem, w 
którym obok 
pieśni patrioty- 


cezńh je h 
związanych ze świętami drugiego i trzeciego maja (Witaj majowa 
jutrzenko; Marsz, marsz Polonia), popularnych polskich piosenek 
(Płynie Wisła, płynie; Gdzie strumyk płynie z wolna) pojawiły się 
nowe aranżacje : hymnu Gaude Mater Polonia, Poloneza Ogińskiego 
oraz pieśni obcojęzyczne : ormiańska piosenka Erewań oraz rosyjs- 
ka Cwietocznica. 

W wystąpieniach solowych mogliśmy wysłuchać Chopina w 
wykonaniu Pani Liany Pirumowej, Tańczącego skrzypka w wykona- 
niu Elizy Wardanowej oraz Bisze w aranżacji na saksofon w wyko- 
naniu Arsena Martirosjana. 

Nad całością czuwały : prowadząca nasz chór — Pani Anahit Ter 
- Meliksecjan oraz koordynująca wystąpienie — Pani Anahit Suslin. 

Dzieci z polonijnej szkółki niedzielnej recytowały polskie wiersze 
takie jak: L. Krzemieńskiej Trzeci Maj, T. Mikuckiego Kraj rodzinny 
matki mej, H. Łochockiej Gdyby dzisiaj oraz 1. Krasickiego Święta 
miłości. 

Dzieci ze Szkoły nr 24 im. 8. Spandariana zachwyciły zebranych 
piękną wymową podczas recytacji krótkiego wiersza Wiosna 
autorstwa dziewczynki polskiego pochodzenia z Ukrainy. 

Występ chóru przyjęty gromkimi brawami poprzedziło 
wystąpienie Ambasadora RP w Armenii Piotra Hwaszkiewicza oraz 
Prezesa „Polonii” Ałły Kuźmińskiej, przypominające historię i 
znaczenie obchodzonych przez Polaków „majowych świąt”. Pod 
koniec uroczystości zgromadzeni licznie przedstawiciele innych 
związków mniejszości narodowych Armenii występowali kolejno 
składając najserdecznie życzenia wszystkim Polakom, w tym 


również członkom ormiańskiej „Polonii” 
DI 


«MAŃCKHE IIPAZIHUKH» 


3ajle T[ocynapcTBeHHoro 
YHnBepcnTeTa JIMHrBucTuku uM. B. BprocoBa, UTOÓbl 
OTNpa3AHOBATŁ JleHb IlonoHun, npunarbiń Ilonbckum 
IapiiaMeHTOM Io MHMLMaTHBe CeHaTa PII B 2002 rony, a Takxke 
Jens KoncruTynnn 3 Maa 1791 rona. Jerckuń xop [loroHnn 
<Ieasdeuka» (3Be3NOUKA) BbICTYNAJI C€ Pa3H006pa3HbIM 
perepTyapoM, B KOTODOM HapaJy € NATPHOTMUECKHMH IECHAMM, 
CBAJAHBIMM C Npa3AHMKAMM BTOporo M TpeTbero Maa 
(«30puecmeyi, malickaA 3apa», «Mapu, mapu Ilononua»), 
NONYJIADHbIMA NOJbCKAMM necHamMu («llabieóm  Bucia. 
nabiaćn», «Koeda pyueek MeO1EHHO NIbIBET»), NOABUJIHCH TAKE 
HOBBIE ADAH?XMDOBKH ruMHa «/ayde Mamep Iononua», «Ilono- 
nesa OeuHCckoe0v, 
a Take rIeCHH Ha 
hApyrux  a3blkax: 
apMaHCKax IIeCeH- 
ka «EpeBaH» u 
Pycekaa 
«l|BeTouHUna». 

B COJIbHBIX 
BbICTYTJIEHMAX Mbl 
yYcCzbimanu 
npousBeqneHna BE z 
ILloneHa B uCHOoJIHEHMH T-H JIMAHBI TlupyMmoBoń, «Tanyyioujeeo 
ckpunava» B HCHOJIHEHHM YyUEHMIbI 4-TO KJIACCA DNA3bI 
BapanoBoń, a Takxxe npons3BeqeHne Buie B apaHXxMDpOBKE Ha 
cakcopoHe B MCNOJHEHMM ydeHuKA 3-TO KNACCA ApceHa 
MaprupocaHa. Bech koHiepT HpoXONWJI HO| UYTKAM 
PYKOBOJCTBOM xOpMeńcTepa [-xxu AHauT Tep-MennkceTaH, a 
TAKE [->xH AHaHT Cycjul. 

Jleru u3 Bockpechoń iikonbi «TloroHnn» AeKJAaMMDOBAJIH 
NOJIBCKHE CTHXH, TAKNE Kak «3 Maxa » Jl. KineMeHbckoń, 
«Poóuubiii kpate moeń Mmamepu» T. Mukyukoro, «Ecnu 6b! 
ceeodna»  T.Jloxonkoń, a  Takxe «CBaTaa JIIO60Bb» 
Kpaiunukoro. 

Jeru u3 uIKOJIbi Ne24 nM. CnannapaHa npuaTHo ynuBunNN 
coGpaBuinxca CBOMM YAAUHBIM BbICTYNJIEHMEM BO BpeMa 
AEKIIAMANMM KOPOTKOTO CTHXOTBOpeHia «Becha», ABTODOM 
KOTODOTO sBJIAETCA IOJIbCKAA JJEBOHKA C VKPAHHBI. 

Ilepea BbicrynieHieM XOpa, NHpuHaToro FpoMKkHMM 
AILIOJJKCMEHTAMA, BbicTynuJ I'-H Ilocon PII B Apmeuun Tlćrp 
MBankeBiu, a Takxe npesuqeHT «Ilononum» Anna 
Ky3bMNHCKAA, KOTODPBIE O3HAKOMUJNH HNPHCYTCTBYFOLIMX C 
ncTopueń «Malickux IIpa34HuKOB» M MX 3HaueHHEM AA 
NOJAKOB. 

B koHle npa3AHHKA NpHCYTCTBYIOLIME B 3ane MHOrHE 
UpEACTABKTEJIM pA3HBIX HALMOHAJIbHbIX MEHbLIACTB B ApMEHHN 
CEPJIEHHO NO3JIDABNJIM BCEX NOJIAKOB, B TOM UMCJIE M U1EHOB 
AapMAHCKOŃ «IIOJIOHHN». 


3 Maa Mbl coÓpajnch B 


KONIEC ROKU SZKOLNEGO W *POLONIP" 


Musielski. 


EEEE ES] Pod koniec maja br. miało Rex 


miejsce uroczyste zakończenie 
j roku szkolnego w „Polonii”. 

| Za całoroczny wysiłek 
uczniowie zostali nagrodzeni 

/ dyplomami i trzeba przyznać — 
, wysokimi ocenami. 

| Gratulujemy i życzymy dal- 
szych sukcesów w nauce języka 
, polskiego, a na razie życzymy 

; Państwu przede wszystkim 
wspaniałych wakacji! 
Nauczyciele języka polskiego 
Dominika lzdebska, Tomasz 


I» 


Z ŻYCIA «POLO 


DZIEŃ SŁOWIAŃSKIEGO PIŚMIENNICTWA 


Dnia 27 maja br. w gmachu AOKS -u (Ormiańskie 
Stowarzyszenie Kontaktów Kulturalnych z Zagranicą) 
uczestniczyliśmy w koncercie zorganizowanym z okazji 
Dnia Słowiańskiego Piśmiennictwa. Obecni byli przed - 
stawiciele i członkowie związków słowiańskich mniejs - 
zości narodowych żyjących współcześnie na terenie 
Armenii. Obok więc stowarzyszenia Rosjan, 
Ukraińców, Białorusinów i Bułgarów nie mogło 
zabraknąć i nas — biorących rok rocznie udział w tej 
imprezie —' POLONII". 

W trakcie uroczystości z przyjemnością wysłuchaliśmy 
interesujących przemówień, dotyczących historii pisma 
i piśmiennictwa słowiańskiego, solowych i chóralnych 
wystąpień muzycznych, deklamacji poezji. Jednak z 
największą niecierpliwością oczekiwaliśmy występu 
naszego Polonijnego chóru "Gwiazdeczka ”. Pod prze - 
wodnictwem pani Anahit Ter-Mieliksetjan i z akompa - 
niamentem pani Liany Pirumowej nasze dzieci 
zaśpiewały trzy pieśni z tradycyjnego repertuaru w 
nowych aranżacjach : Płynie Wisła, płynie”, *Marsz, 
marsz Polonia ” oraz "Gdzie strumyk płynie z wolna ”. 
Występ naszego chóru został nagrodzony gromkimi 
brawami. 

Koncert ten zaliczamy więc w poczet sukcesów odnie - 
sionych przez *Gwiazdeczkę” z niecierpliwością 
czekając na kolejne występy naszych dzieci. 


WYSTAWA 


W dniach 09-15 czerwca br. w sali Domu Kino odbyły się targi 
poligraficzno-księgarskie w Erywaniu. Po raz pierwszy, z inicjatywy 
Ambasady RP w Armenii, na tego typu imprezie pojawiło się pol - 
skie stoisko, na którym zaprezentowane zostały wydawnictwa 


Ośrodka „Karta” z Warszawy. Fundacja Ośrodka „Karta” zajmuje 
się dokumentowaniem i upowszechnianiem najnowszej historii 
Polski i Europy Wschodniej. Kontynuuje działania nielegalnej 
„Karty ” i podziemnego Archiwum Wschodniego z lat 
osiemdziesiątych. Wydaje również kwartalnik „Karta ” który podej - 
muje regularnie m. in. następujące tematy — trudne pytania historii: 

Polacy przed | wojną światową: odzyskanie niepodległości; 
Początki Rosji sowieckiej; II Rzeczypospolita; ZSRR przed II wojną 
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ULUNNLUHUU 486PP OPGP 


Uuwjhuh 27-hG Uuśu-h ( Uwynpujhi Uwutnh 
4ujquiui Uwqiuwytnwynipjnió) ztuópnuó utóp 
duuliuuygtghóp ujuyniwiwd qntnh opywd óyhniwo 
huutnąhó: UjGutq Gtpqw thó ujwynówiywdi 
wąqujhó hnpnwdwuinpjmóótnh UhnipjmóGtph 
dudwówiwynnuwtu śwjuunubGh munuwópnid 
piwqim wónudńdtn L GipyqujwugnighsGtn: 
A-muuunuGh, fiypnwhówjh, PFtuynnnuhujh U 
Pnynunhujh uhnipjmGGtph wGqwdiGtnh htu 
uhuuhG wjn óhonguniwón iduubwygnu thóp Gu 
utGp' *AnnGhu *-jh GtpqwjugnighęGtpn: 
żwutnqh nópugpnui huónyjpny móGyGnntghóp 
ujlwyniwlquG qhh m qnuqudnipjwi uwuwdinipjwuón 
yYthwuptpmn tinujpótn, tpuddnuqwć hudiwnótn, 
wuumóp: Utip udhuduptn uwywuumui thdp 
*MnnGhu"-jh dwGiwywó *Uunnhy" thązujuup 
tinyphG: Shyhć Udwhhu Stp-UtihputpjwG 
nttqwywpnpjwip U whyhóć Chuów Ahpninqwj 
ódwąqwygmpjuóp tptjuwótpn qumuntghó tntip 
tną hntóg wdwubnuqwi tnqwuguwduhg. "Lnqnu 
dhuluG, mqnuń |”, *4unwg, huniug AninGhu * 
<bhp quónun jnnntd Ę unqwyp : 

Utp  tnqzwjudph bimjpn mątygytg Ppnind 
owhuhupnipjniGóthnnqy: Uw Ghnwóg htnpuywdi 
hwonnntpjniGd En: 

Utóp uGhudptn Huuwutóp ubp tptjuwGtph 
hwonpĄ Gnnwdnn timjpitph: 


BBICTABKA 


C 9 no 15 nioHa c.r. B EpeBaHe B Jlome Kuko Óbuia 
opranu30BaHa MexnNyHapO1Haa KHHXXHO- rnoJurpaQuueckaa 
BbICTABKA — IponaXa. BriepBbie, Io uHuliMaTuBe Ilocna TIP B 
ApMeHnH Ha TaKOro pola BbICTABKE INOABHJICA M NOJIbCKMA CTEHN, 
Ha KOTODOM ÓBIJIH Ipe|CTABJIEHBI H3/AAHHA NEHTpA «KapTa». 

Lieurp «KapTa» - He3aBHCHMAA HETOJHTHUECKAA OPTAHH- 
3ANMA, 3AHUMAIOHIAACA CÓOPOM M pacCIpocTpaHeHHeM MaTepu - 
AJIOB HM NOKYMETOB Ilo HoBefnień Mcropun Ilonbuim u Bceń 
BocrouHoń EBponbi. «KapTa» BO3Huksla B 1982r., cHauajla Kak 
NOANONKHbIŃ  nyGnunncruueckuń  OronieTeHb, A  3ATEM 
AJIBMAHaX,NPEĄCTABIABLIMĄ NO3AUMU JłOHEŃ IO OTHOLIEHHIO K 
TOTAJuTapHbIM cHcTemaM. B 1987 r. penakiua OCHOBAJA 
«BocTouHbiń ApxuB», OÓLIECTBEHHOe ABH>KEHHE Io có0opy 
JHOKYMEHTOB O CYJbÓAX IOHAKOB B CCCP. B 1990r. 6bin 
3apeTHCTpupoBaH POHA HeHTpa «KapTa». 

«Kapra» peTyJiapHO IONHHMA€T TPYAHbIE BOIIDOCbI HCTOPHM, 
B HACTHOCTM, CJIEJLYOLNME TEMbl: 

Ilonakn repeu II mupoBoji BolńHoń; oGpereHne He3aBHCH- 
MOCTH; CTAHOBJIEHHe CoBeTckofi Poccun; II Peub [locrosuTa; 
CCCP riepen II mupoBOŃ BojiHofń; II MupoBaa BOŃHA; XOJIOKOCT 
(reHoiun eBpeeB BO BpeMa II MupoBOŃń BojiHoń); I[loraku M 
YKpauHnbl; Ilonaku u HeMlBl; TpaHcdhopmanna Kpecye (Ha3BaHne 
BOCTOUHBIX 3EMEJIB IIOJIblIM NO II MApoBOŃ BOŃHBI); NeNopTaLMA B 
CCCP; mup Tynara; o6 oTHOLIeHHH CoBeTckoro Coro3a K 
Tlonbiie; Hauano  bopmupoBanka  Hapoanoń  ApMun; 
NOCJIEBOEHHOE IIOJIIOJIbE; 3ANAAHble 3EMJIM; KCTOpHA IIHP; 


Z ŻYCIA «POLONII» 


światową; II wojna światowa; holokaust; Polacy i Ukraińcy; Polacy 
i Niemcy; przemijanie Kresów; deportacje do ZSRR; 

świat Gułagu; Sowieci wobec Polski; początki Ludowego 
Wojska; powojenne podziemie; Ziemie Zachodnie; historia PRL-u; 
dysydenci w ZSRR; Stalinizm. 

Choć nasze stoisko wyróżniało się spośród innych, nie byliśmy 
na targach jedynymi obcokrajowcami. Wydawnictwa obcojęzyczne 
zaprezentowali również obywatele Iranu, Rosji, Rumunii i Ukrainy. 
Wystawa cieszyła się ogromnym zainteresowaniem. Na otwarciu 
imprezy w dniu 09 czerwca obecni byli przedstawiciele placówek 
dyplomatycznych innych krajów, w tym oczywiście organizatorzy 
naszego stoiska - Ambasador RP Pan Piotr Iwaszkiewicz oraz 
Konsul Pan Bogusław Miłek. Zgromadzili się licznie prezesowie i 
członkowie Związków Mniejszości Narodowych Armenii. Duże 
było również zainteresowanie wystawą miejscowych mediów. 

Dziękując Ośrodkowi „Karta” za przekazanie książek, mamy 
iż wystawa ta zapoczątkuje cykl imprez z udziałem 


nadziej: 
Polaków i przej 
DI 


GOŚCIE Z POLSKI 


W dniach 01 - 
03 czerwca br. 
spotkaliśmy się 
w Erywaniu z 
delegacją z 
Polski w 
osobach: dr Ewy 
Suski — dyrektor 
Depatramentu 
Współpracy 
Między- 
narodowej i 
Sportu Ministerstwa Edukacji Narodowej i Sportu, prof. dr hab. 
Tadeusza Zgółki — kierownika Zakładu Metodologii i Lingwistyki 
Instytutu Językoznawstwa na Wydziale Neofilologii Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu oraz dr Bogusława 
Szymańskiego — dyrektora Biura Uznawalności wykształcenia i 


Wymiany Międzynarodowej. 

Napięty program pobytu delegacji w Armenii obejmował m. in. 
wizytę na Państwowym Uniwersytecie Lingwistycznym im. W.J. 
Briusowa w Erywaniu, w Szkole nr 24 im. S$. Spandariana oraz 
spotkanie z „Połonią” w siedzibie Związku. 

We wszystkich tych miejscach delegacji 
Ambasador RP Pan Piotr Iwaszkiewicz, Konsul Pan Bogusław 
Miłek oraz polscy nauczyciele. 

Na uniwersytecie goście spotkali się z władzami uczelni oraz 
studentami uczącymi się języka polskiego. W szkole oprócz spotka - 
nia z dyrekcją, delegacja wysłuchała również krótkiego wystąpienia 


towarzyszyli 


uczniów „polskiej klasy”. 

Najmilej wspominamy jednak spotkanie gości z Polski z 
członkami „Polonii” . Ten przyjemny wieczór wypełniony miłymi 
rozmowami, umilił również swym wystąpieniem nasz chór dziecię - 
cy „Gwiazdeczka”. 

Żałujemy, iż goście musieli tak szybko wyjechać z Armenii. 
Mamy jednak nadzieję spotkać się z nimi jeszcze nie raz . 

DI 


NMCCHIEHTbBI B CCCP; CTaJlnHH3M. 

A xoTa Hali CTEHJĄ BBUIEHANCA CPEHH APYTHX, MbI He ÓbUIH 
€HMMHCTBEHHbIMM Ha 3TOŃ BbICTABKE MHOCTPAHNAMH. CBOH HZNAHHA 
NpeACTaBNJIM Tak xe M paki, Poccha, PyMbiHna, YKpauHa. BbiIcTaBKA 
npuBJiekJla K cCe6e 60nNbiIoń r j 
uHrepec. Ha  OTKpbITHM 4 
BBICTABKM 9 MIOHA IpHUCYT- 4 
CTBOBAJIM  HpeACTABHTEJIH | 


NMNIOMATHUECKHX MHCCHA 
M, KOHEUHO ;K€, OpTAHM3ATO- 
pbl Haliero CTEHxa-Ilocon 
Pecnyónuku Ilornsin B 
Apmennu. T-H Ilćrp MBau- 
KeBHu, a Tak;ke Koncyn [IP B ApmeHnn T-H BorycwaB Munek 
Coópannch Takske MHOTHE Npe3MNEHTbI M UJIEHbl COIO30B 
HAHMOHAJILHBIX MEHbLIMHCTB. BBICTABKA BbI3BAJIA TAKXKE HUHTEpEC 
cpejii rpeqcraBuTeJiefi MecTHOH IIpeccbl M TEJJEBU1eHHA. 
EnaronapuM (poHn neATpa «KapTa» 3a NpEJICTABJIEHHBIE KHHTH 
H HajieeMCA, AUTO 3TA BbICTABKA CTAHET HaHAJIOM HMKJIA PAJJIMUHOTO 
poja BcTpeu M MeporpuaTuńi C yUACTHEM OJIAKOB, A TAKXKE 
NpoaBJIeHHa UHTEpeCAa K NOJIKCKOJi KyJIbType B ApMEHHH. 


FOCTA K3 IOJBIUA 


C I no 3 uroHa B EpeBane Mbi Bcrpeuanncb nejerauneji 3 
Iovlbiuu B cCoCTaBe: qupekropa J|ernaprameHra MexnyHapo4HOro 
CorpyniuuecTBa MunuucTepcTBa OOpa3oBanna u CnopTa, 
AOKTOPA DBbl Cycki, pyKOBOJMTEJIA OTĄEJIEHNA METOĄOJOTHH H 
JluurBucruku KaQelpbi J3bIKOZHAHHA (akynbrera Heo- 
d$nnronorun IlosHaHbckoro VHuBepcHTeTa MM. A.MulkeBnua, 
AOKTOpa-rpod. Taneyuia rynku, a TakXe HupekTopa Jlernap- 
TaMeHTa MuHucTepcTBa O6pa30BaHna, AOKTOpa BoryCcJIaBa 
ILIMMaHbCKOTO. 

B HarIpaXCHHYrO IIDOTDpAMMYy JEJIETALIMM BXONKJIM BH3MTbl B 
MunucrepcrBo O6pa3oBaHna PA, B TocynapcTBeHHbih 
JlunrBucruuecknii YHHBepcHTeT uM. B.A.BprocoBa, B IukoJry No 
24 uM.C.CnannapaHa M, KOH€4HO, B OGLIECTBO «IlOJIOHMA». 


BMecTe c nejieranneń Be31e HpucyTCTBOBAJNM Ilocon PII B 
ApMeHun Ilćrp MBalikeBuu, KoHcys BpoHncjaB Muiiek, a 
TaK?K€ IIOJIBCKHE YHHTEJA. 

B YHuBepcHTeTe PocTH BTpeTHJIMCb C pyKOBONMTEJAMA 
yHeÓHOTO 3ABEHEHHA H CO CTYNEHTAMN, H3YUAIOLHMMH IIOJIbCKH 


A3bIK. 
B mkoje Ne 24, kpoMe BcTpeun c nupekuneń, qererauna 


BBICJIYLIAJIA TAK>KE KDATKO© BBICTYNJIEHME YHCHHKOB GNOJIbCKOTO 
KJIaCCA». Mbl C OCOÓbBIM YJOBOJIbCTBHEM BCIIOMMHAEM BH3HT 
HOJIbCKHX TOCTEŃ B «IIOJIOHKIO ». 

DTOT MCKIIIOUMTEJHBHO HpHATHbIŃ Beep yKpACHJI CBOHM 
BbICTYTUIEHHEM J1eTCKHA XOp «IIOJ1OHNN». 

K coxajieHuto, TOCTH NOJDKHbI ÓbLUIM CKOPO IOKUHYTb 
ApMeHH1o.Mbl HajleeMCA, 4TO OOa3ATEJIbHO BCTPETHMCA C HAMM 


etić pa3. 
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ASTECZK 


„SYRENI GRÓD” - 


l. TRZEBA WIEDZIEĆ 

Stolica- siódma w Europie pod 
względem liczby ludności i powierzchni 

Ludność -1 700 000 ( 6% zalud- 
nienia całej Polski) 

Położenie geograficzne — samo cen- 
trum Polski, równina mazowiecka ( wg 
nowego podziału administracyjnego z 
1998 r. — województwo mazowieckie) 

Nazwa miasta - od imienia Warsa z 
rodu Rawiczów — starożytnego rodu 
mieszkającego na tychże ziemiach. 
Legenda o rybaku Warsie i jego żonie — 
Sawie, od imion których jakoby pochodzi 
nazwa miasta, pojawiła się później. 

Herb - Syrena ( półkobieta — półryba, trzymająca tarczę i miecz, 
symbolizujące wieczną gotowość do obrony miasta . Do XVI w. herb 
przedstawiał „syreniego” mężczyznę). 


11. OD WARSA I SAWY PO XXI WIEK 

Warszawa jest najmłodszą z dużych stolic europejskich . Chociaż 
pod wieloma względami ustępuje ona ważniejszym i większym stoli - 
com Europy, to zajmuje wśród nich szczególną pozycję, ze względu 
na swe wyjątkowe losy historyczne. 

Data powstania miasta nie jest dokładnie znana. Wiadomo jed - 
nak, iż miasto założył książę Bolesław II w początkach XIV wieku. 
Warszawa szybko stała się politycznym i administracyjnym centrum 
Mazowsza, była także siedzibą książąt mazowieckich. W 1413 roku 
książę Janusz potwierdził prawa miejskie Warszawy. 

W 1526 roku Księstwo Mazowieckie wraz z Warszawą jako cen - 
tralnym miastem zostało włączone do Królestwa Polskiego, by w 70 
lat później stać się stolicą całego kraju. Miało to miejsce ponad 400 
lat temu, w roku 1596, kiedy to król Zygmunt III Waza postanowił 
przenieść swój dwór z Krakowa do Warszawy. Stała się więc ona 
nową siedzibą polskich królów i w rezultacie nominalną stolicą 
Rzeczypospolitej. Jednak dopiero późniejsze losy „syreniego grodu” 
określiły jego szczególną pozycję wśród stolic Europy. I były to losy 
- dodajmy — niezwykle dramatyczne. 

Pierwszy, niemal dwustuletni okres historii Warszawy jako stol - 
icy zakończył się w momencie upadku państwa polskiego w 1795 
roku. Jednak i przed III rozbiorem Polski miasto przeżywało wiele 
dramatycznych momentów, związanych z wojnami, które prze - 
taczały się przez nasz kraj, a których główną ofiarą padała właśnie 
stolica ze swymi mieszkańcami i zabudową. 

Pierwszy raz ucierpiała Warszawa podczas wojen 1655 — 57, 
zwanych w historii „potopem szwedzkim”; drugi i trzeci raz — w 
trakcie walki o koronę polską ( 1702 — 1708 i 1733), a czwarty i 
ostatni w dziejach I Rzeczypospolitej — w okresie Powstania 
Kościuszkowskiego w 1794 roku. Wykreślenie Rzeczypospolitej z 
mapy Europy pociągnęło za sobą oczywiście upadek Warszawy jako 
stolicy niepodległego państwa polskiego. 

W okresie zaborów Warszawa była kolejno stolicą : Prus 
Południowych ( 1796 — 1800), Księstwa Warszawskiego (1807 — 
1814), w końcu Królestwa Polskiego ( 1815), które w rzeczywistości 
było integralną częścią imperium rosyjskiego. POd zaborem rosyjskim 
Warszawa znajdowała się równo sto lat (1815 — 1915) . W owym okre - 
sie wiodła nieustanną, uporczywą walkę o wolność, której wynikiem 
stały się dwa powstania przeciwko zaborczemu caratowi (1830, 1863) 
. Niepowodzenie obu ruchów narodowo — wyzwoleńczych nie zni - 
weczyło nadziei warszawskich patriotów na odzyskanie niepodległości. 
Nadzieje te wzmocniła rewolucja 1905 — 1907 i I wojna światowa, w 
rezultacie której 11 listopada 1918 roku Warszawa stała się na powrót 
stolicą niepodległego państw a polskiego. 

Krótki, bo załedwie 21-letni okres pokoju zakończył się dnia 
| września 1939 roku. Od tego momentu rozpoczęła się prawdziwa 
męka polskiej stolicy. 

W wyniku kampanii wrześniowej (1939) oraz dwóch powstań : 
w getcie żydowskim (1943) oraz powstania warszawskiego (1944) 
Warszawa zamieniona została w morze ruin. Część lewobrzeżna 
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WARSZAWA 


miasta została zrównana z ziemią w 90%, a liczba ludności dzielnic 
położonych na lewym brzegu Wisły spadła niemal do zera, co w his - 


torii Polski wydaje się być faktem bcz precedensu. Zginęło 800 000 
= mieszkańców stoli- 


cy. Zniszczenia za- 
budowy całej War- 
szawy w latach 
1939-45 określane 
są na 80 %. 

Po zakończeniu 
Il wojny światowej 
ludność masowo po- 
wraca do ruin swo- 
jego miasta, które 
dzięki niezwykłemu 
zapałowi mieszkań- 
ców, szybko przes- 
tają być ruinami. Warszawa podźwiga się z gruzów dzięki pracy 
tysięcy rąk. 

Dziś Warszawa to centrum kraju: polityczne, administracyjne, 
kulturalne. W mieście znajduje się 18 teatrów, które co roku dają 90 
premier. To tu mają miejsce ważne międzynarodowe festiwale, kon - 
gresy, wystawy. Tu siedzibę swą mają najwyższe władze III 
Rzeczypospolitej. To tutaj każdego roku wyrastają nowoczesne, 
oszklone bryły biurowców, banków, zagranicznych firm. 

Każdego roku stolicę Polski odwiedzają tysiące turystów, 
pragnących podziwiać nie tylko piękno i osobliwości Warszawy, ale 
przede wszystkim chcących poczuć atmosferę tego miasta, którego 
przecież już nie było, a dziś znów tętni życiem. 


Warszawa 
Jaka wielka jest Warszawa! 
Ile domów, ile ludzi! 
Ile dumy i radości 
W sercach nam stolica budzi! 


Ile ulic, szkół, ogrodów, 
Placów, sklepów, ruchu, gwaru, 
Kin, teatrów, samochodów, 

1 spacerów, i obszaru! 


Aż się stara Wisła cieszy, 
Że stolica tak urosła, 
Bo pamięta ją maleńką, 
A dziś taka jest dorosła 
Julian Tuwim 


HL. TRZEBA ZOBACZYĆ 

Warszawa leży nad Wisłą. Rzeka przepływa przez miasto dzieląc 
je na dwie części : tzw. Warszawę lewobrzeżną i prawobrzeżną . 
Najstarsze części stolicy to Stare i Nowe Miasto . Położone są one na 
lewym, pokrytym parkami i skwerami wysokim brzegu Wisły. Na 
prawym niskim brzegu leży dzielnica Warszawy zwana Pragą. 

Rynek Starego Miasta dziś tętni OEM 

1.Stare Miasto — gu 
już od XIV wieku 
Stare Miasto Warsza- 
wy było świadkiem 
ważnych dla miasta i 
państwa wydarzeń his- 
torycznych. To tu defi- 
lowali niegdyś ze swy- 
mi wojskami cesarz 
Napoleon i _ książę 
Józef Poniatowski. W 
1944 roku rejon ten 
został zniszczony w 
90%. Odbudowano go 
jednak I w 1980 r. 


POLSKIE MIASTA I MIASTECZKA 


Stare Miasto Warszawy zostało wciągnięte na listę światowego 
dziedzictwa kultury UNESCO. 

2.Plac Zamkowy i Zamek Królewski — na Placu Zamkowym 
znajduje się Kolumna Zygmunta — to pierwszy świecki pomnik w 
Warszawie i jeden z najwcześniejszych w centralnej Europie (1644). 
Powstał za czasów króla Władysława TV na cześć jego ojca — króla 
Zygmunta III Wazy, który przeniósł stolicę Polski z Krakowa do 
Warszawy. 

Zamek Królewski — pierwotnie gotycki dwór z XV wieku, 
rozrastał się na przestrzeni wieków. Siedziba polskich królów. W 
1791 roku to tu przyjęta została Konstytucja 3 Maja. 

3.Park „Łazienki Królewskie” . Pałac na wyspie. Ulubione 
miejsce odpoczynku mecenasa sztuki króla Stanisława Augusta 
Poniatowskiego. 

4.Grób nieznanego żołnierza_. Powstał w 1925 roku pod 
kolumnami Pałacu Saksońskiego według projektu Stanisława 
Ostrowskiego . To jedynyyy fragment budynku, który ocalał po 
wojnie. 

5.Barbakan . Późnogotycka zabudowa, XVI wiek. 

6.Pałac Kultury i Nauki — wzniesiony w latach 1952 — 55 
według projektu Lwa Rubniewa. Mieszczą się tutaj teatry, muzea, 


szkoły. Obok — współczesny biurowiec hotelu 
„Holiday Inn”. 

Drodzy Czytelnicy, zachęcamy Was do posz - 
erzania swojej wiedzy o stolicy Polski, gdyż artykuł 
niniejszy stanowi jedynie skromny wybór tematyki i 
zarysowanie tylko konturów Warszawy. 

W bibliotece „Polonii” w siedzibie Związku 
można wypożyczyć następujące książki dotyczące 
stolicy Polski: 

- Marian M. Drozdowski, Andrzej Zahorski, 
Historia Warszawy (w j. polskim) 

- Juliusz W. Gomulicki, 
rosyjskim) 

- Jan Morek, Warszawa ( polski, angielski, niemiecki) 

- Warszawa. Informator Warszawskiego Centrum Informacji 

Turystycznej (w j. rosyjskim) 

- Jan Zachwatowicz, Stare Miasto i Zamek Królewski w 

Warszawie (w j. rosyjskim) 

Wszystkie wykorzystane w artykule fotografie pochodzą z 
książki : Warszawa. Informator Warszawskiego Centrum Informacji 
Turystycznej, Warszawa 2000 


Warszawa (w j. 


«FOPOJ CHPEHBbl» - BAPIIIABA 


I. Hy»kHo 3HaTb 

Cronuqa - _ BapiuaBa 
CEJIbMAA B EBpore no MIoLaMU 
M "MCJIEHHOCTM HACEJIEHHA. 

HaceneHne — | 700 000 (6% 
HacejleHua Bcejńi [lonbuin). 

Deorpapnueckoe 
NHOJIOKEHNE — NEHTp IIOJIbLUM, 
Ma3OBEIIKA4 pABHHHa C1998r. 
COTJIACHO HOBOMYy A/MNHHCTPA- 
TUBHOMYy JEJIEHMIO - MA3OBEL- 
KO€ BOEBOJICTBO. 

HasBaune ropojia — OT uMeHn Bapca u3 ApeBHero ropoja 
PaBuuefi, XMByLiero KOTJA-TO Ha JTUX 3EMJIaX.Jlerenqa o pbióake 
Bapce u ero >XeHe CaBe, OT uMÓH KOTODBIX AKOÓBI MCXOJIUT 
Ha3BaHHe TOPOJIA, IOABHJIOCH MO3/HEE. 

Iep6 -Cnpeia (nosyxeHuia- NoJrypbIGa AepxKAlNAA LIMT H 
M€Ub, CHMBOJIM3MDYyIoLNAA BEHHYIO TOTOBHOCTh JIA 3ALUMTBI 
ropona. J[o XVlB. Tep6 npeacraBnan «CupeHy»-My>kunHy). 

II. Or Bapca u CaBbl 10 XXI Beka. 

BapuiaBa-caMaa MOJOJAA H3 GOJIbiUMX EBporEeŃcKHX CTONHH. 
X0oTa OHA HEMHOTO YCTYTIAET HeKOTOPŁIM CTOJMHUAM EBponbi, HO 
CpEJIM HHX 3AHHMa€T OCOÓ0E MECTO CBOEŃ MCTOpHUeCKOi cynbÓDII. 

JlaTa OcHoBaHHA Fopona TO4HO He H3BECTHA. H3BECTHO TOJIŁKO 
TO, 4TO Topo 3TOT OCHOBAJI KH3A3b BOJIECJIaB LI B Hauajle XIV BeKa. 
BapulaBa  OUCHb  ÓbICTPO  CTala  NoluTHUeckuM U 
ANMHHHCTPATHBHbIM LUEHTpoM  Ma3oBnie u _  pesunenuneńi 
Ma30BELIKHX KHaA3eŃ. B 1413 r. kua3» AHyiu nonNTBepnHn1 craryc 
BapniaBbi Kak ropona. 

B1526r. MasoBenkoe KusxxecTBo BMecre c BapiuiaBońŃ 
NpHCOEJMHNJIOC K IloJlbckoMy KopoJIeBCTBYy, 4TOÓbi uepe3 70 JreT 
CTaTb CTOJMNEŃ LNEJHOTO rocyqapcTBa. BbuIo 3T0 CBbiiie 400 JreT 
ToMy Ha3an, B 1596, kora KOpoJb 3urMyHT III Ba3a pernn 
riepeHecTu CBOji Bop H3 KpakoBa B BapluiaBy. OHa cTaja HOBOJ 
pe3u1eHuMeń NOJIbCKHX KOpoJeŃ M B pe3yNBTaTe-(pakTuueckofńi 
crojueji Peun [locnonTbi, noka cyabóa «opona CnpeHbl» 
onpejieniiia ero oco60e MecTo cpeiu cTonnn EBponbi. H 3ra 
cynbóa Obuia HeOÓBIKHOBEHHO HpaMaTHUHOŃ. 

IlepBbiń, nouTu nByxcorierunii nepuou ucTopuu BapuaBbi 
KAK CTOJIMLbI 3AKOHYMJICA B MOMEHT NAaNCHMA INOJIbCKOTO 
rocynapcTBa B 1795r. OnHako u no III paszena Tlosbiun ropon 
nepexHBaJl MHOTO J1paMaTHUHbiIX MOMEHTOB, CBA3AHHBIX C 
BOJHaMH, KOTOPbiE IpOXOJINIIM uepe3 CTpAHYy H IJJABHOŃ %epTBOŃ 
KOTODBIX CTAHOBHJIACb CTOJIMLA CO CBOHMH %KHTEJIAMH. 


IlepBbii pas BapuiaBa nocrpaqana BO BpeMa BojiH 1655- 
1657r., uMeHyeMbiX B uCTOpuH Kak «lllBeqcknii NOTOI», BO 
BTOpoń u Tperni pa3 BO Bpema GopbÓbi 3a HOJIbCKyło KOPONY 
(1702-1708r. u 1733r. ), a B uersćprnińi u nocnezuuiń pa3 B 
ucropun | Peun [locnonuTbi — B rNepuojl BOCCTAHHA NOA 
PYKOBOJCTBOM Kocrromiku B 1794 r. Mckniouenne Peun 
IlocnonuTbi u3 KApTbi EBponbi NpHBeJIO K NAHEHMIO BapuiaBbi 
KAK CTOJIHLIbI HE3ABHCHMOTO HOJIBCKOTO TOCYNAPCTBA. 

B nepuoj 34xBaTOB BapiiaBa Óbura odepexuoń cronuneii: 
tOxnoii Hipyccnn (1796-1800r.) BapuiaBckoro KHaxecrBa (1807- 
1814r.), u na koneu Ilobckoro KopouieBcrBa (1815r.), koT opaa B 
NEŃCTBHTEJIBHOCTH Óblla HUHTETpAHbHOf UacTbio Poccuińckoń 
nMriepkn. [101 BIacTbio Poccnu BapiiaBa HaXOJMJIACh PoBHO CTO 
ner (1815-1915rr.) u B 3ror nepuou Bena HeycTaHiylo ynopHyio 
GopbÓóy 3a cBOGOJY, PE3YJbTATOM KOTODOTO CTAHH BOCCTAHHA 
HDpOTMB LApCKHX 3AXBaTuuKOB (1830-1863r.). Jlaxxe nocne 
HeylauHbBiIX 1ByX  HapOHAHO-OCBOGOAMHTEJIbHbIX  ABHUXeHNii 
BapLIABCKHE IATPHOTbI He noTepajm HaneXiy Ha oGperenne 
He3aBHCHMOCTH. M 3Ty Hanexny ykpermuia peBontonua 1905-1907r 
u I MupoBaa Bolina, B pe3yjlbTaTe koTopoii 11 Hoa6pa 1918r. 
BapuiaBa  cTaja  CToJlnHeŃ  He3ABACHMOTO  INOJIbCKOTO 
rocyjlapcTBa. 

KopoTkuń, 2l-qerHui Mupubiń repuon 3akoHunica | 
ceHra6pa 1939. C 3Toro MOMeHTA Hauajlncb HACTOAINHE MyYKH 
NOJIbCKOŃ CTOJIMLbI. B pezyjibrare ceHTAOpbckoń kaMiaHuU 
(1939r.), a Take nByx BOccTaHnii — eBpeńickoro rerTo (1943r.) u 
BapulaBCKOTO BOCCTanna (1944r.) BapiaBu OKa3aJIach B Mope 
pyuu. UacTb J1ieBoGepexXHOTO Topola ÓbUIa cpaBHeHa C 3eMIÓGŃ Ha 
90%, a UMCJIEHHOCTŁ HaCEJEHHA, PACNOJOKEHHOTO HA JIEBOM 
Gepery BncJIbi, ynajla NOUTH NO HyJA, UTO B ucTopni Ilonbiun 
KaxkeTca Óe31peLeJeHTHBIM QPAKTOM. 

Ilornóno 800 000 %xnreneń cronnubi. VHHATOXEHHbie 
nocTpońku BapuiaBbl B 1939-1945 r. cocraBnaror 80%. 
Tlocie okoHuaHna |I MupoBoń  BofHbt 
BO3BPATWJIOCH HA PyHHbI CBOETO Topola, KOTopbiń Gjaronapa 
HEOÓbIKHOBEHHOMy JHTy3Ma3My %KUTEJIEŃ u Tpyny Tbicauei pyk 

cKOpo riepecTan ÓbiTb rpy10Ń pynuH 

CeronHaniHaa BapiiaBa-3T0 NoJMTHueckuń, AAMMHHCTpa - 
TMBHblli M KYJIBTYDHbIń LEHTp CTPAHbl. 

B ropone HaxonuTca 18 TeaTpoB, KOTOpbie KA%Ibii ron 
npeacTaBJiaroT 90 npeMbep. 3NHech HpoXxONAT MEXNYHAPONHbie 
<becTHBanlH, KOHTPECCI, BBICTABKH. JNEC HAXONHTCA PEZUNEHNNA 
HpaBUTEJIbCTBA III Peunu [locnonuTbi. 3NECb KaXABIŃ TOM 
BO3BOJIATCA COBDEMEHHBIE ZACTEKJIEHHbIE 3NAHHA O()HCOB, GAHKOB, 
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HaCCJIeHHE 


POLSKIE MIASTA I MIASTECZKA 


3aTpaHHUHBIX PHpM. 

Kaxnblii ron crouy IIoJIbiuM NOCeLIAIOT TbICAUM TYDHCTOB, 
KEJAIOINMX HE TOJIbKO YyBKĄETbE NOCTONPUMEHATEJILHOCTH 
BapluaBbl, BOCXHINAACb HX KpACOTOŃ, Ho M npexe Bcero 
IOH4yBCTBOBATŁ aTMOCÓQEpy ropona, KOTOporo KOrJa-TO He 
CyIIIECTBOBAJIO, A CETONHA OHO IOJIHO %XH3HBIO. 

III. Hy:xHo yBH1ETb 

BapuaBa n1e>XHT Hah BHCJIOHŃ. Peka repecekaeT ropon, Nea eć 
Ha 2 uacru: Tak Ha3biBaemaa BapuiaBa JeBoóepexHaa MH 
rpaBobepexHaa. CaMble 1peBHHe MECTA CTOJIMLbI-3T0 CTapbiń H 
HoBBii Fopoq. OHu pacIoJoxeHbi Ha JIEBOM BbICOKOM Gepery 
Bncnbl, HOKPbITOM NapkaMM H CKBepaMM. Ha npaBOoM HU3KOM 
6epery J1exxuT palio BapiuiaBbi, uMeHyeMbińi Ilparoń. 

CeronNHa pIHok CTaporo roponRa KHIHT U3HbIO. 

1. Crapbii ropon HaunHaa c XIV Beka CTapbiń ropon 


4.Moruua 


co.iqaTa. Co37HaHa B 
NON KOJIOHHAMM CAKCOHCKOTO JIBOPHA ro rpoekTy 


1925r. 
CraHncjiaBa OCcTpoBckoro. EMMHCTBeHHBIi ynejeBiuuji noce 


BOŃHbl (bparMeHT 3JJaHHA. 
6.JiBopen ky.bTypbi u Hayku. Bo3BejleH B 1951-1955rr. no npoekry JIbBa PyOneBa. 3nech HaXOJATCA TeaTpbl, My3eh, ydeÓHbie 


3aBeleHHa. PAJOM COBPeMEHHOE 3NAHHE TOCTKHHINBI CXONHN2H MuH». 


Fałszywi przyjaciele 

Język polski i język rosyjski - jak wiadomo — należą do grupy 
języków słowiańskich. Świadomość tego faktu ma niebagatelne 
znaczenie w nauce i nauczaniu każdego z nich. Z jednej bowiem 
strony prasłowiańskie korzenie obu języków, a co za tym idzie 
podobieństwo systemów językowych, są bardzo pomocne w naucza - 
niu na przykład języka polskiego w środowisku rosyjskojęzycznym. 
Jednocześnie jednak historyczny rozwój obu języków powoduje, że 
pokusa nieuzasadnionego przenoszenia norm jednego języka na sys - 
tem drugiego skutkuje błędami i nieporozumieniami. 

Zjawisko to szczególnie widoczne jest w leksyce języka polskiego i 
rosyjskiego. Bezkrytyczne przyjmowanie wyrazów o podobnym 
brzmieniu i przypisywanie im takiegoż znaczenia prowadzi do 
zakłócenia, czy wręcz braku, funkcji komunikacyjnej, a więc tego, 
co dla obcokrajowca ma znaczenie najistotniejsze. Tym bardziej, że 
kontekst nie zawsze podpowie właściwe znaczenie. Wystarczy 
porównać prostą wypowiedź: 

To jest gruby mężczyzna.(pol.) 

3To rpyóbiń My>XUMHA. (rOS.) 

Wersja polska informuje o fizycznej cesze człowieka (o nadwadze, 
tuszy, otyłości ). Wersja rosyjska zaś dostarcza informacji o cesze 
charakteru (ordynarny, chamski, prostacki). Wyrazy "gruby" i 
=rpyóbii" mają — jak widać — całkowicie odmienne znaczenie, 
mimo podobnego brzmienia. 

Istnienie paronimów połsko — rosyjskich skutkować może nie tylko 


niezrozumieniem komunikatu, ale również prowadzić do bardzo 
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BapiaBbl Óbi CBUETEJIEM BAXXHblX HCTOPHHECKHX COÓBITKIA. TYT 
KOTJIA-TO, BMECTE CO CBOMMH BOJŃCKAMAM, HPOXOJNKJIH HMIiepaTOp 
HanorreoH BoHanapT u kHa36 FO3eQ) [IoHaTOBCKNIAi. 

B 1944r. 5ToT pańoH Óbli yHuuToXeH Ha 90% . Ho. 
repecTpoeHHbiń, B 1980r., Crapsiń Topon BapiiaBbi Óbin 
BKJIIOUĆH B KapTy MUPOBOTO HaCJIEJHA KynbTypbi ÓHECKO. 

2.3amkoBaa IlaomianŁ u KoposieBckuń 3aMOK.- Ha 3aMKOBOŃ 
TUIOLNAJJA HAXOJMTCA KOJIOHHA 3UTMYHTA- IepBBlii npekpacHbiń 
MaMaTHHK B BapulaBe M OJIMH H3 CAMbIX CTApbiX B UEHTpAJIbHOń 
EBpone (1644r.). OH 6bu1 BO3ABHTHyT BO BpeMEHA KOPOJIA 
BnanncjiaBa IV B UECTb ETo OTLIA -KOPOJIA 3MTMYHTA II] Ba3bi, 
KOTOpbIiń nepeHec cronmiy Ilosnbiuu u3 KpakoBa B BapulaBy. 

3.Flapk «Jlaseuku Kpy.ieBcke» JiBopen na ocrpoBe. 
JlroónmMoe MECTO OTNbIXA MELEHaTA MCKYCCTBA KOPOJIA 
CTaHiCJaBa ABrycTa IloHaToBckoro 


5.5apóakak. Io3nHeroTuueckaa nocrpońka XVI B. 
Ę y 


JIOKHbIE 1PY3BA 


Tlonbcknii u pycckuń A3bIKM OTHOCATCA, KAK H3BECTHO, K Fpyrie 
CJIABAHCKHX  A3BIKOB. IloHuMaHie S3Toro dakTa MMeeT 
HEMAJIOBAXHO€ 3HaueHHe B HAyKE M B IIpeIIONABAHMH KAJKOTO 
M3 HMx. © OHAHOń CTOpoHbi, HpocJIaBAHCKHE KODHH O6OHX 
A3bIKOB, M, TAKAM OÓpAa30M, CXOJCTBO HX A3bIKOBPIX CHCTEM, 
OUEHb IOMOTAIOT, HaIpuMEep, B OÓyeHHH NOJbCKOTO A3bIKA B 
pycckoa3biuHoń cpeie. OMHako, ONHOBDEMEHHO HCTOpHHECKOE 
pa3BuTHe O60HX 4A3bIKOB CTAJIO HpuuMuHOŃ HeyMecTHOro 
nepeHeceHHA A3bIKOBBIX HOPM OJNHOTO A3biKA HA Apyroń, B 
pe3yJIbTaTe HETO IOABJIAłOTCA OLIMÓKU M HEJOPAZYMCHHA. 

Oro aBjleHie OCOÓ€HHO 3AMETHO B JIEKCHKE IOJIBCKOTO MH 
pyCCKOro A3bIKOB. BECKpHTHHECKOE IDHUHATHE CJIOB C TAKHM 


NpoH3HOLIEHHEM M NpHAAaBaHHe UM TAKOTO € 3HAUEHHA 
Gojliee Toro, K OTCYTCTBHIO 


UTO AJIA MHOCTpAHHa HMEET 


NpuBOJNMT K HeCypAa3HOCTH, 
KOMMYHHKATMBHOŃ (QyHKLUMM, 
HauBaxHefiiee 3HaueHHe. TeM GOJlee, 4TO KOHTEKCT HE BCETJIA 
NOM1CKAXET HyXKHBIH CMBICJI. 

JlocraTouH0 CpaBHHTL IpocToe IpeRIOKEHKE: 

To jest gruby mężczyzna.(pol.) 

3To rpyÓbiń MyXuuHa. (ros.) 

Flonsckni BapMaHT repelaeT (PH3NveCKHE JAHHBIE HEJIOBEKA ( 06 
O>KMPEHHN, JIMLIHEM BECE, IIOJIHOTE). Pycckuń e BapHaHT NaeT 
undgopMannio o uepre xapakTepa (rpyObih, xaM, npocrankuń). 
CnoBa «gruby» u «rpyGBliń» BCEro NMILIb 3By4AT OJMHAKOBO, A 
HMEIOT, KAK BHJIHO Ha IIpuMepe, aÓCOJIIOTHO pa3Hbie 3HAUEHHA. 
CyuiecTBOBAHHE IOJIbCKO-pyCCKMX IIADOHKMOB CTAHOBHTCA 
MOBOJNOM He TOJIEKO HEJIOpAaZYMEHKIA B OÓLIEHHM, HO MO3KET 
NpUBONHTŁ H K OHEHŁ CMEIIHbBIM CHTyanMaM. MTak, Kak 


UCZYMY SIĘ POLSKIEGO 


zabawnych sytuacji. Tak więc na zasadzie przestrogi podaję niżej 
kilkanaście wyrazów, które często w językoznawstwie nazywane są 
"faux amis”, czyli fałszywi przyjaciele. 


1.Paronimy o całkowicie odmiennym znaczeniu. 


upenynpex1eHHe, MNpUBOXYy HECKOJIbKO COOTBETCTBYłOWNHX 
CJIOB, KOTODBIE UACTO B A3bIKO3HAHMM HA3bIBAIOTCA «faux amis», 
T.€. JIOKHBIŃ Apyr 

1.IlapoHHMPI € AGCOJIOTHO ApyTHM 3HAUEHNEM 


biegun = nonioc 
6eryH = biegacz; 


róża = po3a 
po:xa = morda; 


urok = o4apoBaHne 
ypok = lekcja; 


zakazać = 3anpeTHTb 
3aKa3aTb=zamówić; 


przewiercać = npocBepJinTb 
IIpOBEpaTb = sprawdzać; 


zdanie = npenuioxeHne 
31aHue = budynek; 


pozdrowić =riepelaTb IpuBeT 


głaz = ckarra 
rna3 = oko; 


NO31paBHTb = gratulować, życzyć; 


papka = kammua 
narka =teczka; 


sutki = cockh 
CyTkM = doba; 


wieszcz = npopok 


BELb = rzecz; 


kawior = ukpa 
KOB6p =dywan; 


oddychać = qbiliaTb 
OTAbIXATb =Odpoczywać; 


gadać = 6onTaTb 
TanaTb =wróżyć; 


wygodny = ynOGHbrń 
BbIroJ1Hbiń =korzystny; 


dzieło = uieneBp 
Neo =sprawa; 


matka = MaTb 
MaTka = macica; 


krawat = TaJIcTyk 
KPOBaTb = łóżko; 


smutny = rpycTHbriń 
CMyTHBIh = niejasny; 


zabór = paznej 
3a60p =płot; 


karta = nncr 6yMarn 
kapTa =mapa; 


żyletka = 6purBa 
»ujieT =kamizelka; 


gardzić = npesupaTb 
ropzuTbca = być dumnym; 


2. Paronimy należące do tej samej kategorii semantycznej, 


ale mające inne znaczenie 


2. IlapoHuMBi, OTHOCALIMECA K TOI »KE CAMOŃ CEMAHTHKE, 
HO HMEIOLHHE Apyroe 3HaueHHe 


krzesło = CTyJl 
kpecjo = fotel; 


niedziela = BockpeceHbe 
Henejla = tydzień; 


pismo = noBecTka, 
>KyDPHaJI 
NHCHMO = list; 


złodziej = Bop 
3noneń = złoczyńca; 


dywan = koBćp 
HUBaH = kanapa; 


łeb = Gaimka 
106 = czoło; 
stół = cToJl 


cryjl = krzesło; 


lekcja = ypok 
Jekiua = wykład; 


lustro = 3epkaJlo; 
JiocTpo = żyrandol; 


kod = uHnqekc 
KOH = nr kierunkowy; 


plecy = cnuHa 
nuieuh = ramiona; 


rano = yTpoM 
paHo = wcześnie; 


skoro =eqBa 
ckopo=szybko; 


śliwki = CJMBBl 
CJIABKM = Śmietana; 


zawód = ripopeccna 
3aBOx = fabryka; 


łyżwy = KOHbkn 
JIBDKH = narty; 


3.Paronimy stwarzające niebezpieczeństwo zabawnych, 
zaskakujących czy wręcz makabrycznych sytuacji. 


3. IlapoHuMBi, CO3NAIOLIME OIACHOCTŁ CMELIHbIX, 3A6ABHBIX, 
HEOXHNAHHBIX, A KHOTJIA M 4yNOBHINHbIX CHTyaLiMK. 


uroda = kpacoTa 
ypox1 = potwór; 


zapomnieć = 3aÓBITb 
3AMOMHMTb = zapamiętać; 


puszka = MeT. OaHka 
nyinka = działo, armata; 


godzina=uac 


raquHa=gad; 


palacz=kouerap, 
KYPHJIBIUMK 
nanau =kat, oprawca; 


sklep=Mara3nH 
ckjieri=krypta; 


skończyć =3aBepuinTb 
CKOHHATbcA=umrzeć; duchy=nyxn 


Nnyxn =perfumy; 


Drodzy Czytelnicy, zachęcam do wspólnej zabawy i 
nadsyłania własnych przykładów paronimów oraz krótkich 


opowiadań na temat Waszych nieporozumień związanych z 


*fałszywymi przyjaciółmi”. 


Tomasz Musielski 


Aloporne uuTaTejn, NOAKIIOUAiTecH k oGleń urpe u 
BBICBUIAŃTe COÓCTBEHHble IpHMEPBI IIADOHHMOB, a TakKe 
KODPOTKHE HCTOPHMH o BaLulIuxX HerOopa3yMeHH4AX, 
CBA3AHHBIX C CJIOXKXKHbBIMH J1DY3bAMHY. 


Tomau Mycebcku 
Pycckuń nepeeoo Araum Akonan 
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4CZ TAM , WIĘC JESTEM » 
a S>SoSoĄ<—<+——Am A 


ROK 2003 - ROKIEM GAŁCZYŃSKIEGO 


Rok 2003 ogłoszony został przez Sejm Rzeczypospolitej Pol - 
skiej rokiem Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. Od śmierci 
poety upłynęło bowiem dokładnie pół wieku. 

Konstanty Ildefons Gałczyński urodził się 23 stycznia 1905 roku 
w Warszawie. Zadebiutował już jako licealista, tuż przed maturą w 
dzienniku „Rzeczypospolita” (1923) wierszem 
„Szturm”, Studiował filologię angielską i klasy- 
czną na Uniwersytecie Warszawskim. 

Na przełomie lat 20 - tych i 30- tych 
utrzymywał bliskie kontakty z grupą poet- 
ycką i pismem „Kwadryga”. W latach 
1931-33 był referentem kulturalnym 
Konsulatu Generalnego RP w Berlinie. 
W latach 1933-36 mieszkał w Wilnie i 
pracował w radio. W 1937 roku, już w 
Warszawie ukazał się obszerny tom 
poety „Utwory poetyckie”. 

W 1939 roku Gałczyński trafił na 
krótko do radzieckiej niewoli. Po 
zakończeniu wojny podróżował po 
Francji i Belgii, by w marcu 1946 roku 
powrócić do kraju. Współpracując z pis- 
mami „, Odrodzenie” i „Przekrój” opub- 
likował satyryczne utwory z cyklów 
„Zielona Gęś” oraz „Listy z fiołkiem”. W 
1948 roku ukazał się kolejny tom jego wierszy 
— „Zaczarowana dorożka”, a rok później — „Ślub - 
ne obrączki”. Od 1949 roku rośnie fala krytyki jego 
twórczości. Na zjeździe Związku Literatów Polskich w 
1950 roku Gałczyński spotkał się z potępieniem i do końca roku 1951 
borykał się z niemożnością publikowania swoich utworów. 

W. mazurskiej leśniczówce, na krótko przed śmiercią napisał 
poeta swoje dwa najsłynniejsze poematy. „, Niobe”(1951), i „Wit 
Stwosz” (1952). Zmarł 6 grudnia 1953 roku. 

Gałczyński zasłynął głównie jako twórca satyryczny. Przez prze - 
ciętnego polskiego czytelnika kojarzony jest przeważnie jako 
prześmiewca i szyderca - autor tekstów z cyklu „Zielona Gęś”. Prag - 
niemy przybliżyć naszym czytelnikom inne, raczej mniej znane, na 
wskroś liryczne oblicze tego poety. 


Prośba o wyspy szczęśliwe 


A ty mnie na wyspy szczęśliwe zawieź, 
wiatrem łagodnym włosy jak kwiaty 
rozwiej, zacałuj, 

ty mnie ukołysz i uśpij, snem 
muzykalnym zasyp, otumań, 

we śnie na wyspach szczęśliwych nie 
przebudź ze snu. 


gdzie ja, 


a ja to twe rzęsy i loki 


Pokaż mi wody ogromne i wody ciche, 
rozmowy gwiazd na gałęziach pozwól 
mi słyszeć zielonych, 

dużo motyli mi pokaż, serca motyli 
przybliż i przytul, 

myśli spokojne ponad wodami pochyl 
miłością. 


stopach, 
twoim kubku, 
chabrów, 


czytasz. 


Już kocham cię tyle lat jrzestwór, 


Już kocham cię tyle lat, oczu 
na przemian w mroku i w śpiewie, 
może to już jest osiem lat, 

a może dziewięć - nie wiem. 


chroni 
przed deszczem. 
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Splątało się, zmierzchało - gdzie ty, a 

już nie wiem - i myślę w pół drogi, 

że tyś jest rewolta i klęska, i mgła, 
Pyłem księżycowym 

Pyłem księżycowym być na twoich 

wiatrem przy twej wstążce, mlekiem w 

papierosem w ustach, ścieżką pośród 


awką gdzie spoczywasz, książką, którą 


Przeszyć cię jak nitką, otoczyć jak 
być porami roku dla twych drogich 


i ogniem w kominku, i dachem co 


2003 r. - TO TAJIUMHCKOTO 


Cejiuom PII 2003r Óbi1 OGbaBJIeH TO1OM KoHCTaHTa 
HnvneboHca DanuuHckoro. Co AHa CcMepTH No3Ta Ipoli 
HOUTM NOJI BEKA. 

KoHcraHTa MabnqehoHc TajmunHckuń poąuica 23 aHBapa 
1905r. B BapuaBe. Je6roTHpoBal B razere «Pecny6nnka» |1923| 
cruxoTBopcHnem «llirypm» emć Óynyun JunencToM. Maysaj 
kJlaccHieckyło MH aHrnuickyro bunonoruto B BapiiaBcKOM 
yuuBepcuTeTe. B rnepuon Mexny 20 u 30 roaaMi 
NOJUICPKHBAJI ÓJM3KAC OTHOLICHKA € TPYNIIOŃ TIO9TOB H 
c raseroń «KBanpbira».C 1931r no 1933r. Gbin 
pedepeHTOM Io BONpocaM KYyJBTypbi [EHcpaJIbHOTO 
KoncynbcTBa PII B Bepnnne.C 1933r. 1o 1936 T 
Ul B BulbHioce M paGoTajl Ha pazmo. B 1937 yxe 
B BapliaBe IoABHIcA OÓLMPHbIH TOM NO3TA 

«Tlo3TH1ecKHe COUMHEHHA). 

B 1939r. Taquunckuii KopoTkoe BPeMA OblI B 
COBETCKOM ruicHy. [locje OKOHYAHHA BOŃHbI 
nyTeliecTBOBAN no QOpaHuHu M BeJbruM, A B 
MapTe 1946 r. BO3BpaTuica Ha poAUHY 
CorpyaHniaa c raseTaMu «Bo3poICHHC> H 
«Pa3pe3», ornyGnuKkOBan caTupuueckie 
Npo3BEIEHNA M3 UMKJIA CZEJĆHLIŃ Tych» M 
«TlncbMa c puankofńi». 

B 1948r. noaBunca ouepeiHoń 
cTuxoTBopenuńi CJAKOMNOBAHHBIŃ H3BO3UKK», A HCDE3 
roq - «CBaneóHbie kolba». B 1949r. pocia BOJHA 
KPHTHKH B ajpeC EDO TBOPUECTBA. B 1950r. Ha czesne Coto3a 
Flonscknx Tlucareneh Darunickuń BCTpeTHJI OCYXJICHHE B CBOJ 
anpec u o koHua 1951r. 60poJica 3a IpaBo ONYGJMKOBAHNA CBOHX 
COUHHEHHH. 

B Ma3ypckOM /OME JIECHMUETO, HE3AJLOJITO NO CMEPIH, NO3T 
HaNHcaA CBOH ABE M3BECTHEŃLIHE NOJMbi - «Huoóe» (1951r.) H 
«Bur CrBou» (1952r.). CkoHuanca oH 6 neka6pa 1953r 

Tanuuickni _HpoCJaBMICcA  B - OCHOBHOM 
caTupHveckAMH NpOMS3BE1EHHAMH. JIJlA 34ypaA1HOTO HOJECKOTO 
4MTATEJIA OH — IUYTHUK HM HACMELIHHK, ABTOp TEKCTOB H3 UHKSIA 
<ZenEHbii rycb».Mbl XOTHM O3HAKOMMTb HALIHX unrarejjeń M © 
ero nupukońi, KOTOpaa MaJlo KOMy M3BECTHA CETOJIHA 


TOM ero 


CBOHMH 


Rozmowa liryczna 


- Powiedz mi jak mnie kochasz. 

- Powiem. 

- Więc? 

- Kocham cię w słońcu. I przy blasku świec. 
Kocham cię w kapeluszu i w berecie. 

W wielkim wietrze na szosie, i na koncercie. 
W bzach i w brzozach, i w malinach, i w klonach. 
I gdy śpisz. I gdy pracujesz skupiona. 

I gdy jajko roztłukujesz ładnie - 

nawet wtedy, gdy ci łyżka spadnie 

W taksówce. I w samochodzie. Bez wyjątku. 
I na końcu ulicy. I na początku. 

I gdy włosy grzebieniem rozdzielisz. 

W niebezpieczeństwie. I na karuzeli. 

W morzu. W górach. W kaloszach. I boso. 
Dzisiaj. Wczoraj. I jutro. Dniem i nocą. 

I wiosną, kiedy jaskółka przylata. 

- A latem jak mnie kochasz? 

- Jak treść lata. 

- A jesienią, gdy chmurki i humorki? 

- Nawet wtedy, gdy gubisz parasolki 

- A gdy zima posrebrzy ramy okien? 

- Zimą kocham cię jak wesoły ogień. 

Blisko przy twoim sercu. Koło niego. 

A za oknami śnieg. Wrony na śniegu. 
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Armenia — chrześcijański kraj 


Armenia — skrzyżowanie dróg na końcu Małej Azji, mały punkt 
na mapie — wszystko, co pozostało po ogromnym niegdyś kraju. 
Ściśnięta ze wszystkich stron przez góry, położona u stóp Araratu, do 
którego szczytu dobiła arka Noego w czasach biblijnego potopu. 


* 


Mieszkańcy zwykli nazywać Armenię krajem kamieni. Kamie - 
nie są tu wszędzie. Mówi się raczej o ojczystych kamieniach, a nie o 
ojczystej ziemi. Oglądając każdy, wydawałoby się najzwyklejszy 
kamień, można zauważyć na nim napisy lub symbole, które przetr - 
wały do naszych dni z dalekiej przeszłości. 

Kamienie tak bardzo związane są z życiem Ormian, że nawet 
przysłowie o wybaczaniu brzmi: „Wyrzuć kamienie zza pazuchy”. 

Przyjąwszy chrześcijaństwo Ormianie zaczęli nanosić na kamie - 
nie główny symbol wiary — krzyż . Krzyż — kamień ( chaczkar) to 
wyjątkowy ornament, który tworzono z różnych przyczyn i 
wszędzie, zazwyczaj jednak przy klasztorach i świątyniach. Staw - 
iano je na grobach, przy drogach, aby strudzony wędrowiec mógł się 
pokłonić, zaznaczano miejsce, w którym źródełko przebijało się 
przez kamienie — symbol wiary i życia. 

Z nieforemnie ociosanych kamieni budowano świątynie i klasz - 
tory, nierzadko w niedostępnych miejscach wykuwano je w skałach, 
jak na przykład zachowany do dziś Gehard, który poraża swym 
monumentalizmem i ascetyzmem. Modlono się do krzyży wyrytych 
na kamiennych ścianach - ikony nie bardzo przyjęły się wśród Ormi - 
an. Pojawiły się one niedawno, w X1X wieku, pod wpływem katoli - 
cyzmu i prawosławia. 

Pierwsi apostołowie w Armenii pojawili się na długo przed 
przyjęciem przez nią chrześcijaństwa. Ich pojawienie związane jest z 
symbolem wiary, którym był cudowny obraz Chystusa. Według 
zachowanych do naszych czasów świadectw, władca Sopka - Abrage 
(Sopk to jedno z księstw historycznej Armienii) chorujący na trąd, 
usłyszał o cudach Jezusa, a także o jego prześladowaniu. Ze swoim 
posłaniem do dalekiej Judei wysłał malarza Anana i rozkazał 
namalować zbawiciela i przywieźć portret Syna Bożego. 

Anan przybył do Jerozolimy i odnalazł Jezusa Chrystusa w tłumie 
ludzi, których Syn Boży nauczał. Próbował namalować go, ale nie 
mógł, gdyż jasna twarz Zbawiciela ciągle zmieniała się. Jezus Chrystus 
zwrócił uwagę na Anana. Przeczytawszy posłanie księcia Abraga 
ucieszył się, że tak gorąco wierzą w niego w tak dalekich krajach. 
Dowiedziawszy się o poleceniu namalowania jego portretu, wziął 
płótno i umywszy twarz wodą, otarł ją płótnem. Na płótnie uwiecznił 
się portret Zbawiciela. Jezus oddał płótno Ananu, podziękował za 
zaproszenie i powiedział, że to, co jest mu przeznaczone musi wypełnić 
się na ziemi Judei. Książe przyjął portret z wdzięcznością, pocałował 
go i został uleczony z trądu. Naturalne jest, że uczniów Chrystusa 
przyjmowano z radością i wielkim pragnieniem przyjęcia j ego wiary. 

Już w 35 r.n.e. w Armenii pojawił się apostoł Tadeusz, a w 44 r.n.e. 
Bartłomiej. Ten bezpośredni kontakt z apostołami ormiański Kościół 
ogłosił w swoich naukach dowodem na jego historyczny rodowód i 
bezpośrednie pochodzenie od apostołów bez pośrednictwa innych 
Kościołów. Do dziś ormiański Kościół nosi nazwę apostolskiego. 

Przyjęcie wiary chrześcijańskiej jako państwowej związane jest 
z imieniem innej postaci - świętego czczonego przez Ormian po dziś 


dzień. W 301 roku Święty Grzegorz założył Ormiański Kościół i 
ochrzcił władcę Armenii Tiridatesa III. To właśnie ten władca ogłosił 
chrześcijaństwo religią państwową Armenii. Znany badacz Kościoła 
ormiańskiego i teologii G. Czilingarjan pisze, że św. Grzegorz (240- 
325) był potomkiem ormiańskich dworzan z Partii i przyjął chrześ - 
cijaństwo w Kappadocji. Do stanu biskupiego podniósł go Kesarijs - 
ki metropolita Leontus. 

Świętemu Grzegorzowi przypisuje się stworzenie ormiańs icj 
tradycji liturgicznej. On również stworzył pierwszy urząd ormiań - 
skiego Kościoła w Wagarszapacie - Eczmiadzinie i był określany 
jako człowiek, który przyniósł ludziom światło chrześcijańskiej 
wiary. Nazwa Eczmiadzin w dosłownym tłumaczeniu brzmi: 
„miejsce, na które zstąpił Jednorodzony”. Zgodnie z legendą św. 
Grzegorz miał widzenie, w którym prz zedłwszy doń Chrystus sam 
wskazał miejsce, na którym stanąć ma świątynia. 

Ormianie tworząc pierwsze na świecie państwo chrześcijańskie, 
dokonali ważnego wyboru w całej swej historii. Chrześcijaństwo 
waznaczyło los Ormian, którzy nieśli swój krzyż w ciągu wieków. 
Naród ten przeszedł drogę ciągłej walki o prawo do życia, ale pozos - 
tał wierny swojej wierze i dokonanemu wyborowi. 

Na początku liturgia prowadzona była po syryjsku i grecku. 
Oczywiście po przyjęciu chrześcijaństwa powstała konieczność 
stworzenia własnego alfabetu, aby przybliżyć ludziom Pismo Święte 
Mnich Mesrop Masztoc przy protekcji katolikosa Saaka Parkiewa 
stworzył w 405 roku ormiańską wersję Pisma Świętego. Mówi się, że 
Masztoc zobaczył litery we śnie. Pierwszym zdaniem napisanym w 
języku ormiańskim była fraza z Księgi Salomona: „Poznać mądrość 
i rady zrozumieć” 

Litery Ormianie nazywają swoimi wojownikami, gdyż pomogły 
one zachować język i duch narodu. Co ciekawe, alfabet 
odpowiadający językowi tamtej epoki, do dziś, po szesnastu wieka ch 
nie potrzebuje zmian i poprawek. 

Mesrop Masztoc przetłumaczył na ormiański Pismo Święte. 
Tłumaczenie to, z powodu swej wierności, do tej pory określane jest 
jako „królowa tłumaczenia”, a ten okres historii Armenii w konsck - 


wencji został nazwany złotą erą. Od tego czasu jednymi z najbardziej 
szanowanych ludzi w Armenii byli tłumacze. 

W XX wieku ustanowiono święto tłumacza, które najbardziej 
uroczyście obchodzi się we wsi Oszakan, gdzie pochowany jest Mes - 
rop Masztoc. A w Matenadaranie, gdzie przechowuje się rękopisy, 
troskliwie zachowano nie tylko rękopisy ormiańskie, ale również 
prace dawnych historyków i filozofów, które zachowały się tylko w 
ormiańskiej wersji, na przykład Apologia Aristydesa z Aten, Histo- 
ria Kościoła Euzebiusza z Cezarei, prace Efrema Syryjczyka, Jana 
Złotoustego. 

Ważnym wydarzeniem w historii ormiańskiego chrześcijaństwa 
była bitwa awarajrska w połowie V wieku, Armenia doświadczyła 
okrutnego ucisku ze strony Persji. Władca Persji - Jazdegert wydał 
rozkaz zmiany wyznania u Ormian. 

W 451 roku pod dowódctwem Wardana Mamikoniana Ormianie 
stanęli na polu bitwy, aby bronić swej wiary przed Persami. Historyk 
Egisze, który napisał historię bitwy awarajrskiej, włożył w usta 
kapłana Gewonda słowa o sile i nieugiętości ormiańskiej wiary . 
Mamikonian i jego wojownicy zginęli w tej bitwie. 
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Istnienie państwa ormiańskiego przerwano w 428 roku, a ormi - 
ańskie świątynie i klasztory stały się wysepkami pielęgnującymi kul - 
turę i sztukę wypełniając tym samym znaczną rolę w historii narodu 
Wiara i Kościół rozwijały kulturę duchową i zachowali jedność 
społeczeństwa. 

W klasztorach uczono dzieci, zakładano uniwersytety 
(najbardziej znane w Ani, Gladzor, Tatew), prowadzono działalność 
naukową, tworzono bogato ilustrowane rękopisy Biblii. 

Według uczonych właśnie ascetyzm ormiańskiego kościoła na 
kilka stuleci zatrzymał rozwój malarstwa i rzeźby, dając impuls do 
tworzenia inkrustacji. 

Ormiańskie rękopisy dotrwały do naszych czasów i prze - 
chowywane są w różnych zbiorach: w USA, Muzeum Brytyjskim, 
Bibliotece Narodowej w Paryżu. Bogaty jest zbiór ormiańskiego 
klasztoru na wyspie św. Lazaria w Wenecji. Jednak największa 
kolekcja znajduje się w Erywaniu, w Matenadaranie. Wiele z tych 
ksiąg ma swoją historię - niszcząc klasztory i świątynie, burząc 
domy, wróg nie oszczędzał ksiąg . Niosą one na sobie ślady ognia i 
miecza. Uciekając przed kolejną napaścią, ludzie zabierali ze sobą w 
pierwszej kolejności księgi. Życie w nowym miejscu zaczynano od 
założenia klasztoru lub świątyni (koniecznie na tradycyjnym planie), 
a ocalałe księgi - przedmiot czci - stawały się zalążkiem nowej bib - 
lioteki. Ormiańska historia pełna jest opowieści o wykupie ksiąg lub 
cudownym ich ocaleniu. 

Karty z inkrustacjami znajdują się między tekstami Zwiastowa- 
nia, Narodzin, Chrzcin, Ukrzyżowania. Wyróżnia się Gladzorską, 
Tatewską, Arcach-Utikską, Waspurakańską, Kulikijską, Krymską 
szkołę inkrustacji. Cechami szczególnymi ormiańskiej inkrustacji są 
soczyste barwy, szczodre złocenia i srebrzenia, bogactwo ornamen - 
tów oraz ormiańskie rysy twarzy po: 

Karty ksiąg zachowały bardzo ciekawe rzeczy . Warto przejrzeć 
chociażby prace Ananiasza Szirakaci - geografa i matematyka, który 
w VII wieku porównał Ziemię do żółtka jajka na twardo, białko zna - 
jdujące się wokół niego symbolizuje warstwę powietrza. Karty ksiąg 
chronią pamięć o filozofie, poecie i kompozytorze, Katolikosie XII 
wieku Nersesie Sznorali w postaci „tagi”- pieśni religijnych, które do 


tej pory śpiewane są w ormiańskim Kościele oraz „chazy” (znaków 
nutowych) ormiańskich hymnów. Klucz do ich odczytania zabrał ze 
sobą do grobu mnich — kompozytor Komitas, postradawszy rozum 
od koszmarów ludobójstwa Ormian w 1915 roku. 

O rękopisach można długo mówić i pisać. Podobnie jak i o 
architekturze. Dzięki ilości starych kościołów i klasztorów Armenia 
nazywana jest Muzeum pod otwartym niebem. W żadnej innej sferze 
nie odcisnął swego piętna ormiański duch narodowy, tak jak w 
architekturze. 

Ormiańskie kościoły nie odznaczają się lekkością. I jest to zrozu - 
miałe. Wszak kraj ten często nawiedzały trzęsienia ziemi i napaści 
wrogów. Ormiańskie budowle nie mogły być monumentalnymi, 
gdyż takie budownictwo wymagało wielu lat pokoju, a w ormi- 
ańskiej historii okresy pokoju były zbyt krótkie. Również kunsz - 
towny wystrój nie jest cechą wyróżniającą ormiańskie budowle, 
gdyż to mogłoby przyciągnąć uwagę wroga. 

Architekturę epoki chrześcijaństwa zwykle dzieli się na 4 
okresy: wczesne średniowiecze (IV-Vllw.), pełne średniowiecze 
(IX-XI, XII-XIV w.), późne średniowiecze (XVH-XIXw.), czasy 
współczesne. Każdy z tych okresów ma swoje cechy charakterysty - 
czne dotyczące przestrzeni, planu i kompozycji budowli. Są wsród 
nich jednonawowe i trójnawowe bazyliki wczesnego chrześcijańst - 
wa, bazyliki kopułowe, późniejsze krzyżowypukłe świątynie z 
niezwykłymi wariacjami architektonicznymi, dzieło sztuki VII w. 
trójstopniowy kościoł Zwartnoc, a także inne przykłady tych tradycji 
- kościoły św.Ripsime i św. Gajane w pobliż Eczmiadzinu. 

Arcybiskup Aram Keszyszjan pisze: „Pewność wiary w Chrys- 
tusa stała się kwintesencją naszej historii ... Ormiańska kultura z jej 
głębią duchową i dynamizmem wniosła do Kościoła twórcze natch - 
nienie, harmonijną jedność chrześcijaństwa i zalążka państwowoś - 


ci. 


Według artykułów poświęconych 1700-leciu przyjęcia chrześci - 
jaństwa w Armenii. 

Marina Argutjan-Kalinina. 

Przekład polski — Tomasz Musielski 


ApMeHHA -XPHCTAAHCKAA CTDAHA 


ApMena - riepekpecTOK Opor Ha caMoM Kparo Mano A3nu. 

MaJleHbKag TOUKA Ha KApTE — BCE, UTO OCTAJIOCH OT HEKOTJIA 
6ojbuioń cTpaHbl. JaxkaTaa CO BCEX CTODPOH TOpaMM, OHa 
pacIIoJ1oxeHa y CAMOTO IIOJIHOXbA ApapaTa, K BEpIUHHE KOTOPOTo 
NpMCTaJl KOBHET HOA BO BpeMEHA BCEMHDHOTO IOTOTA. 

Kurejn ApMeHHN NpUBBIKJIM Ha3bIBATb eć crpanoj kaMHel. 

KaMHu 31ECb — Be3JIE. BIOpy ToBOpHTb He O pojtHOf 3eMJIE, a O 
pONHbIX KAMHAX. IlepeBepHM NO4TH KAZKJIbIŃ, KA3AJOCb Óbi caMbiń 
npocroń, u o6HapyxXIHb Ha HeM HAJNHCH MIH u306pa:KeHHA, 
nouiejiuie No Haiiux nie u3 Aanekoro rpoluioro. KaMHM 
HACTOJBKO BOLIIIM B %XM3Hb ApMAH, UTO ZlA%Ke IIOTOBOPKA O 
BCET'pOLIEHKH yOMHHaET HX: KBbIÓpOCb KAMEHb H3 HOLOJIA». 

IIpuHaB XpHCTHaHCTBO, ApMAHE BA3BIO CTAJIM BbIÓMBATŁ Ha 
KAMHAX OCHOBHOJi CHMBOJI BEpbl — KpeCT. KpecT-KaMeH (xaukap) — 
cBoeo6pa3Haa apxUTeKTypHaA MHHHATIOPA, KOTOPYłO CTABNIIM TO 
PpA3HbIM IIOBOJAM H BE3JIE. XOTA B OCHOBHOM y MOHacTbipeń H 
uepkBeli. CTaBuslM Ha MOTWIJaX, y A0por, 4TOÓbi MOT HpEKIIOHHTb 
KOJEHA YCTANBIŃ NyTHHK, OTMEHAJIM MECTA  pOAHUKOB, 
npo6nBaIroLinXca cpein kaMnefi. CHMBOJI Bepbl H XNH3HH... 

Hs rpy6o OTecaHHpIX KAMHEŃ BO3BOJIMIIH ADMAHE XpAMBI H 
MOHACTbIpH, MOpOŃ B HeJOCTYNHbIX MECTAX,BBIÓMBAJH HX B 
CKaJlaX, KAK,HaTpuMep, COXpaHKBiUHAica ro ceń NeHb Ferapx, 
nopaxaioluii Hac BEJIMANEM H ACKETH3MOM. MojniMch B HHX 
HCTOBO KpeCTAM, BbIÓMTBIM HA CTEHAX. MKOHbl HE OUEHB Óbi 
NpHHATbl ApMAHAMH. OHH NOABHJIICh COBCEM HEJHABHO, B XIX Beke, 
NOĄ BJIMAHHEM KATOJIMLIM3MA H IpABOCJIABHA. 

IlepBbie ANOCTOJIbI B ApMeHHM NOABKIIMCb 3AHOJFO 10 
NpHUHATHA €IO XPHCTHAHCTBA M IIpHIIECTBHE HX CBA3AHO C TAKHM 
CHMBOJIOM BEpbl, kak HepyKOTBOpHBIń mik XpncTa. Jjouiej(tne 10 
HaC CBEJEHNA paCCKA3bIBAIOT O ape Lionka A6rape (L[ork — OJlH0 
M3 KHJJKECTB UCTOpHUECKOŃ ApMEHNH). Crpanaronmih npoka30h 
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A6rap npocnbiuiaji O uytecax, TBOpUMbIX HucycoM, a TaksKE O 
ToHeHHax Ha Hero. IlocJIaHie CBOe B Aajiekyto MyJlelo OH OTIpABNII 
C XYJIOXHHKOM AHAHHEM H HaKa3AJI: ECJIM He IDpHEJET CnacHTeslb. 
HapHCOBATb EO H IpHBE3TH EMy JIMK CblHa BO%KbETO. 

Anannii, npuóbiB B MepycannM, Hauiejl Mncyca XpucTa ro 
onie Hapona repeA NOMOM, Te NpornoBELOBAJI CbiH Boxkii. 
IlonbiTaJica HapHCOBaTb, HO EMy HE YyJIAJIOCb 3TO, IIOCKOJIbKy 
CBETJIbiń JIMK CHacHTejla NOCTOAHHO Meajica. Mucyc Xpncroc 
oGpaTni BHuMaHie HA AHaHH2. z 
[IpounraB nocjiaHne iapa AOrapa, 
BO3pAJIOBAJICA, UTO BEAT B Hero 
GecrpeJlejlbHO B CTOJIb 
OTNANEHHbIX 3EMJIAX. YV3HAB O 
HakKa3e HapHCOBATbŁ €TO, B3AJI 
NOJIOTEHLIE, OTEP HOCJIE OMOBEHHA 
Bony c Juuua. Ha  nosoTHe 
oTreuaTaca ero o6pa3. Ero u 
OTIAJ AHaHNIO, NOÓJATOJ-pUB 3A 
npurnalieHhe,  CKA3AB, | TO 
OTMepeHH0e ©My OH  NOJDKEH 
HpHHATB Ha TOŃ 3EMIIE. 

Jlnk, npnBe3eHHbiii AHaHueM, 
uapb A6rap mpiHaj © ÓJlaroro- 
BEHMEM, IOLIEJIOBAJI ETO, HO, HTO 
CaMO€ TJIABHO€, M3JIEHMJICA OT 
npoKa3bl. EcTecTBEHHO, HPONoBCJI- | 
HMKOB XpiHcra NpMHMMAaJIH C 
paHocTbło MH BEJIHKMM ?KCIIAHHEM 
npuHaTb Bepy XpHCTOBY. Y:Ke B 35 
r. H.3. B ApMEHMHH HOABJIACTCA 
anocron Danieńi (Taneoc), a B 44 
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r. H.3. — BapponoMeii (bapnyruMeoc). 
3Ty HeNocpelCTBEHHyio CBA3b C ANOCTOJNAMM ApMAHCKAA 
LUEPKOBŁ  NpOBO3TJIACHIIA B CBOHX  IOCTAHOBJIEHHAX- KaK 
CBHJIETEJIBCTBO O €ć „IpeBHEM TIpOHCXOXJIEHHH HeNOCpEJHCTBEHHO 
OT anNocToJoB 6e3 nocpeaHnuecTBa Apyroń uepkBu. Tak u 
Ha3bIBAIOT ApMaHCKylo LEpKOBb ro CEŃ AEHB AHOCTOJIBCKOŃ. 

TIpuHaTne xpucTuaHCKOJi BEpbl KAK TOCYHAPCTBEHHOIA CBA3AHO 
€ UMEHEM JIpyTOTo UEJIOBEKA, CBATO NOUMTAEMOTO ApMAHAMH H B 
Halun nHn. B 301 rony CBarojń Tpuropnii IIpocBeruTenb OcHoBan 
ApMAHCKYIO LEDKOBB, OH %€ KDECTHJI NAPA apMAHCKOTO TpnaTa LI. 
HMeHHO JTOT Lapb M IDpoBO3TJIACHJI XpHCTHAHCTBO rocynap- 
CTBeHHOŃ pejmmrueń ApMeHuiu. Ma3BecTHbiń MCCHENOBATENK 
MCTOPHH ADMAHCKOŃ LEPKBH M TEOJOTHN [. UMJIMHTADAH HALIET O 
TOM, «To CB.Fpuropuh (240-325r.r) bin noToMKOM apMaHCKHX 
ABOpaH M3 IlapQin, NpuHan XpHCTHAHCTBO B Kannanoknu. B cal 
€NHCKOTA €To BO3BeEJ1 enuckorn Kecapnńckni MnTponojnT 
JleonTnyc. 

CB.Tpuropuio NpHNMCbIBAETCA OCHOBAHHe apMaHcKOIi 
JlMrypruueckoń TpanunuM. OH %e ocHoBan B BarapuranaTe — 
DuMNAH3MHE IEpBBIA TIpecroj ApMaHckoń uepKBH M ÓbU! HA3BAH 
IIpocBeTHTEJIEM, HpMHECIIHM HapOojly CBET XpHCTMAHCKOŃ BEDbt. 
DJUMHANZKH KE AOCJOBHO O3HaNAeT «HH3OLIEJI EnMHOponHbiń». 
CorJIacHo JiereHie K 'pHTOpHIO B 4yJECHOM BHĄCHHH NpHLIEJI CAM 
XpHCTOC U yKA3AN EMy MECTO /UIA BO3BEJIEHMA CBOCIi UEPKBM. 

ApMmaHe, CO3JaBiuMe TepBoe B MHpe XpHCTHaHCKOE 
rocynapcTBO, CIEJAJIM BaKHejiiiii BblIÓOp B CBOEJ MHOToBeKOBOJi 
MCTOpuM. XpnucTHaHCTBO nperonpelennio cyąbóy apM3H, 
NIpoHeCLIHX CBOŃ Kpecr uepe3 BEKA. OTOT Hapon npolien ryTb 
NOCTOAHHOJ 60pbÓbi 3a NpaBO KHTB H CO3NJIAT, HO OCTANCA BepeH 
CBOEŃ Bepe, CBOEMy BbIÓOpy. 

BHauaJie LiepKOBHA4 CJIYKÓA BEJIACh ADMAHAMH IO cupnńckuM 
M TpeHeCKHM IHCMEHAM. M, ECTECTBEHHO, IOCJIE NpuHaTHA 
XPHCTUAHCTBA BO3HHKJIA HEOOÓXONUMOCTŁ B CBOEM aJdhaBHTE, 


UTOÓbi NpuÓJu3HTk K Hapoy CBALNCHHbie NACAHNA. MOHaX 
Mecpor MalnTon noj NoKpoBHTEJŁCTBOM KaTOJMKOCa Caaka 
IlapreBa coznaeT B 405 rony apMaHCKHE IIMCMEHA. FoBopaT, uro 
Mecpon MamTon yBHNEJ GyKBbI BO CHE. TlepBoń tppa3oń, 
HarnicaHHOŃ ÓykBaMu apMAHCKOTO aJipaBHTa, Obuia cppasa n3 
«KHuru npuTueń COoJIOMOHOBBIX» — «IlO3HaTb MYyL1pOCTB M 
HACTABJIEHHA, NOHATŁ H3pEUCHHA pazYMA). ŻHAKHA 9TM apMaNHe 
HA3bIBAIOT CBOHMH BOHHAMK, IOCKOJIbKY OHM HOMOTIIH COXPAHHTb 
A3bIK, ZA M myx ero. HTo uHTepecHo, AJIQaBUT COOTBETCTBOBAJI 
A3bIKy TOŃ 3N0XM, HO U no ce NEHb He TpeÓyeT HOMpABOK CNycra 
HIECTHANATb BEKOB. 

Mecpon MaluTou IepeBeJl Ha apMaHCKNii a3blk CBaToe 
nucaHne. Ja CKATOCTR H TOUHOCTb OHO HO CHX IIOp CJIBIBET 
«uapiiie repeBOjfa», a 3TOT IepuOA HCTOpHM Ha3BAH Gbul 
BIIOCJIEJĄCTBMM 3OJIOTOŃ 3poń. C Tex BpeMeH ONHHMAU M3 CAMBIX 


c > RE LmiĘ: : >> 


YBaxKaeMbiX JIiojjei B ApMeHun CHMTAJICh NEpEBONUHKU. Jlaxe 
Hpa31HHK OCHOBAJIH y>Ke B XX Beke. OTMEUAJIM M OTMEUAIOT Ero B 
cejjle Oiakan, rme nokonTca npax Mecpona Malurona. A B 
MareHanapaHe - xpaHuJlniie HpeBHix pykorniceń — GepexxHo 
COXpaHAIoTcA HE TOJIbKO PyKONIHCH ApMAHCKHE, HO H MHOTHE 
TPY/AbI ApeBHHX HCTODHKOB M QUJIOCOQOB, COXPAHHBLUMECA TOJIbKO 
B apMAaHCKHX IiepeBONaX. Takue Kak «AHONOTHA» Apucruna 
Adnickoro, «XpoHnka» — EBceBua Kecapniickoro, Tpynbi 
Edppema Cupnia, HoanHa 3nraToycra... ś 

BaxHefiliMM COObITHEM B HKCTODHH ApMAHCKOTO XpHCTHAHCTBA 
crano ABapafipckoe cpaxxeHne B cepenuHe V Beka. ApMeHna 
OKA3AJIACh NOJĄ KECTOHAŃLIHM JIABJIEHKEM CO CTODOHBi Ilepcun. Eć 
uapćm A3nurepToM Óbll BbIHeCeH CHELHMAJIbHBII BEDIHKT O 
nNpeBpalieHKH ADMAH B IIDHBEp>KEHLEB 30DOACTPH3MA. 

B 451 rony non npeABONUTEJbCTBOM Bap/aHa MaMukoHaHa 
ApM3HE BBIIUJIM Ha TIOJle OpaHu, 4TOÓBI 3ALNMTHTb CBOIO peJIMTHIO 
OT NOCATATEJIbCTBa rHepcoB. Mcropnk Erunie, HanncaBuini 
ncTopuio ABapaiipckoń GHTBbI, BJIOXKMJI B yCTA ApMAHCKOTO 
CBAILIEHHHKA TEBOHNA CJHIOBA O CHE HM HENOKOJEGMMOCTH 
apMaHCKOŃ BepBl. IIoNKOBOJEN MaMUKOHAH H €TO BOŃHbI NAHM B 
3TOM 6010. 

Ho yxe B 484 r. niieMaHHHK BapnaHa, BaaH, 3acTaBun 
nepcHickoro uapa Ilepo3a H3MeHUTb NOJIMTHKY B OTHOLIEHHM 
apMaH M NpOBO3TIACHTb TOJIHyło TEpIMMOCTbŁ B OTHOLIEHAN 
XPHCTHAHCKOŃ BepBl. 

CBoe CylieCTBOBaHHNe ApDEBHEApMAHCKOC ToCYNApCTBO 
1pekpaTuJ1o B 428 Toy, a apMAHCKHE MOHACTbIPH H XpAMbl CTAJIM 
OCTPOBKAMH, COXPAHAIOLINMM KYJIbTypy HM UCKYCCTBO, CbIrPAB 
TaKMM O6pa30M 3HauUTEJbHyłO poJIb B HAHMOHAJIbHOŃ KCTOpPHM 
Bepa h UEpKOBb HOCIYXNNM pa3BHTHIO LYXOBHOŃ KYJIBTYDbI M 
COXpaHeHHPO EHMHCTBA HAPOJIA. 

B MOHacTbipax yumnu neTeń, OTKpBIBAJM YHMBEpCHTETBI 
(Han6osiee u3BecTHbie M3 Hnx Anu, Tnan3op, TaTeB), Benu 
HayuHyro JIEATEJIbHOCTbE M CO3JĄABAJIM KHHTH: 
MHOTOUMCJIEHHbIE UJUIOCTPHPoBaHHBIE PyYKONUCH 
Buónun n EBaHrejna, INcanTbipu. [lo MHeHnio 
YMEHBIX, UME©HHO ACKETH3M apMAHCKOŃ LEpKBM Ha 
HECKOJIbŁKO  cCTojierui  3aqepxai  pa3BHTne 
XKHBOIIACH M CKYJIBIITYDBI, ZAB KMNYJIbC CO3JTAHHIO 
MHHHATIOpBL. 

ApMaHckiHe pyKOTIKCH AOINIM 10 Haiux zMeń 
M XpaHaTCA B pa3JIHUHbIX CO6paHHAX: B CLLIA, B 
BpuTaHckOM My3ee, B HalimoHasbHoń 6nOnnoTeke 
Ilapuxxa. Boraro coOpaHne B apMaHCKOM 
KATOJIMAECKOM MOHACTbipe Ha OCTpoBEe CB. Jlasapa 

B Benennu. Ho caMoe 6oJbiioe co6paHne 
a HaXOJIMTCA B EpeBaHe — B xpaHHJIMiie 
ŻĘ ApeBHnx pykorinceń MaTeHanapaHe. 

MhHoTne u3 KHHT HUMEIOT CBOIO 
UCTOPHIO: YHHUTOXKAH MOHACTBIDH H 
1epKBM, pA3PYLIAA OMA, Bpar He 
?KAJIEJI KHHT — OHM HeCyT Ha ceÓe 
CJIEJIŁI OTHA M Mea. YOeraa 
OT O4EpEHHOTO HALIECTBHA, 
JIOJM yHOCHJIM € CO6oń B 
nepByło OWepelb KHHTH 
JKu3Hb Ha HOBOM MeCTe 
HAdHHAIM C 3AKIAJKH 
XpaMa MJIM MOHaCTbIpa 
o6a3aTE1bBHO 
TPANHLNMOHHOTO NJIAHa, A 
C KHUTH — npeAMeTa 
HOUMTAHMA — HAUMHa- 
Jach GuOnMoTeka. 

ApMaHCKAA 
HCTOPHA NOJIHA 
paccka30B O Bblkyrax 
KHHT HJIM 4yjIeCHOTO HX 


CNACeHHA. 
JIMCTbl 


TEKCTAM 
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MHHHaTrOpbł pacnoJlarajHcb no 


«PacrnaTne». 


«bnaroBeuieHne», «PoxneHue», «KperieHne», 
BbineatoT Tnansopckyło, TaTeBckyro, Apuax — YTHKCKyP, 
BacrypakaHckył, KunkHńckyo, KpbiMCKYP LUKOJIbI MHHMATIOp. 
OTNMUUTENbHbIE UEPTBI ApMAHCKOŃ MHHMATIOpbl — COUHBIŃ 
KOJIOPHT, LIEJpoe 3ONOWEHNe KH cepeGpeHHe CIO;KETOB, GOTaTble 
OpHaMeHTBI M CBO£O6pa3HE apMAHCKOTO THTIA JIHLL. 

MHorTo HHTepecHoTo XpAHAT CTpAHHIBI KHHT... IlojMcTaeM 
xoTa 6bl Tpyabi AHaHna Lllńpakanm — reorpaja u MaTeMaTnka, 
CpaBHMBLIETO ele B VII BeKe 3EMJIIO C EJITKOM KpyTO CBADEHHOTO 
afiia, BOKpyr KOTOporo, kak ÓEJOK, CHOŃ BOBJryXa. CTpaHMbl 
XpaHAT IIaMATb O QHJIocoŚ$e, ro3Te H KOMIO3MTOpE KATOJIHKOCE XII 
Beka Hepcece LLIHopann, Tar (NYXOBHbie recHONEHHA) KOTOPOTo 
NO CHX TIOp MCIOJIHAIOTCA B CTEHAX apMAHCKHX LEpKBeŃ; XpAHAT H 
Jo CHX IOp Hepa3TANaHHbie XA3bl (HOTHbie 3HAKM) ADMAHCKNX 
THMHOB. Kiliou K MX pa3TAJKe y Hec C COÓD B MOTWJIY MOHAX — 


KOMIIO3HTOp KoMuTac, NoTepaBliHi pa3yM OT y?/KACOB TEHOLIH/JA 
apMan B 1915 rony. 

O pykonncax MO>XHO FOBOPHTb MHOTO H NHCATb Hajlo OCO60, 
BIIpodeM kak H 06 apxuTekType. 

Ma3-3a kojiMuecTBa uepkBeń mu MOHacTbipeń ApMeHuio 
Ha3bIBAIOT My3€€M TOJI OTKpBITBIM He60M. Hu B OnHOjŃ OÓJIACTH 
He OTPpa3HJICA € TAKOŃ HOJHOTOŃ HAUMOHAJIbHBIŃ XapakTep 
HapoJa, KaK B apxHTeKType. XpaMbl apMAHCKHE HE OTJIMYAIOTCA 
JerKocTbo. M 3To NoHaTHO. Benb 3EMIIO 3Ty IOCTOAHHO 
coTpacajm 3eMJeTpąceHHa MH Bpaxkeckue Haóeru. ApMaHckne 
apxuTekTypHbie IIaMATHHKH He MOTJIM ObITb TPaHIMO3HPIMI — /UIA 
CTPOMTEJIbCTBA TAKOBbiX TPeÓOBAJIAC HOJITAA MHDPHAA M3Hb, A B 
apMaHckońi UCTOpuH IpoMeXxyTKH MeXjly BOŃiHaMM ÓbuIn 
CJIMLIKOM KODOTKH. BeJlMKOJIETIHEM OHM TO;K€ He OTJIMYAJINCO, BEJLb 
TOTHAC MOTJIM IIpHBJIE4b BHHMAHNE Bpara. 

ApxnTreKTypy XpHCTMAHCKOŃ 3N0XH OÓBI4HO NOLPAZIEJAIOT HA 
deTblpe repHojla: paHHee cpenHeBeKOBbe (IV-VIIB.B.), pa3BHToe 
cpeHeBekOBbe IX-XI, XII-X IV B.B.), ro3nHee CpejlHeBEKOBbE 
XVII-XIXB.B.) m HoBoe BpeMa. [1a Ka:K1OTO 3Tarla CBOŃCTBEHHbl 
ONDpEZIEJIEHHbie OÓbEMHO-HpOCTpAHCTBEHHbie OCOGEHHOCTH H 
NIIAHOBbIE KOMIIO3KLIMH: CDEIM HHX OJNHOHEd)Hbie u TpexHeQHble 
Óa3njiiuku paHHeXpHCTHAHCKOŃ 3NOXM, THNbI KYNONbHOŃ 
Ga3HNHKN, NpULIEJLINE HM HA CMEHy KPECTOBOKYNOJIbHbIE XDAMbl C 
VX HEÓBIBAJIBIM pa3HOOGpA3HEM, HM IuejeBp 30JiecTBa VII BeKa- 
rpexcTyrienuaTbiii xpaM 3BApTHONA, a Tak>KE JrydluMe OÓpA3Lbl 
3rux rpanunuii- xpaM CB.PnricuM3 M CB. Taana 61n3 DUMMAaJ(3MHa 

Apxnernickorl ApaM KeluniuaH NMIueT: YTBepXIEHHE BEDbi 
BO XphHCTE CTAJIO KBHHTJCCEHNMEŃ Haniefi HCTOpHN... ApMAHCKAA 
KYyJIbTypa C ee 1yXOBHOŃ TJIyG6uHOŃ M JAMHAMU3MOM TIpHBHECJIA B 
LlepkoBb TBOpUecKO€ BXJIOXHOBEHME, TADMOHHHECKOE COCJHMHEHME 
XPHCTHAHCTBA M HALMOHAJIbHOTO HaHAJA». 


Ilo MaTepnaJiaM craTeji, ocBalieHHbix |700-i1eTuto 


HpMHATHA XpPHCTMAHCTBA ApMeHMEH. 
Mapnnia ApryTaH-KanuHuHa 


NASZE LOSY 


Ludzkie losy... Jak różnymi one bywają: czasem smutnymi i 
wzruszającymi ; prawie zawsze przepełnione są nostalgią za 
przeszłością, w której było i dużo radości ale, i niemało 
niepowodzeń — od nas niezależnych. 

Żyjąc, przeżywamy jednocześnie uczucia radosne i jasne, jak 
choćby wdzięczność dla losu za to, że dał nam możliwość być ludź- 
mi godnymi swojego stulecia i swojego narodu. 

Pocieszająca jest świadomość tego, że każdy z nas odchodząc 
pozostawia po sobie dla potomnych ślad swych dokonań, pamięć po 
nich — jakimi by one nie były, dzięki czemu jednostkowe życie staje 
się nienadaremnym i wnosi swój wkład w kulturę i cywilizację. 

Oczywiście, u każdego z nas na danym etapie życiowej drogi 
pojawia się pragnienie dokonania retrospekcji swojego życia, prze- 
wartościowania tego, co było, a następnie podzielenia się swymi 
przemyśleniami z najbliższymi. 

Najbliżsi to rodzina, kontynuująca wszelkie tradycje rodu i 
stojąca na straży relikwi rodzinnych. 

Każdy z członków rodziny musi znać jej dokonania i historię, 
nie tylko po to, aby odczuć należną dumę z tego wynikającą, ale 
przede wszystkim, aby kontynuować obraną przez ród drogę. 

Drzewo genealogiczne danego rodu, pozbawione opowieści o 
jego dziejach jest schematem, który nie może być wystarczającym 
narzędziem poznania i zrozumienia historii danej rodziny. 


Poniżej zamieszczamy więc opowieść — fragment rodzinnej 
kroniki członka „Polonii” — ROMUALDA LESISZA 
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Idea opisania dziejów mej rodziny przyszła z wiekiem. Pojawiła 
się zaś z całą mocą w chwili, gdy utracony wcześniej kontakt z 
polską rodziną, został ponownie nawiązany. 

Poznawanie historii, losów własnej rodziny jest istotne nie tylko 
dla odczucia czci wobec swych przodków, ale przede wszystkim dla 
wyznaczenia drogi życiowej — własnej i swych dzieci. 

Przekonany jestem, iż każda rodzina powinna mieć swojego kro - 
nikarza, który w rodzinnej kronice opisałby charaktery, losy, 
działalność rodziny i przekazałby ją kolejnym pokoleniom. 

Trochę biografii... 

Urodziłem się 17 marca 1921 roku w Armenii, w Eczmiadzinie. 
Ojciec, z pochodzenia Polak, był wojskowym. Został zdemobili - 
zowany w końcu 1921 roku i rozpoczął pracę jako księgowy — w 
jedynym w tym okresie urzędzie w Eczmiadzinie. Matka — nauczy - 
cielka języka rosyjskiego i literatury, zrezygnowała z pracy 
zawodowej w momencie mych narodzin. Mama była Ormianką 
pochodziła z znamienitego rodu Samweltjanów, którzy przyjechali 
do Armenii w połowie XX wieku z Bezarabii. 

W roku 1926 przenieśliśmy się do Erywania w związku ze 
zmianą miejsca pracy mego ojca. 

...Najtrudniejszym okresem dla mnie i mojej mamy (jestem jedy - 
nakiem) był okres po 1937 roku, kiedy to mój ojciec — oficer carskiej 
armii, został aresztowany, a nas wyrzucono z naszego mieszkania do 
sutereny na Alejach Stalina ( obecnie Masztoca). Tato został 
pośmiertnie zrehabilitowany w 1954 roku, a później umieszczony 
również w spisie ofiar represji stalinowskich. 

-- W 1956 roku ożeniłem się. Moja żona Emma jest Ormianką i 
absolwentką Rostowskiego Państwowego Uniwersytetu (Wydział 


Chemii) . W roku 1953 jej rodzina przeprowadziła się z Rostowa do 
Erywania. Do dnia dzisiejszego żona pracuje jako kierownik w 
Instytucie „Polimer”. Mamy dwie córki: Marię ( ur. 1957) i Nairę ( 
ur. 1960). Założyły już one swoje rodziny, wychowują dzieci. 

Szczególne miejsce w naszej rodzinie zajmował i zajmuje prob- 
lem utrzymywania kontaktów z rodziną w Polsce. 

„. Ojciec wielokrotnie nawiązywał i tracił kontakt z polską 
rodziną . Pierwszy raz było to w okresie, gdy w czasie nauki na uni - 
wersytecie powołano go do wojska i wysłano na Kaukaz. Dwukrotnie 
raniony, przemieszczał się do różnych szpitali i wydziałów 
wojskowych, przez co listy babci nie mogły do niego trafić. 

Babcia Julia z dziećmi : Sabiną i Aleksandrem, po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości w 1918 roku na stałe wyjechała do 
Warszawy. 

Do Warszawy pojechała również z mężem i dwoma synami 
starsza siostra taty- Wanda. 

Ciocia Sabina poszukiwała mego ojca przez Czerwony Krzyż, 
lecz bezskutecznie. W ten sposób kontakt urwał się na 6 — 7 lat. 

W 1925 roku wracający po wojnie do kraju Polak przekazał list 
od ojca Babci Julii. Jej odpowiedź otrzymaliśmy w Eczmiadzynie. 
W liście było również zaproszenie naszej rodziny na pobyt stały w 
Polsce oraz gwarancja pracy dła ojca. Gdy zaczęliśmy intensywnie 
przygotowywać się do wyjazdu, w sercu mamy wybuchły uczucia 
rodzinne: nie chciała zostawić swoich dwóch młodszych sióstr i 
czterech młodszych braci, którzy nie rozpoczęli jeszcze dorosłego 
życia. Zrezygnowaliśmy więc z pomysłu przeprowadzki do Polski. 

Później, gdy stosunki Polski i ZSSR uległy znacznemu pogorsze - 
niu, znów utraciliśmy kontakt z Babcią Julią. W ZSSR rozpoczęły 
się represje i w ankietach personalnych pojawił się punkt „rodzina 
zagranicą”. ... 

Potem agresja na Polskę w 1939 roku, wojna 1941 — 45 i znów 
represje, zsyłki całych narodów. 

„..Po pięćdziesięcioletniej przerwie w naszych kontaktach udało 
nam się go ponownie nawiązać dzięki niezwykłemu przypadkowi, 
gdy nasza znajoma Agnieszka Stefanowna zobaczyła na warsza - 
wskim cmentarzu grobowiec z nazwiskiem Lesisz. 

Nasi przodkowie... 

Ród Lesiszów bierze swój początek w okresie panowania Ste - 
fana Batorego ( 1533 — 86), który to ze swym pułkiem przeniósł się 
z Węgier do Polski. 

W jego to właśnie wojsku służył również nasz przodek . W 1576 
roku Stefan Batory został wybrany na króla Polski. Węgierskie 
otoczenie króla w szybkim czasie zasymilowało się z miejscową 
polską ludnością. Tym, którzy zakończyli służbę wojskową u króla 
przydzielano ziemię, dawano wojskowe awanse i ulgi handlowe. 
Dzięki temu szybko uformowała się klasa bogatych właścicieli ziem - 
skich i handlowców, w później i przemysłowców. Cały ten proces 
doprowadził do tego, iż przyjezdne otoczenie króla stało się inte - 
gralną częścią narodu polskiego. 

Nasz pradziadek — Józef Lesisz urodził się w 1806 roku w miejs - 
cowości Sekuła. Od nazwy miasta ród nasz nosił więc miano 
szlachty Guberni Sekulskiej. Józef Lesisz miał 18 dzieci: 12 
chłopców i 6 dziewczynek. Jednym z jego synów był Hipolit Kaje - 
tan Lesisz ( ur. 1841) — mój dziadek. 

Mój imiennik — Romuald został skazany w Warszawie na śmierć 
za udział w powstaniu. 

Nazwisko Lesisz wspomniane jest w powieściach Bolesława 
Prusa :”Lalka” i „Emancypantki” . W czasie naszego pobytu w 
Warszawie mieliśmy możliwość obejrzeć wszystkie najważniejsze, 
godne uwagi miejsca. Zaprowadzono nas m. in. do „Winiarni 
Lesisza”, opisanej w powieści „Lalka”. To trzypiętrowa, duża 
kamienica, z małymi oknami. Kiedyś była ona miejscem spotkań 
polskiej elity, dziś jest restauracją hotelową. 

„.Mój dziadek miał dosyć nietypowy jak na ów okres zawód — 
byył kolejarzem kolei żelaznej. Żonaty był z Julią Jońską, Babcia 
pochodziła z arystokratycznej rodziny. Posiadała wykształcenie 


muzyczne, co w trudnym dla jej rodziny okresie, okazało się 
niezwykle przydatne. Po powstaniu styczniowym (1863) dziadek 
wraz z rodziną został zesłany na Syberię. Po trzech latach pozwolono 
jemu i jego rodzinie osiedlić się w Saratowie, a później w Kutaisi — 
na Kaukazie, gdzie w tamtym okresie masowo osiedlali się Rosjanie. 

Po śmierci dziadka obowiązek utrzymania rodziny spadł na bab - 
cię. I tu właśnie przydało się jej muzyczne wykształcenie. Dawała 
bowiem ona prywatne lekcje gry na fortepianie. 

„.. W Kutaisi oprócz pierwszej córki Wandy urodzili się: Sabina, 
Leon i Aleksander. Mój tato Leon ( ur. 1886) w roku 1915, w czasie 


gdy studiował na IV roku, został powołany do wojska i skierowany 
na południowy kaukaski front. Ojciec często opowiadał mi o miejs - 
cach wojennych wydarzeń, takich jak : Kars, Bitlis, Musz, Sardarap - 
at. 


„.W 1978 roku pojechaliśmy do Polski. Zatrzymaliśmy się u 
naszej rodziny. Jak trudno oddać słowami wszystkie nasze wrażenia: 
Warszawa, Kraków, Lublin, Żelazowa Wola! Gdyby panowało wów - 
czas lato, a nie zima wrażenie te byłyby zapewne jeszcze 
piękniejszymi, ale i tak ciepło otrzymane od naszych bliskich topiło 
wszelkie lody. 

W Armenii często chwalimy swą ormiańską gościnność, ale 
moim zdaniem, gościnność Polaków przewyższa ormiańską. 

„.. Ostatnia wojna, która dła Polski rozpoczęła się w 1939 roku 
pozostawiła głęboki ślad w świadomości wszystkich Polaków. 
Niemal każda polska rodzina ucierpiała w czasie tej wojny. Ucier - 
pieli też moi bliscy. Niektórzy zginęli na froncie, inni dostali się do 
niewoli niemieckiej. 

Wojny, rewolucje, represje... — dotknęły ród Lesiszów mocno, 
zarówno na terenie Polski, jak i ZSSR. 

-„.To przygnębiające, gdy jesteś już niemłodym człowiekiem, 
tracisz swoich bliskich, zostając „ostatnim Mohikaninem”. 

W Polsce nie mam już nikogo bliskiego, ale kraj ten pozostanie 
na zawsze ojczyzną moich przodków. Polska darowała Lesiszom 
życie, radości i smutki, wzloty i upadki. Życie w Polsce, polskie 
życie uformowało charakter Lesiszów i być może we mnie, w moich 
dzieciach i wnukach istnieje „gen polskości”. 

Niestety, najprawdopodobniej moje wnuki nie będą utrzymywać 
kontaktów z Polską, tworzyć nowych więzi, dlatego też polskiej krwi 
w mojej rodzinie będzie ubywać z pokolenia na pokolenie. Bardzo 
tego żałuję. Szlachetne polskie tradycje w których uczestniczyła i 
którymi żyła moja rodzina są godne tego, aby je podnosić i chronić 
od zapomnienia. Przykro mi, że nazwisko Lesisz skończy się na 
mnie (Bóg nie dał mi syna) i nie będzie brzmieć w kolejnych pokole - 
niach. 

Ale kto wie, być może któreś z moich wnucząt zapragnie mieć 
podwójne nazwisko: Avetisjan — Lesisz, Ulihanian — Lesisz ?... 


Romuald Lesisz — członek Związku Polaków w Armenii 
Z języka rosyjskiego przetłumaczyła Anahit Hakopian 
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NASZE LOSY 


HALIH CVJĄBBBI 


Cyobóbi uenoeeteckue... Kakue ou paznbie - nopońi 2pycmhbie u 
ne4a/bHbie, NOU4MU eceeda npoHu3aHHbie nocmaneeueli no 
npouieduiuM 200aM, 6 KOMOpŁIX yMecmuJocb u mno2o padocmeń, ho 
u HEMQJIO JICU3HEHHŁIX HE63200, 4aCMO OM HAC HE 3AGUCAWUX. 
Odnoepemenno © mum MŁL uChblmbieaem u ceem/bie, padocmhbie 
upecmea, ónazodapnocme cyóbóe 3a mo, umo ona dana nam 
603MOJICHOCMŁ Óbime moówmu, Oocmońinvinu C60€20 GeKa, C60€20 
uapoda, umo KasicÓblii uż Hac, yxO0A, OCMAGAAeM NAMAIME O ceóe,o 
ue Oapom npooicumoii »cużnu 6 JAuye C60uX 
NOMOMKO06, CEOUX ÓEJ, C60€20 GKilada (KAKUM ÓbI OH 
uu bin) 6 mo oGuęee OJIA 6CEX NAC, YINO Ha3ŁIGAEM 
bl KyJemypod, uueunuzanucji. 

Queen0no y kasic0020 U3 KAC, Ha ONDEÓCJIEHNOM 
3mane JCU3HeHHO2O NYMU, NOAGIAEMCA JCERAHUE 
ozaanymeca ua3ad, nodeecmu Kakue-mmo umozu 
6cemy npolii0eHHoMYy, NpU3AÓYMAMECA, 603MOJICHO 
MH0e00 nepe0xeHUIb u 060 6ceM 3MOM NOOEJHUMYCA 
c cambimu Gnuskumu nmioóŁMu. A 3mo, 6 nepeyło 
ouepedb, ceMvA, npodonicamenb poda, XPaHUMEJL - 
uuya cemcńnbix mpaduyuii, cemeiinix penukeuń, 
Acanuii, ucmopuio komopoii nadnesicum 3namb 6CEM 
ee wienam,umo6bi HE monŁko 20pÓumeca C6OuMU 
npeókamu,uo u npodoncame uómu no ux nymu, 
npociaenaa mem caMblM ceoii pod. Heódapom 
us0aena ÓbII0 npuHamo COCMA6GNAMŁ HE MOJLKO 
2eneanozuueckoe XÓpe60» CEMbu, HO u ÓaGalNŁ JHCU3HCONUCANUE, 
JEMONUCE CEMbU. 

Huoice mbi nyónukyem HecKolbko 6biÓepocek u3 cemelinoii 
xponuku wiena «Ilononuu» POMVAJIBJIA JIECHLIIA 


MBbilcJib OIHCATŁ HCTOpPHIO CBOEŃ CeMbH KpErJIA y MEHA C 
BO3pACTOM H OCOÓEHHO IOJTHOCTbIO OHA OdPOPMHJIACH NOCJIE TOTO, 
KAK, NO COBEpLIEHHO CJYHAŃHbIM OOGCTOATEJIbCTBAM, BOCCTA- 
HOBNJIACh yTepAHHad MHOTO JIET TOMy HA3AJ CBA3b C MOHMH 
POJCTBEHHHKAMU B IloJIbLIe. 

3HaHue HCTOPHM HalUHX CEMEŃ - 9TO HE TOJIBKO „NAHb 
MOUTEHKA HAIIHM POJMTEJIAM, NEJYLIKAM M GaÓyuikaM, IpeIKAM, 
HO 3TO BAXKHO TAKXKE JUIA NO3HaHHA HX XapakTepoOB U XEAHNIi. 
OTcioqa u Bbióop HarpaBJIeHHA CBOETO %H3HEHHOTO NYTM, 
BOCIIHTAHHA CBOHX „ETEŃ..... Y MeHa TBepjioe yÓeXJIeHHE,UTO B 
Ka%XNOf CeMbe HJIAM B poHy NOJDKEH ÓbITb CBOŃ «JIETONNCEL>, 
KOTOpbiń BEJI Óbl JeTONKCb CBOEJH CEMBH C OTMCAHHEM 
xapakTepoB, AEATEMbHOCTH (HE OÓA3ATENBHO rocynNapcTBeHHOK!) 
CBOHX YLIEJUIHX B HeÓbITbe Npe1KOB. M nepehaBan Óbl CBOE 
«repo» NOCJIEAYFOLILMM NOKOJEHHAM. 

HemHoro 6uorpaQnh... 

JI podwnica 6 Apmeimu, 6 2. Bumuadsune, 17 mapma 1921eo0a 

Oren, Ho HalMOHAJIBHOCTH HOJIAK, ÓbiI BOEHHKM. JJEMOGH- 
JIM30BaJCA B koHue 1921 rora M ycTpomiica Ha pa6OTy CHETHBIM 
pa6OTHHKOM B ©JHHCTBEHHO€ B TO BpeMA NEŃCTBYIONIEC B 
DuMHa13HHE YHPEKIEHHE - YHPABJIEHME IO pA3BEHEHKIO M 
riepepa60Tke xJlorrKa M ero CeMAH. MaTb - yuMTEJIBHHNA PYCCKOTO 
A3bIKA M  JlMTepaTypbl, MO  HAlIMOHAJIBHOCTH apMAHKA, 
HpOHCXOJWJIA M3 H3BECTHOTO pola CaMBEJIAHOB, repeeXABLIMX B 
ApMeHnro m3 BeccapaGun B cepejiuHe X 1X Beka. 

..Oco6eHHo TpyAHbBIMM JIA MEHA M MaMbl (A ÓBUI 
€LMHCTBEHHbIM peÓeHKOM) Óbii nepuon nocie 1937 rona, korna 
nany apecToBajn kak ÓbiBiiero opuuiepa Hapckoń apMMN, a HaC 
repecenniih M3 KBApTUpbl B MAJIEHbKyło KOMHATylUKY B 
nonynoĄBaJ1e Ha np.CTanmna (Hbiie np.MaluTona). 

B 1954 rony ore Óbi peaOH:IMTUpoBaH NOcMEpTHO, a 3ATEM 
34HECEH B CIIHCKH KEpTB CTAJIMHCKHX perpeccHi. 

..B 1956 rony a xeHuca. Moa cynpyra OMMAa — apMaHKa. 
OkoHdua PocroBcknii TocyHT (xuMdQak) u B 1953 rony ee CeMbA 
repeexana m3 PocroBa B EpeBan. OHa pa6oTaeT no ceń NeHb 
HauanbHikoM OHTW nHcruryra BHMH Ilojumep. 
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Y Hac ABe qOUKH -Mapna, 1957 r. u Haupa - 1960 r. Y Hnx 
€CTh CBOM CEMBH, JIETH. 

Ocoboe Mecro B Halień ceMbe 3aHaja npoóJeMa 
HaXOKIEHHA HM BO3OÓHOBJIEHHA CBA3EŃ C MOMMHM pOJICTBEHHHKAMH 
B Ilobine. 

CBa3b € polHbIMA Iana HaXOJUJI M TEpaJi HECKOJIbKO Pa3. 

IlepBbrii pa3, korAa rany MOÓH.IM30BAJM H3 XapBKOBCKOTO 
TEXHOJIOTH4ECKOTO HHCTHTYTA M NOCJIAJIM Ha KaBka3ckuił PpoHT. 
Ilocne nByx panennii, rocnuTaneń u 
rnepeohopMIIeHHA BOHHCKHX UACTEJi IHCbMA 
6a6yn1kH He NOXONWJIK 10 IATbl. 

Baóyuika FOsma c „AeTbmu, CaGnHoii h 
ArekcaH1poM, B 1918 rony, NocJe TIOJlyHCHHA 
Tlosibineńi He3aBHCHMOCTA, yeXAJTA B BapiaBy 
Ha IHOCTOAHHOE HTEJIbCTBO.CTApLIaA CECTPA 
narnbi BaH4a, BbIUIEJINIAd 3AMYX 34 BOEHHOTO 
TIpuie31eTckoTo, Take riepeOpaJlac € ABYMA 
CbIHOBbAMM, KOpekoM u AHOM, B BapiuaBy. 
Tera Ca6nHa pa3bickuBaja nany uepe3 
KpacHbiń KpecT, Ho Bce 6e3pezyJIbTaTHO. Tak 
CBa3b rpepBajlach Ha 6-7 ner. B 1925 rony 


NanuHo  NUCEMO B _ Ilonbiiy  "epe3 
NeMOGNIIMZOBAHHOTO NOJAKA, 
BO3BpaLIaBLIETOCA AOMOŃ, NOLJIO AO 


6a6yiuku FOnnn. Iluchmo or Ga6ylkH Mbl 
NOJNYHMIIM B DUMHAMZMHE C NpMTJALHICHHEM TepeeXATbŁ HA 
IOCTOAHHOE KHTEJIbCTBO, C€ TapanTHeń paÓOTBŁ NAA Nanbi. 
Hauanach MHTEHCHBHAA NOJITOTOBKA K OTbe3JY, HO TyT 
3aTOBOPWIIH poACTBEHHBIE UyBCTBA MAMBI.OHa He B CHJIaX ÓbUIA 
OCTABHTb 1BYX CBOHX MIIAJLIIMX CECTED H UETbipeX MIIĄJILMX 
GpaTbeB, €lile He yCTPOMBIIMXCA B >XH3HM, M Mbl OTKA3AJIKCE OT 
unei riepee37a B IIoJTbury. 

3aremM orHonieHua CCCP c Ilosbiień MCHOpPTWMJIMCH, M Mbl 
ONATŁ NoTepalH CBa3b c GaG6ymkoń FOnneń. Ilocie 3Toro 
HauajMch perrpeccuu B Coro3e. B IMUHbIX AHKETAX IOABKJICA 
NYHKT €pOJICTBEHHHKH 3a rpannueń», 3areM paznej! Ilonbiun B 
1939 rony, Bofiia 1941-1945 rr. M oraTb penpeccHu © BblebUIKOŃ 
LEJIBIX HAPONOB... 

Tlocne narunecaTujeTHero repepbIBA BOCCTAHOBHJIKCb 
CBA3H € DOJCTBEHHHKAMH B Ilorbiie Ójarojapa HEBEpoATHPIM 
COBIAĄEHHAM:  nocelieHie  Halień  3uakomońi  ArHneń 
CretpanoBioji kuanónia B BapiuaBe, CjyuajiHo NoraBiuiee Ha 
rna3a HaqrpoGne c pamanueń Jlecuii M MHoroe npyroe. 
Haiun npezkn... 

Po Jlecnineń B Ilojrbiie 6eper Hauao co BpemeH CredpaHa 
Baropna (1533-1586 rr.), koTopbiii u3 BeHrpun CO CBOHM 
ONOJIEHNEM Iepeuiej B Iloibiiy Ha cryxk6y. B ero Onon4eHuH 
Ówii u Hali npenok Jlecnin. B 1576 rony Credjan Baropniń 
us6upaeTca koponemM Ilonbiiu. OnomnieHubi BaTopna B 
He6onbuiofi epHOMl aCCHMHJIMPOBAJIHCH C MECTHbIM NOJIbCKHM 
HAaCEJIEHMEM, BOCIpuHAB Dpejlurmio, OÓbiuau u Xapakrep 
NOJNLCKOTO HACEJIEHHA. IIOCJIE OKOHHAHHA BOCHHOŃ CJIy:KÓbI OHH 
HANEJIAJHCH  3HAUHTEJIBHbIMA _ 3EMEJIBHBIMA  YHACTKAMK, 
HOJIEJZOBAJIMCH JIŁFOTAMM NO 3BAHMAM HM B TOPrOBJIE, M 3TO 
CIHOCOÓCTBOBAJIO dopMupoBaHNio Kliacca 6oraTbix 
ZEMIIEBJIAĄEJIBNEB M  TOpToBiEB, 4a B_ MalbHejiieM u 
NMpPOMBILUIEHHUKOB. Bech TOT npouecc INpHBEJl K TOMy, UTO 
NOTOMKHU OJOJUEHIEB Uepe3 OrpeHeJEHHOe BDEMA CTAJM 
Hepa3n1eJlbHOŃ HACTBIO NOJIbCKOŃ HALNMH. 

Hau npanen KOzeg Jlecuiu pojimnica B 1806 romy B MECTHOCTH 
Cekysla, nosromy m pon Jlecaumień noJrysMi Ha3BAHMe 1BODAH 
Cekynkckoii ry6epiun.y kOseda Jlecuiia Óbiio 18 neTeń: 12 
MAJIbUMKOB M 6 „1EBOUEK. 

Onni 43 ero chIHoBeji, MnnojuT-KasTaH Jlecnui (1841 r.) - 


Hall JENYLIKA. 
Moń Te3ka, POMyaJbn, Óbii Ka3HeH B BapulaBe 3a ydaCTHE B 


|=... MOJ 


BOCCTAHHM 
<DaMullna JIECHuI ylOMKHaeTCA B poMaHax BonecnaBa IIpycca 
« KykJla» H CJDMAHCHIIAHTKN>. 

Bo BpeMa Hauiero npeObiBaHus B BapliaBe u B rpuropojlax 
Mbl OCMOTDpEJIM BCE JOCTODpHMEUATEJbHOCTH. Hac NoBeNM K 
«BniapHe Jlecniia ».,onncaHHoń B_poMaHe «Kykjla». 
TpexaTaxHbli Oonbuloji KaMEHHbiń NOM C HeGONBIIMMIM OKHAMU 
FOCTUHMUHbiX HOMEpoB. «BuHapHa Jlechiia» - 3To XapueBHa- 
pecTopaH € TocTuHuLEji.B cBoe BpeMa CJry>KMJIA MECTOM cÓOpa 
NOJIBCKOŃ 3JIMTBI . 

...Ham ne „ia CBOETo BpeM€HM KMEJI JLOBOJIBHO IpECTHXKHyIO 
CNELHAJIbHOCTŁ ?KEJESHOHOPOKHHKA HU 3AHUMAJ KpynHylo 
NOJDKHOCTŁ B 3TOŃ oÓnacTu. HXeHaT Óbur Ha FOnun HbcKOA. 
Hala 6a6yika Óbuia M3 apucTokpaTuieckoń ceMbn, noryuMIa 
OCHOBATEJIbHO€  MY3bIKAJIŁHO€ OÓPAZOBAHKE, UTO  OUEHB 
NpHTOAWJIOCO €e CEMbe B NHNanbHeńuieM. 

Ilocne nojbckoro BoccTaHna 1863-63 rr. 1enymika c cembeńi 
bln cocnaH B Cuónpb. [locje TpexneTHero rpeÓbiBaHuA B 


KoHeuHo, HaliiM BNEHATJIEHMA OT NOEZĄKH bum Óbl HaMHOTO 
ape, ECJIM bl 370 Oblu10 He B ekaOpe, a B JIETHHE MECALbi. Ho BCe 
3TO CKPALIMBAJIOCb TEILUIOTOŃ H4YBCTB HalHHX ÓJM3KHX. Mbl. B 
ApMennn, MHOTO XBACT4EMCA HAaLIIHM POCTEIDHKMMCTBOM. 
IIOJIAKM, A NYMAŁO, B STOM NpEBOCXOJAT Hac. 

.... HocenHaa BofiHa, Ha4aBLIAACA „IA TIOJIbluN B 1939 rony, 
OCTABWJIA TNyGOKHŃ CJIEA B CO3HAHMM NOJAKOB. He MUHOBAJO 
rope HM OMHy CeMbło. HeKOTOpbie M3 HaliMx poNCTBEHUKOB 
NorHónu Ha bpoHre, NONAJIM B NJIEH. 

BońHbi, peBOMOlMM, perpeccHhi pacHopANWIKCh POJOM 
Jlecunieńi B Tlonbiie u B Coto3e. [louru Bce H3 Haniuero pona 
yeXaJIM B pa3Hbie CTpaHbl. 

B Ilonbiie poĄHbix He OCTANOCh, HO OHA OCTAETCA ponuHoŃ 
MOHX TIDCJIKOB, HABIIAA IOTOMKAM JlecHuleji %M3Hb, panOCTH 
ropecTH, B3JIETbI M NANeHMA, KOTOPbiE CHOCOÓGCTBOBAJNM 
dQopMupoBaHuIo HX XApAKTEDOB H, MO%ET ÓbiTb, 3TH TEHbi CHAT 
BO MHE, B MONX jlIO4€paX MH BHykKaX. HOBble poj1CTBEHHbie CBA3H B 
ITonmbuie y MOMX BHYKOB BDAJI JIA MOTYT BOZHHKHYTb, H NOJTOMY 


4ITOJIbCKAA KPOBb» B HalieM POLNY H3 NOKOJICHHA B NOKOJIEHHE 
OyneT yÓbiBaTb, a MHe TaK He XOHETCA €E TEpaTb... 

BnaroponHbie TPAAMUKH NOJIbCKOŃ KH3HH HM UyBCTBA MOHX 
NOJIbŁCKHX PONCTBEHHMKOB NOCTOMHbl NORpaxaHHA U HE NOJDKHbl 
yracHyTb. 

Mne noCa/1H0, 4TO Hala (hamwina — Jlecnim- 3aKaHHNBAETCA 
Ha MOMX „louepax (bor He Naj! MHE CbiHa) HM He ÓyJeT 3ByUATb B 
nocjienyrotiux IoKOJeHuax. Jla npocrur MeHa Bor 3a sry 
HEJIOBEHECKYKO CIIAÓOCTb. Ho KTO Ero 3HaeET,MOXET ÓbiTb KTO- 
HuÓynb H3 BHyKOB 3AaXOHET UMETb ABOiiiyko QaMnunuio, K 
npnuMepy, ABeTncaH-JlecHiu uu YMXaHaH-JlecH1?.. 


Cu6npu eMy Óbuto pa3pelIeHO XXHTb CHAUAJa B CapaToBE, a 3ATEM 
B KyTancn, Ha KaBka3€,KOTODpBIŃ B TO BDeMA aKTUBHO 3ACEJIAJICA 
NOJUIAHHbIMH pOCCHIiCKOTO rOCyjapcTBa.Ilocjie ero cMepTH BCa 
TAKECTb COJEP%KAHHA H OGpA3ZOBAHNA Jlerjia Ha Nileuu Óa6yuikH. 
Owa naBaja 4acTHbie ypoku Ha PopTelHaHo. 

B Kyrancn, romnMo IepBoji nouepn BaHbl, POAMJIHCb 
Ca6nna, Jleon u Anekcannp. Moii nana Jleon, 1886 r. poxqeHna, 
B 1915 romy © ueTBepToro Kypca MHCTHTYTA ÓBII MOGHIM3OBAH B 
AeńcTByrolylo apMiio M HarpaBieH Ha Io>KHBIi KaBka3cknii 
(pponT. B nanuHbiX paccka34X 4 UACTO CJIBIIAJT O MECTAX BOCHHBIX 
AeńcTBuń: Kapc, Burnnc, Mytu, CapnapanaT. 

„.B 1978 rony Mbl noexamm B IoJbly.OcTaHOBu/Iich y 
Halinnx POHCTBCEHHUKOB. Tpynio ONMCATb BCE HalIM BIIEHATJICHHA: 


BapuiaBa, KpakoB, JlioónnH, BaBens u DKenazoBa Bona! Pomyaaba Jlechii, a1eH Coro3a IloziakoB 
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„Ujn ubGp tGp * junnwqnnió guGHwdni tp Gtpiqwjwgóbti hópGtnu 
śtq, wjuhóp ś$wjuunulniu „ AnjnGhu* jihtnh upmpjwó 
winwuGtnhó, nnnóg pymui quó uu upytbunuqtudtp 
GqwnhsGtn, pudnuqwąnnóGtn, tnudzuwqtunóbp: 

Uju hudwpnii Stq tp Gipywjugóniu punąqdwómpjmóGtp |bh L 
huj pufuwuwutnódtnh uutiqdwgnnónipjniGGtphg: Uju wutGh 
qunuhupn jbh mungh; Sniu? UnbjuymGG tn: Uh; ujdó ubp 
punqdwóihzGtpn u. UGwhhu <wynpjiwón LU u. Uuhnu 
Uufużwbjwón pupqdwGh t6 puwd puówuwntnónpjm( |thuntGhg 
hujtntG L hujtptiGhg jhhhnbó: pwp ubdp Jtq qGtpqwjwgGtGp 
wuuhówiwpun, 6bp wduwąnh nupptp huńwnpóbnniu: 

źmju nGbóp, nn Gnudp ntn LowpntiówytG hptóg pupqdwG wywi 
qnpónitntpjnin L, qwpnn  uuunuhby, GnyjGhuy, hitnuqwjnii 
puqdutqwiwiwh  puwpąqdwómpjniibhn mGbGwdp wnwGóhG 
dnnnqwónh nułuąnnipjwG hudwp: 


TO MY 


W rubryce „TO MY” chcemy przedstawiać samych siebie, 
poprzez prezentację swych dokonań. „My” — to członkowie 
Związku Polaków w Armenii „Polonia”. Wielu sposród nas 
to artyści : malarze, rzeźbiarze, muzycy. 

W tym numerze przedstawiamy Państwu przekłady wierszy 
polskich i ormiańskich. Ideą dokonania przekładu choćby 
niewielkiej ilości wierszy zaraził nasze członkinie : Panią 
Anahit Hakopian oraz Panią Nairę Machcianian nauczyciel 
— Pan Tomasz Musielski. 

Dotychczas przetłumaczyły one dziesięć wierszy polskich na 
język ormiański i dziesięć ormiańskich utworów — na polski. 
Prezentować będziemy je Państwu cyklicznie Mamy 
nadzieję, że nasze członkinie będą kontynuować pracę nad 
dalszymi tłumaczeniami. Być może nawet uda nam się 
zebrać wystarczający materiał na książkę?. 


Udotj Fnpuw (1932p-1957p) -pudunatbno, jpuąpną: vpu 
untqówąnponpjntóitpp wzph Ed póyGniw hnkóg pópnuwnipjuóp 
m hópóuunhumpjwiyp: Ununjtj hupadh bó "bhóóutywó nudów”, 

"Sprmjg puluunknoh him", Puluunkinóp" 
uwnbtnówąnponipjimóGGkn: 


Andrzej Bursa (1932-1957) —poeta, prozaik, dziennikarz. W swej 
poezji wyrażał bunt przeciwko komformizmowi, zakłamani, 
patetycznym gestom nie mającym racjonalnego uzsadnienia. 
Najbardziej znane utwory: "Finski nóż”, "Dyskurs z 
poetą”, "Poeta". 

Modlitwa dziękczynna z wymówką Unnpp tnufunuqhumpjwó hubnhiwówdpny 
2duphwntghh hóó Hnuyp 


Nie uczyniłeś mnie ślepym 
Olnphuquj tu Stp 


Dzięki Ci za to Panie 


dwuphuntghn hóó uwuywuwynn 


Nie uczyniłeś mnie garbatym 
Cinnhuquy bu Stn 


Dzięki Ci za to Panie 


Ddununtghp hunptgnnh ququy pó 


Nie uczyniłeś mnie dziecięciem alkoholika 
Cinphuquy tu Stp 


Dzięki Ci za to Panie 
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Nie uczyniłeś mnie wodogłowcem 
Dzięki Ci za to Panie 


Nie uczyniłeś mnie jąkałą, kuternogą, karłem, epilep - 


tykiem 


hermafrodytą, koniem, mchem ani niczym z fauny i 


flory 
Dzięki Ci za to Panie 


Ale dlaczego uczyniłeś mnie Polakiem? 


ks. Jan Twardowski (1.06.1916)- poeta 

Jego poezja należy do największych polskich dokonań w 
dziedzinie liryki religijnej . Najbardziej znane tomiki: 
"Niebieskie okulary”, "Na osiołku”, "Nie martw się”. 


Śpieszymy się 
Annie Kamieńskiej 

Śpieszymy się kochać ludzi tak szybko odchodzą 
zostaną po nich buty i telefon głuchy 
tylko to co nieważne jak krowa się wlecze 
najważniejsze tak prędkie że nagle się staje 
potem cisza normalna więc calkiem nieznośna 
jak czystość urodzona najprościej z rozpaczy 
kiedy myślimy o kimś zostajac bez niego 


Nie bądź pewny że czas masz bo pewność niepewna 
zabiera nam wrażliwość tak jak każde szczęście 
przychodzi jednocześnie jak patos i humor 

jak dwie namiętności wciąż słabsze od jednej 

tak szybko stąd odchodzą jak drozd milkną w lipcu 
jak dźwięk trochę niezgrabny lub jak suchy ukłon 
żeby widzieć naprawdę zamykają oczy 

chociaż większym ryzykiem rodzić się niż umrzeć 
Kochamy wciąż za mało i stale za późno 


Nie pisz o tym zbyt często lecz pisz raz na zawsze 
a będziesz tak jak delfin łagodny i mocny 
Śpieszymy się kochać ludzi tak szybko odchodzą 
i ci co nie odchodzą nie zawsze powrócą 

i nigdy nie wiadomo mówiąc o miłości 

czy pierwsza jest ostatnią czy ostatnia pierwszą. 


Tłumaczenie Naira Machcianjan 
funqiwinipjnióp LUuhnu Uujuwójwó 


Parujr Sewak (1924-1971) 

Sławę zyskał po napisaniu poematu "Nie milcząca 
dzwonnica”, za którą otrzymał Nagrodę Państ - 
wową Armenii. Następnie opublikował tomiki: 
*Człowiek w dłoni” i "Niech będzie światło”. W 
nich poeta wyraża swoją miłość ku ojczyźnie i 
wiarę w przyszłość. 


Armenia 


Tutaj wszystko wymalowano 
na tyle jaskrawo, różnobarwnie 
Jakby prosty obraz dziecka 

ale, o Bóg mój ... 

Ile trudności, niezrozumienia 
W tym świecie, co nazywa się 
Armenia .. 
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dwpwptghn hGó hhdwin onqnnnpjwip 
Clinnhuquy bu Stp 


dwupuptghn hGó un, Luqwq, pGyGWYNN pqnty 
<thiu$nnnhu, óh, dwunin 

ni n; tj nnut pwG pmuwqwd m qtbquGWHWG wjuwnhhg 
Cfnnhuluy bu Stp 


UwquwjG hyh” huriwn hGó jth wpwntghn: 


frunqiwónipjnóp Luhnu Uujuzwójwd 
Tlumaczenie Naira Machcianjan 


puk. BuG Sywprnyutyh (1916p) - puduuuaknó: 

<wiudh t hp * bpylujhć wyGngótp”, "Uh wdhuóqunughn "pont 
ypu "npnht daąnywómdtpny : tpu uwuónówąnpónip, jmGGipp wzph Gi 
póyónw hpilg typowi nijnywómpjwip: 


Cnunytóp 
Uw Uwitluqwjwjhi 

Cunuwtóp uhnty wpnywóg wjGpwG wnwą bl hhnudni 
uuGwG hntóghg hhun ihujć UnzhyG nt [nin htnufunup 
shujć wyć pGy qununp zt hózujtu UnyG t pun? qwrhu 
qihudnm wjópuG wpuqużwd t np uGuwuwubih £ qumupynu 
huy htum jpntpjnić t unynpuwG U wj ywuównny zwi wuluuwdóbih 
hózuytu uwppmpjmóp OGdwó uujtyh ójwn hnuwkwwmipjmópg 
pp dwuóniś blip nput óbyh ówuhG iGwiny wnwóg hntó 


duunuh uh tqhp pb qtn dwówówy nibtu pudh nn qumuhnipjniGG wódunuh Ł 
funut t ótqwGhg qqujntGnipjntG wjGutu pózwbu wóbd óh tnęwGUntpjnió 
quqhu t shundwdwówy hózwtu upupnu L hnidnp 

hózwku tnyni uhnp kth Styn Ujniuhg pniji 

wjipuó wpuwą b htnuómi wjuntnhg phózwtu ybnótjun 

[ami t hnuhuhó 

huku hGyjmGn ih hnpp uGównuy 

qwd phGzwbku ;np nnoniji 

huwlni ki wsptpp nnwtuqh wtuGhó huquuytu 

y6wjwo wybjh Umuiquunn t byty pulg dwhulwy 

uhnnu Gp Gnphg żuthhg wybuh ph U wGnónhuw nowgwó 


Uh qhhph wn dwuhG zuhuqwóg huówju uwywjć qnhn 
Ut wGqwd nt pGnuh2m 
U qqunfwu hGawtu nbiphGn POpnij? L hqnp 
CuuujtGp uhntą dwpqlkwóg wjGópwó wpwą Gl htnu Gnui 
ty GnwGp nyptn ;UG htnwdnti uh2w st nn Lytnununiwi 
tq tpptp uuną st uhpn ówuhd junutyhu 
pt unuojdn Htpoh” GG t pt” 4tnoh GG wnwohón 
Bunqiwónipjnióp UGwhhu wynpjwó 
Tlumaczenie Anahit Hakopian 


Aupnujn ULuty (1824-1971p) 


GGy. t Dufujuzh qjnunii 1924 p. Uubiwhujunóh uwntqdwąnhónipjniiGknhg 
Ę *Ufinbih quGqutquuntb" wntóp, npi wpdwdwgbi t <wjy. UU4 Abuulud 

upgwGwyh: A-pwGhg hum jnyu ubuwd *Uwpqh wthh ótg” L *bnhgh inu” 
pubwuuntnónpjmóGinh m wntóGtnh dnqnywóniitnn, nnubh puGwuwntnón 


tnqbj t hujntGhph hudnbw utpp: 


<upuunuri 


Ujuutiq wubó hóą 

Gtpydwó £ wjówtu 

duninnd. Giphwy m puj qnijGtnny 
Uubu ułwpqntówy Ghwn t dwóhqwG 
UwutqujG, Uunqwó hd ... 

'unjG wją wjuwnhneć 

nnpuwl punnnipjniG m funphó pul qu ... 


Awetik Isahakian (1875-1957) 


Uytunkp buuhutyjuó(1875-1957p) 

OGytą | Ujepuwinnuwnini (wd Q. ynunh): vw Utp 
puqlununjuó untąhujh dy unuohóctnhg £n, np 
qn/tnątg Nujputwdi utnó ni Gy/hpufwónipjnión 
quujuyGtph Gyuwdwup: nu dwn onhówydeni LG 
"Ujnp', "Uwjphyhu", "Un uppap, "Mubyrfun 
upąhó”, untrówąnnómpjni Gótnn: S<ryutunujnn 
wuntudtnhg E "Upm-Luqu Uuhuph'- G: 


Urodził się w Aleksandrapolu (obecnie Gumri). Był prekursorem liryki wych - 
walającej macierzyństwo i poświęcenie dla dziecka. Najlepszym przykładem 
tego są wiersze: "Matka", "Mojej matce”, * Serce matki”, i "Syn wyg - 
naniec ". Znany również jako autor poematu * Abu-Lala Mahari". 


Jak bym chciał swe serce schować 
W morzu ciemnym, na dnie czarnym. 
Smutek swój od ciebie schować 


hGwbu Uniqbó uhnuu pwnbó 
W miejscu potajemnym, skrytym. 


Onyh ónuji. Śnip funnpnii. 
£tqóhg htnni. Uponu wwhtu 


GwunudGh utqni 2w'w pwpnid: Tylko morze by wiedziało, 


Przecież serce me ogromne, 
Onyn ihujć ypounu hiwdu, Nad miłością zapłakało 
Onyp żuwn 6bó uhnu nidh. Z głębi całej zasmucone. 
Upnunuóg qmqiw uhpntu Unu. 


<nqm junnphg yhniqqh ... 1898, Odessa 


Tłumaczenie Anahit Hakopian 


1898, Oqtuw 
f©unqiwónipjniip UGuhhu 4winpjwi 


"-i| 


Jolanta Kwaśniewska 


Warszawa, czerwiec 2003 


Pani Ałła Kuźmińska 
Prezes Związku Polaków 
w Armenii „ Polonia” 

ul. Komitasa 65/55 
375014 Erewan 


Szanowna Pani Prezes, 


Dziękuję za pamięć i prezent, który przekazała Pani Ewa Suska, dyrektor 


Departamentu Współpracy z Zagranicą w MEN iS. 
Tłumaczenia poezji polskiej na ormiański i ormiańskiej na polski bardzo 


mnie wzruszyły. Cieszę się, że w dalekiej Armenii Polonia działa tak ambitnie. 


Przesyłam moc serdecznych pozdrowień dla Pani oraz Polaków 
skupionych w Związku. 


Z poważaniem, 


ASŁUZ>4E 0 
Yo 
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WIEŚCI Z POLSKI 


WE EE A PAMIETA EA 


Referendum unijne 


Pierwszego maja 2004 roku Polska stanie się członkiem 
Unii Europejskiej. Siódmego i ósmego czerwca w Polsce 
odbyło się referendum unijne - każdy Polak miał szansę zade - 
cydować, czy jego kraj stanie się częścią Unii Europejskiej. 
W głosowaniu referendalnym wzięło udział 58,85 % 
uprawnionych do głosowania. 77,45% głosujących 
opowiedziało się za przystąpieniem Polski do Unii Europe - 
jskiej, 22.55 % głosujących było temu przeciwnych. 

Poza granicami Polski *tak” dla Polski w Unii 
powiedziało 71,22 procent uprawnionych. 

«Możemy dziś pełnym głosem powiedzieć: wracamy do 
wielkiej europejskiej rodziny” - oświadczył Aleksander 
Kwaśniewski w Pałacu Prezydenckim po ogłoszeniu wstęp - 
nych wyników. "Wracamy na miejsce, które Polsce i Polakom 
się należy” - dodał Prezydent. 

Prezydent podziękował za starania na rzecz członkostwa 
wszystkim środowiskom i organizacjom, które wzięły w tym 
dziele udział, a także wszystkim rządom i parlamentom, które 
tę drogę rozpoczęły. Jak jednak podkreślił Prezydent, słowa 
największego uznania kieruje do Jana Pawła II, który - jak 
powiedział Aleksander Kwasniewski- *'patronował nam od 
wielu lat, cały czas był z nami, dodawał otuchy i przestrzegał 
przed niebezpieczeństwami”. Prezydent podziękował także 
Kościołowi katolickiemu i innym Kościołom. 

Z kolei premier Leszek Miller powiedział, że prawdzi - 
wym zwycięzcą referendum jest naród polski, którego więk - 
szość powiedziała "tak dla wejścia Polski do Unii Europe - 
jskiej. 

Leszek Miller tłumaczył, że Polacy wniosą do Europy 
wielki potencjał, dumę naszego narodu, kwalifikacje naszych 
obywateli, zapał i chęć do pracy. 

W opiniach polityków po referendum unijnym 
przeważały jednak opinie, że frekwencja powyżej 50 procent 
świadczy o dojrzałości politycznej Polaków. Wielu z poli - 
tyków podkreślało również, że Polskę czeka teraz wielki 
wysiłek, aby jak najlepiej przygotować się do członkostwa w 
Unii. 

Były Prezydent Rzeczpospolitej Lech Wałęsa powiedział 
w Pierwszym Programie Polskiego Radia, że miał w planach 
szybszą integrację z Europą. Powiedział, że zakładał, iż w 
strukturach Unii znajdziemy się o 10 lat wcześniej. Wałęsa 
był przekonany, że wraz z Polską do Unii Europejskiej 
wejdzie również Ukraina. Lech Wałęsa podkreślił, że nie 
tylko można było przystąpić szybciej, ale także mądrzej. 

Były premier Tadeusz Mazowiecki zwrócił uwagę, że 
fakt, iż o przystąpieniu do Unii Europejskiej postanowili oby - 
watele w powszechnym głosowaniu wzmacnia naszą przyszłą 
pozycję w Europie. 


Piotr Pogorzelski, Warszawa 


kkk 
Polacy przebywający na terenie Armenii mieli możliwość 
zagłosować w sprawie przystąpienia Polski do Uni Europe - 
jskiej 07. i 08. czerwca br. w siedzibie Amasady RP. Frek - 
wencja wyniosła 78 %, wszyscy głosujący powiedzieli „tak” 
dla Polski w UE. 
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AtptniGnnió 


2004  p.dujhuh I-hf  Lihuunudn  lqunlu 
biypnóhnepjwć winwu: źniGhuh 7 - 8 Lihuunudnui 
wlgiwgytg nuptntónnu, nnh duiuduwy jnnupudjjnip 
th hiunuunpnipjntć nibtn pytwnybinu: 

£dtunyinpjuón dwuGwygniu Eh pnjiuwpywóGtnh 
58,85%-n: EinhuGnip dwulwyhgótnh 77,45%-n Unnu th 
Lihuunudn bypnihnipjwd Gto UwóbiniG, huy 22,55 %-n' 
nbu: 

LthuunuGh uwhuwdótphg nninu 
pitiwnytghG uwuGwyhgGtnh 71.22 %: 

«Ujdu  qupnqn tGp  pupóhudwji | uubj,nn 
ytpunqwnónii uGp Utó typnnywtuwć piuudhp», - 
hujmununtg Ujtipuwónnh Uudwzbtyuyhó Gujuu- 
quhuquób Guuudujpniui Gwjulwhuć wprjniópótnh 
hnuuwpwynióhg hbn: «lipununóniu tóp wjGwin, 
npp LthwunuGhóG tn m jthtphóp», - wybnugntg Gw U 
zGnnhuywinpjnió hujmótg pninn quqiultnwyntepjnii - 
Gtnhó, hGywtu Gwu typnywywd pninn wtuntpjniGótnh 
ntlwiywnGtnhć m uwnuitówótphó Gpudg iwuluy - 
gnipjwG U wywhy qnnómGtnpjwd hudun: 

hóiybu (tg  Gwjuwąwhn. «dunpnn  thujunu- 
qhunmipjwG funuptn whuh hnhy Gwu śnnóh uwwyhG 
śnqhuGGtu Annnu L-hó, nnn nę shwyG hnqwduujnnty £ 
ubq bnqwp mwnhGtp, nąlnnby, wji Gwu hnqwgbij £ utp 
uóqwnuwGąqmpjwG dwuhó»: 

Uufuwąqwhnh zGnphwqwimpjmó hujnótg Uwpnihy 
tytntgnid U pninp tytntghGtnhd: 

Ujinihhnu wptuhtip Ltoty UhqtnG hn tumjph 
dudwiwy umwuwug, np nttpteptinnuh  wutltuto 
huqpubwyn wunuy [th dnnnyninnp, nnho ubówiuu - 
GnipjniGn qnqt pituwnytg hh tpyph oquwhG: Uw (ug 
Gul, np thtpp UGO unutóghuy LG Gypnnuywjh hudwn: 

BunupwqwG qnnoh;Gtph qwnohpny, dwubwyhgatph 
50%-hg wytihh Gunqwjnipjniin Uqwjnu E [th dnnnypnh 
punupuqwd hwuntówgiwó Uwuhd: unudghg zwutnh 
qwnohpny Lihuunudp ubó gwGptp whuh gqnndwnnh 
bypntpmpjwG wónud nunfwjni hunun: 

LthuunuGh Gufuyhó Gwjuwąqwh Liju duytbuwd 
nwunhnjh unwohó ópwqpny binyph dudwluwy wuwg, nn 
Uuunphdwo t bypnywjh hhtu wnwą hlmtąnugiwdin: 
Uw qunwuh tp, nn LthuunuGh htm uhuuhG 
bypnuhnpjwG ut quuGh lulu Mhypuwhdiwd: 

uułuyhó uptuhtn Suntn Uwqnqytguha 
nywnhnipjniG qnwpóntg wji huuwh Unu, np Lihuwu - 
muGh bypnuhnipjui uto uUwmGbyn puqwpughóitnh 
PYtunynipjwG wnnjniipótnh hudwóujć, uspuwydnnić 
Gnw qhnpnpnznidn bypnuyjwjnu: 

4ujuunuih uuwhiwGGtnmi qumdinqn [thtinn 
hiwnuynnnipjniG móthG pytiwpytim LthuumuGh 
ntuywbuwnud ?tGpnti hnibhuh 7-hó L 8 —hQ: 

Uuufuwyhgótnh 78% gnqu pytwpytghó Lithuunubh 
bypnthmpjwd itig dwóbjni oquwhd: 


Gpu oquhd 


Anu Mnąqupdtuyh 
lGupodudnipimip (hujtntG) vwuhnu 
Uiufusudjud 


LGŚUGUW LNŚSUUN3 


"Uuur htć p*us bu nunnuf l bu quutu ny bu nm” 


Uunliyh t zhuduówytdti dlipptydwó uuwgiuóph hl, 


hudwawju nnh: wdw Uupqn huynuubpn ugu qunl wa 
Guy uuliuwy 
Uulugu nddwn Ę zhunuówjiyti wja 
fipunyph hlin, nn mupplin dnnninipqulinh 
śużuln, Uwujfwo wąquyhu junhurungh, 
ytpuypuwiuwytinh uwuunnuuniwi, 
duunmgiuńt l utipouruytiu oquuqnnowwii 
hln, jununu tt upu wąqquyht wnuta 
tuhunynpjnitttinh LU punhutpuruyku 
uupnnguqwa uwuunyipugniń uujhu 
uudjwj wąqqh hnąlnn L qunuthupulwi 
iuqupnutyh Uwuha: 

lnhwpunuqwt wnqbunnp, 
huzubu twu *utgqiyim u kultiim 
Unjunypud”,punhutpuwwtu, qnwntinhg 
tqwó wqquyhtu Untumpugh urtpurduu 
Juuthiqttinhg UtYU bl: 

Ujunlin Ujunugh pnutuhutut, 
zhuwiwe L, hhunyb, jihutqwa Junhutungh 
Nuruhu: 


Lihuqwa  |unhutngn uhundup' 
utlptnj?n uwhfutqdwo m uruthntpniu huruywgniejnt sk: 
"untn zupniówi wji jnepuugntij t $pnuńtuhutwiu, huujuqwó, 
ihuqukwt nr hnhuqutu pnhurungtlinh mupplin 
ytputnuwtuwyttnh ywunuumiwt óltip: Onur sGu Unbij tnurt 
twl hlinunjnn Uputijphg unugijwóo hunltuniipttipp: buy nt 
jewąnihm Unnuhg plinqwó nnn? upnuuuhiuńjwu Upqtin m 
Putgunintittlin hunumugnhu jthuqwt junhutungp 
wnugwgutijny Ungwygniejnt zum uhnqwó utinulqwtu 
qununfph, juuónnh nuwutóh uhgl: = z s 

Lihutqut junhutngn uhazu ujdu 
ti rudwqwauhu hujwuh Ę m punntdwo, 
npnyhlinl nu wu t, hig niuni GA jb tpp 
hnitg hwjnuthpnul LU unum npulin 
Ihumu la: 

Lihuqwt junhuńngp, qwntwyny 
uqqtujhi Wwinyjh uthnudlyw Uuruthy, 
tul huuwunugniyejwu uunhówiugwa 
qwpqugiut qun uwugnygutinhg ULU t: 
Ujn Uwuht, hhwnyt, junuynu Ę 
hhttuwqjwaniu wqdwianutwa 
uniujwununupjnittinh dudutńtwi: 
Snipwupurusjnin [Ghh żunn hnąthunuqunn 
lit plug wąquyha utputputiuwyttnt ni 
huuliwntupttpn, npnap duutw hu 
wuwunuuwmij tu mwuhętbna ni 
UujphUttnp: 

Uliup huónypny wuunhówtwpwn 
ólq qtutinywjwguttp wją 
ówzwukhuwythint ni unwug 
Funurqnuwnuulinp: Uwpunn z, eli quw hi; 
tŁ aunfupnq urunin, jejeni qununpuynin 
pu” wwtinpny quu purh Upąwlujniuny 
Pihetlin, nnnyhlinu nnuńig him upuruhi 
Uttp quwnótu qinunununiu bup uUtp 
hujntitwiwu mmó bu plinlijny 
UuwtuUnyejnittp: 

Uju huduwnniu óląq tap 
utipqwjuganiu "Fhąqnu" Hnydnn 
óuyuunliuwih pununpuwnniup: Ujć hujwth k nptytiu whujhy 
iUhuqwtu qinutnuwniuwy: Lupu wnuutijnyejmtutnh Uuruhtu 
pufuunindwiut wnntipny ttipywjwgnij k nlinlu Uquu 
Ulhgiuhzp. "qwpeuuyh ulg jgdwo t phqnup, inu hunft m hnnf t 
hnuguqh, U purmtipny wthtwnt wyć Gqwnuqniy”: 

Guultipn qutunu ba, nn wju qiputinuutuwyh 


EJ 


tutuniudp qquynu Lt tpw Juuruqwóph uuhi: 


KUCHNIA POLSKA 


Powiedz mi co jesz , a ja ci powiem kim jesteś 


Można nie zgodzić się z powyższym przysłowiem, według 
którego upodobania kulinarne danego człowieka mogą świadczyć o 
charakterze tejże osoby. Trudno natomiast nie zgadzać się z tym, że 
smaki w jakich gustują całe 
narody, utrwalone tradycją 
sposoby przygotowywania, 
podawania, wreszcie 
spożywania potraw wchodzą w 
pojęcie charakteru narodowego i 
mogą dać świadectwo o 
mentalności danej nacji. Sztuka 
kulinarna, a także cała ogólna 
"kultura jedzenia i picia” jest 
utrwaloną przez wieki częścią 
kultury narodowej jako takiej. 
Dlatego też mówimy o kuchni 
francuskiej, chińskiej czy też 
polskiej właśnie. 

Kuchnia polska nie jest 
pojęciem jednoznacznym, raz 
ustalonym i niezmiennym. 
Wchłaniała ona i adaptowała 
przez wieki potrawy kuchni 
francuskiej, włoskiej, litewskiej i żydowskiej. Nie były jej obce 
przyprawy Dalekiego Wschodu, przyjęły się przywiezione przez 
królową Bonę niektóre zagraniczne warzywa i owoce, wzbogaciły 
polski stół, robiąc konkurencję krajowej, ulubionej kapuście, jabłkom 
i gruszkom. 

Kuchnia polska nadal żyje, gdyż kuchnia polska to jest to, co jedzą 
Polacy wkrajui wszędzie, gdzie są. 

Kuchnia polska, stanowiąc 
nieodzowny element kultury 
polskiej jest świadectwem jej 
rozwoju oraz rozwoju 
społeczeństwa. Mówi się o niej 
wprawdzie głównie przy okazji 
tradycyjnych świąt i związanych 
z nimi potraw, ale każdy hołubi w 
sercu swoje potrawy kuchni 
polskiej, potrawy przyrządzane 
niegdyś przez babcię lub matkę 
na codzienne posiłki. Do tych 
potraw niezależnie od tego, czy 
są to zrazy wołowe, krupnik, 
kapuśniak czy naleśniki zserem i 
konfiturami z wiśni najchętniej 
wracamy, gdyż z nimi wraca nasz 
dom rodzinny, dom naszego 
dzieciństwa. 

W tym numerze 
prezentujemy Państwu BIGOS, 
zachęcając gorąco do 
sprawdzenia w praktyce 
niniejszego przepisu, wszak tytuł 
tejże rubryki „Zrób to sam* 
zakłada przede wszystkim 
praktykę. 

Bigos uważany jest 
powszechnie za arcypolską 
potrawę. O jej walorach 
wypowiadał się wierszem już 


Adam Mickiewicz: 
„W kociołkach bigos dano; w słowach wydać trudno 
Bigosu smak przedziwny, kolori woń cudną”. 


Niektórzy uważają jednak, iż chwałę wynalezienia tej potrawy 
musimy dzielić nie tylko z Rosjanami, Hiszpanami, ale i Włochami. 
Bigos wywodzi się bowiem ponoć od "miszkulancji” czyli dania 
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LGSUTUU LNSUUN3 


hujutuqnnónnejui uunhyp Ubup wlinp t qhubtp nz upuyu 
nniutliph m phuqwttwghutiph, wyj twl puurqwghautinh hlin: Puuh 
np phqnun, hen, Owąli t "wilu pudtinhą”, wyj Utpw uuwó 
*"ftugntutqwyhy”, pożutu utqutnu tha pnurwghutnp, npp 
hujumth tn Lihuunutmu qln XVI q. nnuybu uuinplin 
duwujetipputinhg m pudguwniniuttphg uuunuunywó 
wrinpq: Tpu him quwdwó ky |Uhtinh Unn punniudwó £ 
hinljwj upnuhujuniyajniap "phqnu uwnplij *, np wudtugnuł 
tk umugwgutj nunpip ntiuwuyh wpnpiiWuln, udthutuquwniejniu, 
punu, juuntuwothnie: 

but wód unugupynn bip óbq ns ph "uwnplij phąnu”, 
wj wuwmpuuwniy, huy hlimn hunfububj wją ónju m huuliq 
6wuntiuwip: 


RPANU 


Pen Tununfpp Uwóp qupunti L Uthlq 
l du, ph; puduulnyejunip gh Ulig, Uwpnin 
Nuguwo utth him uUhuuht: Lfwut Uhup, wn 
wólij U mutqwybi |unqh ównujuiwnnutph hlitn: 
Ujanthlinu juwruti qunudph U wtyjunuó 
unópuniuh hliu: Udliwgatij qpth L tipi Unin 40 
pnuj. Uhl thuuthytijp: Śttnn Uhup, Unópuuhup U 
unitljp hurutj ynhg, Tmunumtj UinzhUh him 
uhuuht m juwnutiy phqnuha: 
Unlup Uupnij U lwutup Hupunnli, 
wliwgutj wyntp jntódwo I qnuy opnid m 
tnyuwtu juwrttj phąnuhu: Gihlj pninpn 
upuuha: gtiponif wlipugóby wy, wqwytin L Uh 
thnpp zupupunjwą: 
Azunpnipejntu: Rhqnun qurpljh E uywupuwuwnii 
uunplip utuwyh fuwujetinpatinhg: Uju ówzunniuwip um 
hunllin | nup qpówinuł: 


RUNUNCUUUUGCU GU 


> 1 Uą. jejem ququup 

-  250q. hwtpnih junqh uhu 
- 250 q. hnpieh Uhu 

- 250. inzhy 

- 100 q. ungjunuó Hqhopunihu 
-  10q. żnnugnwo unit 

- _ 50q. unqh ównuy 

-  Ś0q. unju 

-- 1 pudwy qwupuhn qhuh 
- I ąqtu] uwijntip 

- wn 

--— ujnugli 

--- zupurnunjwą 


KUCHNIA POLSKA 


zwanego w Italii *mescolanza”, znanego w Polsce już w XVI wieku, a 
składającego się z mieszaniny różnych warzyw oraz mięs. 

Od owej "mieszaniny” pochodzi polski frazeologizm zwrot *narobić 
bigosu” i oznacza on tyle co: sprawić kłopot, zmartwienie, narobić 
zamętu i zamieszania. 

Życzymy więc Państwu przygotować pyszny bigos, lecz bigosu przy 
tym nie narobić. 


Na podstawie źródeł: Kuchnia polska, Warszawa 2000 

Polecamy Państwa uwadze niezwykle interesującą książkę Krystyny 
Backenkeim, Przy polskim stole. Książka dostępna jest w bibliotece 
„Polonii*. 


BIGOS 


Kapustę kwaszoną (kiszoną ) drobno 
pokroić, zalać małą ilością wrzącej wody i 
gotować razem z opłukanymi grzybami około 
godziny. Mięso opłukać, osolić i obsmażyć wraz 
z pokrojoną w kostkę słoniną. Włożyć razem z 
boczkiem do kapusty, dodać wino i gotować 
jeszcze ok. 40 minut do miękkości. Wyjąć 
mięso, boczek i grzyby, pokroić w kostkę, z 
kiełbasy zdjąć osłonkę, pokroić w plasterki, 
dodać do bigosu 
Cebulę zeszklić, dodać mąkę, rozprowadzić 
łyżką wody i połączyć z bigosem. Zagotować. 
Przyprawić do smaku sołą, pieprzem i cukrem. 
UWAGA :do bigosu można dodawać 
różnego rodzaju mięsa (np.resztki pieczeni, 
dziczyzny, drobiu). Bigos jest bardzo smaczny 
odgrzewany. 


SKŁADNIKI: 


- | kg kwaszonej kapusty 

25 dag wieprzowiny bez kości 
- 25 dag cielęciny 

- 25 dag kiełbasy 

- 10 dag boczku wędzonego 

- 1 dag grzybów suszonych 

- _ 5dag słoniny 

- 5 dag cebuli 

- %, szklanki czerwonego wina (niekoniecznie) 
- łyżka (2 dag ) mąki 

- sól 

- _ pieprz 

- — cukier do smaku 


30 


KALENDARIUM *POLONII" % 


( na podstawie „Kroniki” Związku prowadzonej od 2001 roku) 


2001 


maj - obchody rocznisy uchwalenią Konstytucji 3 Maja 
maj — uroczystość zw i 
lipiec — pierwsze spotkanie ,, 


i” Z Ambasadorem RP w Armenii Panem Piotrem Iwaszkiewiczem 
lipiec — obóz letni dla polonijnych QŃi $ 


i w Dyliżanie 


lipiec — Wiegzózdlickiewiczowski w S- ie 
lipiec — wyjaZd'dźieci do Polski NE: * ' 
sierpień — prez: ja książki Harutjuna Minasjana pt. „Ormianie <fekarze Polscy XVI- XIX w.” 3 L 


sierpień — obóz |etnkdłięci „Polonii ” w Tzakhadzorze 

wrzesień — ptzyjąęd do Erywanifnauczyciela z Polski, oddelegowanego przez CODN w Warszawie — Tomasza Musielskiego. 

wrzesień — występigolonijnegochóru dziecięcego „Gwiazdeczka” na VI Festiwalu Mniejszości Narodowych Armenii, poświęconym 
170 €ciu przyjęcia chrześcijaństwa przez Armenię oraz Dniu Niepodległości RA ! > 

wrzesień — Walne Zebranie Sprawozdawcze „Polonii” . Ustalenie planu pracy na 2002 rok . 

wrzesień — rozpoczęcie działalności Uniwersytetu Polskiej Kultury — przyjazd dr Krystyny Boguckiej z'cyklem wykładów 

październik- Andrzejki w „Polonii” 

październik — rozpoczęcie nauczania języka polskiego ( lektor Pan Tomasz Musielski) jako drugiego języka słowiańskiego na kierunku 

z ilologia Rosyjska i Obca Państwowego Uniwersytetu Lingwistycznego im. J. W. Briusowa w Erywanie _, i 

11 listopad — obchody Dnia Niepodległości Polski , ż 

14 — 16 listopad — wizyta Prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego. Ormiańs 
podkreślający wagę pracy Związku na rzecz odrodz enia polskości 


„Polonia” otrzymuje list gratulacyjy dpreżydenta 
środowisku polonijnym oraz krzt »(ienia polskiej 


kultury w Armenii (ARE: 
23 - 24 listopad — Międzynarodowa Konferencja Naukowa „Słowiańskie organi 
perspektywy”, Prezes „Polonii” wystąpiła z refdratem na|temat: Rola słowiańskich organizacji społecznych w t 


, problemy, ! 


wielokulturowej społeczności w Armenii" ; 
grudzień — obchody Świąt Bożego Narodzenia i Nowy Rok! « »j 


2002 | 


05 łuty — występ polonijnego chóru „Gwiazdeczka” na uroczystości 10 — lecia powstania Ormiańskiej Armii 

08 marzec — Dzień Kobiet w. „Polonii” 

05 kwiecień — udział „Polonii w wystawie rękodzieła artystycznego. Organizator — Związek Mniejszości Narodow BSA nenii 

kwiecień — Święta Wielkanocy. G+ CH : 

maj - obchody Dnia Poólónii i Polaków za granicą oraz rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja > j 

24 maj - obchody Dnia Słowiańskiego Piśmiennictwa i Kultury. Występ chóru polonijnego. us o. 

30 maj — wizyta w siedzibie Związku delegacji Senatu RP w osobach : Senatora Wojciecha Pawłowski an 
wiceprzewodniczącej Senackiej Komisji ds. Emigracji i Polaków Zagranicą, członkini Komisji „Wąf 
Hlebowicza — Sekretarza Zarządu Krajowego. o 

sierpień — przyjazd do Erywania nauczycieli z Polski — Pani Dominiki lzdebskiej, Pana Tomasza Musielskiego 

15 wrzesień — występ polonijnego chóru „Gwiazdeczka” na VII Festiwału Mniejszości Narodowych Armenii w Erywaniu 

wrzesień — rozpoczęcie nauczania języka polskiego jako drugiego obowiązkowego języka obcego w, FV*kląsie Szkoły nr 24 im. 
S.Spandariana ( lektor — Dominika Izdebska) ; =% > ź 

październik — wizyta Prezes Związku Polaków w Gruzji —prof. Marii Filiny. Dyskusja o kondycji Polonii ormiańskiej i gruzińskiej, o 
możliwościach współpracy. Ze 

październik- otwarcie polonijnego przedszkola w siedził e Związku ( prowadząca zajęcia — Pani Anahit Suslin) 

29 październik — wizyta Marszałka Senatu prof. Longina Pastusiaka i delegacji senackiej w osobach Senatorów : Genowefy Ferenc, Ireny 
Kurzępy, Mieczysława Janowskiego, Krzysztofa Sobków 

05 — 11 listopad — jesienny obóz języka polskiego w Tzakhadzorze 

11 listopad — obchody Dnia Niepodległości Polski 

grudzień — obchódy Świąt Bożego Narodzenia i Nowy Rok 


2003 ęk Ca 

styczeń — wznowienie działalności Uniwersytetu kultury polskiej — cykl wykładów z historii Polski ( prowadząca - Pa 
Bielikowa) | ) 

08 marca — Dzicńi Kobiet | | 

kwiecień — Wićlkanoc,w.„„Połonii” 

03 maj — obchody Dnią Polonii i Polaków za granicą oraz rocznńeh 

27 maja + obchody Dnia, Słowiańskiej Piśmienności . WYSĘp 

maj —zakończenie roky szkolnego w „Polonii” 

01 - 03 czerwiec — wizyta delegacji z Polski w osobach : dr 

07 — 08 czerwiec — referendum w sprawie przystąpien: 

09 - 15 czerwiec — wystawa polskich książek — wydanie i „Karta” z Warszawy, w ramach targów księgarsko — poligraficznych 
w Erywaniu 

17 czerwiec — prezentacja rękodzieła artystycznego cziónków „PolomkH$>ramach wystawy organizowanej przez Związek Mniejszości 
Narodowych Armenii 


uchwalenia Konstytucji 3 Maja 


Gwiazdeczka 


Bogusława Szymańskiego oraz prof. sza Zgółki . 


Ha 4-0hi cTp. OGmoxku: 
A.OBuaTansH. IlopTpeT CCbluIBHOro Noaka T.MunieBckoro. 1850-6 rr. 
Bunzy: C.Tlapa/vkakoB. Iloprper JfQasuena OnsOpbixckoro. 1981 r. 


Wa Trą? 
PP CHEZ 


